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Z prac Rady Ministrów
Zapoznanie się z informacją o przebiegu wizyty w Polsce przewo­
dniczącej Związkowej Rady Wykonawczej Jugosławii Centralny
Plan Roczny na 1985 r. ♦ Przyjęcie projektów dwóch ustaw

WARSZAWA (PAP).' Biuro
Prasowe Rządu informuje: 13
bm. Rada Ministrów zapozna­
ła się z informacją o przebie­
gu i wynikach oficjalnej przy­
jacielskiej wizyty w Polsce
jaką na zaproszenie rządu
PRL, wystosowane przez pre­
zesa Rady Ministrów, genera­
ła armii Wojciecha Jaruzel­
skiego, złożyła przewodniczą­
ca Związkowej Rady Wyko­
nawczej Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosławii
Milka Planinc, w dniach 3—5
łipca 1984 roku. , ,

Stwierdzono, że wizyta
spełniła ważną rolę w proce­
sie dalszego rozwijania współ­
pracy polsko-jugosłowiańskiej
oraz umacniania przyjaźni
narodów obu krajów. Była
istotnym elementem umacnia­
nia stosunków Polski z pań­
stwami socjalistycznymi, a

także rozwijania współpracy
z krajami niezaangażowany-
mi.

W trakcie wizyty omówio­
no aktualne problemy mię­
dzynarodowe. Podkreślono
zdecydowaną wolę Polski i

Porozumienie

w sprawie
polskiego

zadłużenia
WARSZAWA (PAP). W

siedzibie Barclays Bank In­
ternational w Londynie
podpisano w piątek porozu­
mienie o restrukturyzacji
części zadłużenia polskiego
wobec zachoidnich banków
komercyjnych.

Wstępne porozumienie w

tej sprawie osiągnięto pod­
czas rozmów w Warszawie
pod koniec kwietnia br.

Porozumienie podpisane
13 bm. przewiduje, że 95
procent rat kapitałowych
przypadających do zapłace­
nia w okresie 1984—87 i

wynoszących łącznie ok. 1,6
miliarda dolarów, zostanie
spłacone po 5-lefniej ka­
rencji w terminie do 31
grudnia 1993 roku. Banki
udostępnią także Polsce
krótkoterminowe kredyty
w wysokości ok. 643 milio­
nów dolarów.

W imieniu rządu polskie­
go porozumienie podpisał
wiceminister finansów Wi­
told Bień.

WAM

Ogłoszono wyniki
egzaminów
wstępnych

(Inf. wł.). Wczoraj Aka­
demia Medyczną ogłosiła
wyniki egzaminów wstęp­
nych na I rok studiów tej
uczelni. Ogółem do egza­
minów przystąpiło 1424
kandydatów. Największą
popularnością. podobnie
jaik w latach ubiegłych, cie­
szył się Wydział Lekarski.
Chętnych zgłosiło się aż 905
zaś przyjętych zostało tyl­
ko 350 osób. Oddział Sto­
matologiczny dysponował
110 miejscami, a zaintere­
sowanych było 329 kandy­
datowi Egzamin na Wy­
dziale Pielęgniarskim zdało
26 osób, natomiast miejsc
jest 30. więc chociaż w tym
przypadku nie ma obawy o

stanie w kolejce po indeks

Tym, którym się powio­
dło, gratulujemy!

(ip)

Jugosławii aktywnego działa­
nia na rzecz zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa, po­
wrotu do polityki odprężenia
oraz ustanowienia równopraw­
nej współpracy między pań­
stwami. Potwierdzono koniecz­
ność przestrzegania zasady nie­
naruszalności istniejących gra­
nic i integralności terytorial­
nej państw oraz jej znaczenie
dla całokształtu bezpieczeń­
stwa europejskiego.

Ważne znaczenie mieć będą
przyjęte w trakcie wizyty u-

stalehia w zakresie rozwoju
współpracy gospodarczej i
naukowo-technicznej, opartej
na długofalowych.. stabilnych
podstawach.

Rada Ministrów zaaprobo­
wała przyjęte ustalenia.

Rada Ministrów pozytywnie
oceniła wyrażone w trakcie
wizyty zamierzenia obu stron

dotyczące rozszerzenia kon­
taktów i współpracy organiza­
cji społecznych.

Rada Ministrów poleciła
•właściwym organom opraco­
wanie harmonogramu kon­
kretnych przedsięwzięć mają­

Ogólnopolska narado członków

kolegiów do spraw wykroczeń
Wystąpienia ministra Czesława Kiszczaka

WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyła się w Warszawie
ogólnokrajowa narada członków kolegiów ds. wykroczeń,
poświęcona wymianie doświadczeń w umacnianiu prawo­
rządności, porządku publicznego, stabilizacji życia w kra­
ju. W naradzie uczestniczyli reprezentanci kolegiów z 30

województw, przedstawiciele kierownictw Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR, resortów: sprawiedliwości,
administracji i gospodarki przestrzennej, KG MO, Pro­
kuratury Generalnej, a także wyspecjalizowanych jedno­
stek MŚW, m. in. Biura Prewencji, Biura Operacyjnego,
Biura Ruchu Drogowego i Biura Dochodzeniowo-Śled­
czego.

W trakcie narady .minister
spraw wewnętrznych gen. bro­
ni Czesław Kiszczak wygłosił
przemówienie. Oto tezy wystą­
pienia:

• Kolegia stanowią powa­
żny czynnik walki z przestęp­
czością i patologią społeczną,

Woda dla wsi

Badania stanu wody w zbiornikach. Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.). Jednym z warun­
ków rozwoju produkcji zwie­
rzęcej, a także ogrodniczej na

wsi jest woda. Potwierdzały
to przykłady kilku ostatnich
lat, kiedy na wsiach powysy­
chały studnie, a i w rzekach
ni8 było za wiele tego życio­
dajnego płynu.

Przedsiębiorstwem, specjali­
zującym się w doprowadzaniu
wody do gospodarstw chłop­
skich jest Państwowy Ośrodek
Maszynowy w Opatkowicach.

cych na celu zapewnienie peł­
nej realizacji ustaleń podję­
tych w trakcie wizyty.

Następnie Rada Ministrów
rozpatrzyła — przedłożone
przez komisję planowania —

założenia Centralnego, Planu
Rocznego na 1985 r„ które
poddane zostaną konsultacji
społecznej.

Podstawowym zadaniem go­
spodarki narodowej w roku
przyszłym będzie osiąganie
równowagi gospodarczej,
zwłaszcza pieniężno-rynkowej.
Przewiduje się wstępnie iloś­
ciowy wzrost dostaw towarów
rynkowych o 4 proc. W sto­
sunku do roku bieżącego w

przyjętych do konsultacji za­
łożeniach przewidziano
zmniejszenie o ok. 100 mld zł
nakładów na inwestycje w

części dot. robót budowlano-
montażowych.

Rada Ministrów powierzyła
przewodniczącemu Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów koordynację działań
nad przebiegiem konsultacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

a tym samym umacniania po­
rządku prawnego w kraju.
Działa w nich prawie 50 tys.
obywateli, w tym blisko 10
tys. przedstawicieli załóg ro­
botniczych.

@ W całym kraju, w każ­
dej niemal dziedzinie życia, u-

Od 1970 r. POM wykonał
wodociągi w ośmiu rejonach
— mówi dyrektor przedsię­
biorstwa mgr tai. Józef Blitek.
— Były to m.- in. wodociągi w

Dodowie, Zielonej, Koniuszy,
Odwiślu, Opatkowicach Wsi,
na ukończeniu są obiekty w

Winiarach i Koniuszy. Łącz­
nie wykonano 150 km ruro­
ciągu, zaopatrując w wodą po­
nad 1.350 zagród wiejskich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polski przybyła
delegacja parlamentarzystów Peru

WARSZAWA (PAP). 13 hm. przybyła do Polski z pierwszą
oficjalną wizytą delegacja Parlamentu Republiki Peru
z przewodniczącym Izby Deputowanyćh Dagoberta Lainezem
Vadanovicem. W skład delegacji wchodzą przedstawiciele
Izby Deputowanych oraz Senatu.

Ńa warszawskim lotnisku Okęcie przybyłych powitał wi­
cemarszałek Sejmu, prof. Zbigniew Gertych z grupą' po­
słów.

Następnie delegacja peruwiańskich parlamentarzystów zło­
żyła wieniec na Grobie Nieznanego. Żołnierza.

Po południu parlamentarzyści z Peru przybyli do gmachu
Sejmu, gdzie złożyli wizytę wicemarszałkowi Sejmu prof.
Zbigniewowi Gertychowi. Obie strony poinformowały się
wzajemnie o strukturach obu parlamentów oraz ich głów­
nych, obecnych zadaniach. Wymieniono również poglądy na

temat niektórych najważniejszych problemów rozwiązywa­
nych obecnie przez nasze kraje.

Delegację Parlamentu Republiki Peru przyjął w Belwe­
derze przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński.

Omawiano polsko-peruwiańskie stosunki, głównie w sfe­
rze gospodarki. Stwierdzono, że rozwój tych stosunków leży
w interesie obu krajów.

Wiele uwagi poświęcono sytuacji wewnętrznej w Polsce,
interesującej gości z uwagi na tendencyjną politykę infor­
macyjną światowych agencji prasowych, a także przezwy­
ciężaniu skutków restrykcji amerykańskich w polskiej go­
spodarce.

Przewodniczący delegacji przekazał prof. H. Jabłońskiemu
pozdrowienia od prezydenta Peru Fernando Belaunde Terry.

W rozmowie uczestniczyli: wicemarszałek Sejmu Zbigniew
Gertych, sekretarz Rady Państwa Jerzy Szymanek, szef Kan­
celarii Rady Państwa Jerzy Breitkopf.

Obecny był ambasador Peru — Igor Velazquez Rodriguez.

macniają się w sposób wido­
czny procesy stabilizacyjne. W
aspekcie zewnętrznym pod­
kreślić trzeba coraz bardziej
widoczne fakty przełamywa­
nia izolacji Polski na arenie
międzynarodowej.

• Umacnianiu się stabili­
zacji towarzyszy odczuwalny
spadek podatności społeczeń­
stwa na apele wszelkiego ro­
dzaju awanturników politycz­
nych. Przekonywającym do­
wodem był przebieg- tegorocz­
nych obchodów 1-majowych,
a zwłaszcza kampania wybor­
cza oraz ostateczne wynikł
wyborów do rad narodowych.

O Stan zagrożeń przestęp­
czością pospolitą w poważnym
stopniu wpływa na świado-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Konieczne jest nasilenie działań,
propagujących walory i osiągnięcia

socjalizmu
Skrót komunikatu przyjętego przez uczestników narady sekretarzy
komitetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych

krajów socjalistycznych
PRAGA (PAP). W naradzie,

która odbyła się w stolicy Cze­
chosłowacji 11—12 bm., ucze­
stniczyli przedstawiciele brat­
nich partii z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Laosu, Mon­
golii, NRD. Polski, Rumunii.
Węgier, Wietnamu i Związku
Radzieckiego. W skład delega­
cji PZPR wchodzili: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC ' Józef Ćzyrek, zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC Jan Główczyk i
sekretarz KC Henryk Bednar­
ski.

W pracach narady uczestni­
czyli także kierownicy i za­
stępcy kierowników wydzia­
łów oraz inni wysocy rangą

Spotkanie K. Czernienki

z J. Perezem de Cueilarem
MOSKWA (PAP). W piątek

Konstantin Czernienko spot­
kał się na Kremlu z sekreta­
rzem generalnym ONZ Javie-
rem Perezem de Cueilarem. W
spotkaniu uczestniczył mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR Andriej Gromyko. O-
mawiano podstawowe proble­
my międzynarodowe oraz ro­
lę ONZ w ich rozwiązywaniu
w interesie utrwalenia poko­
ju.

Konstantin Czernienko pod­
kreślił, że Związek Radziec­
ki konsekwentnie realizuje
politykę zmierzającą do uzdro­
wienia sytuacji międzynaro­
dowej oraz zahamowania wy­
ścigu zbrojeń. Za najpilniej­
sze zadanie ZSRR uważa
obecnie usunięcie groźby woj­
ny jądrowej.

Javier Perez de Ouellar z

uznaniem mówił o wysiłkach
Związku Radzieckiego zmie­
rzających do zapobieżenia
wojnie jądrowej oraz do lik-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pracownicy komitetów central­
nych bratnich partii

Uczestnicy narady dokonali
wymiany poglądów na temat

aktualnych problemów obec­
nej sytuacji międzynarodowej
i pracy ideologicznej. Stwier­
dzono. że w wyniku obranego
przez agresywne koła imperia­
lizmu, przede wszystkim ame­
rykańskiego, kurs u . na kon­
frontację, na uzyskanie prze­
wagi militarnej, ógraraiezenie
niezależności i suwerenności
narodów, kursu ekspansji i dy­
ktatu, poważnie wzrosło za­
grożenie dla pokoju.

Ostatnio w Waszyngtonie
for,śnie sie ku-rs na military­
zację kosmosu. Rozszerzenie

Drukarzom w podzięce za codzienny trud

ich praca ważnym ogniwem
w powstawaniu gazety...

Pracują anonimowo. Ich na­
zwiska nie ukazują się na

szpaltach gazet. A jednak od
nich zależy baędzo wiele,
dzięki nim artykuły dzienni­
karzy ukazują się w druku.
Dlatego też ich święto i my
dziennikarze obchodzimy uro­
czyście, składając w tym dniu
naszym kolegom z drukarni
wiele serdecznych życzeń.

Załoga drukarni liczy o-

becnie 420 osób. Roczny plan
Prasowych Zakładów Grafi­
cznych, mieszczących się od
13 grudnia 1982 roku w no­
wym- gmachu przy al. Poko­
ju, przewiduje produkcję war­
tości 500 min zł, z której 80
procent stanowią gazety i cza­
sopisma typu gazetowego.
Pozostałe 20 procent — to

40-iecie Polskiej Agencji Prasowej

Kraków ponad wszystko
Rozmowa z kierownikiem Oddziału PAP w Krakowie

red. LESZKIEM MAZANEM
— Od pięciu lat jest pan szefem Krakow­

skiego Oddziału Polskiej Agencji Prasowej,
która funkcjonuje od lipca 1944 r., a jej po­
przedniczką była powołana w 1918 r. Polska
Agencja Telegraficzna, tzw. PAT. Kto był
przed Panem na Basztowej 15?

— Wiem na pewno.' że od przeszło 30 lat
Jerzy Tomaszewski, następnie Juliusz Solecki,
Maciej Kuezewski i Jerzy Grzywa. Zresztą
„w tym temacie” najlepszy byłby red. W. Fi­
giel, który od lat zajmuje się chronologią
PAP-owskiej i nie tylko tej rodziny.

Legendą j.est niewątpliwie, w całym dzien­
nikarskim środowisku Krakowa, red. Kazi­
mierz Przeździeeki, od ponad 30 lat związa­
ny z naszą PAP-owską firmą i słynący pod
Wawelem i w okolicach z wielkiego serca

i umiejętności wplątywania się w zupełnie
nieprawdopodobne sytuacje towarzyskie. Ka­
ziu — doskonały fachowiec — jest zaiwsz#
uśmiechnięty, zawsze jednakowo życzliwy
wszystkim, którzy zwracają się do niego o

pomoc w wyekspediowaniu w świat — mate­
riałów.

Angażowały go7' wszystkie instytucje cen­
tralne...? A wspaniale zapowiadającą się ka­
rierę, zakończył w dniu, kiedy myląc szyfry
postaw1’! cała Flotę Bal+wcka. w stan-ostrego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozpoczął się proces

przywódców „KSS-KOR”

wyścigu zbrojeń na tę sferę
jeszcze bardziej wzmogłoby
groźbę wybuchu konfliktu ato­
mowego i bardzo utrudniło
możliwość osiągnięcia porozu­
mień w sprawie rozbrojenia.
Uczestnicy narady podkreślali
znaczenie propozycji wysunię-.
tej przez Związek Radziecki,
aby bezzwłocznie przystąpić
do rozmów- na temat zapobie­
żenia militaryzacji kosmosu i

wyrazili pełne poparcie dla tej
inicjatywy.

Reprezentowane na naradzie
partie nalegają na zaprzesta­
nie rozmieszczania w Europie
zachodniej amerykańskich ra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

książki, broszury, czasopisma
typu dziełowego, akcydensy.

W Prasowych Zakładach
Graficznych drukuje się 5
dzienników, 6 tygodników, 8
dwutygodników or^z 6 mie­
sięczników, ponadto również
pozycje książkowe dla: Wy­
dawnictwa ..Książka i Wie­
dza”, PA Interpress, Krajo­
wej Agencji Wydawniczej.
Młodzieżowej 'Agencji Wy­
dawniczej, Wydawnictwa Li­
terackiego, Społecznego In­
stytutu Wydawniczego „Znak”
oraz Państwowego In: .ytutu
Wydawniczego.

Do najstarszych pracowni­
ków drukarni należą: Irena
Arden, Adam Chodacki, Le­
szek Cioch, Celina Cywa,
Franciszek Dobosz, Wanda

WARSZAWA (PAP). 13 bm.
przed sądem Warszawskiego
Okręgu Wojskowego w War-,
szawie rozpoczął się proces
przeciwko czterem działaczom
nielegalnej organizacji „Ko­
mitetu Samoobrony Społecz­
nej — KOR”.

Aktem oskarżenia objęto:
Jacka Kuronia, lat 50, histo­
ryka, Adama Michnika, lat, 38,
historyka, Henryka Wujca, lat
43, fizyka i Zbigniewa Roma­
szewskiego, lat 44, fizyka. J.
Kuroń, A. Michnik i Z. Ro­
maszewski byli w przeszłości
karani przez sąd za prowa­
dzenie działalności na szkodę
interesów politycznych PRL.

Oskarżonym zarzuca się, że

począwszy od 1977 r. podjęli
czynności przygotowawcze w

celu obalenia przemocą kon­
stytucyjnego ustroju i osła­
bienia mocy obronnej PRL.

Podjęte przez oskarżonych
działania polegały w szczegól­
ności na:

— tworzeniu związków
przestępczych i agitowaniu
,'członków legalnie działają­

Gajewska, Bogumiła Golonka,
Leon Góral, Jerzy Jurowicz,
Tadeusz Kałuża, Julia Ka­
sprzyk, Rajmund Kazimier-
czak, Zenon Kizlich, Stani­
sław Krupa, Józef Michalak,
Janina Michałek, Wiktor Mi­
kos, Józefa Młynarczyk, Wła­
dysław Nowak, Władysław
Paliś, Danuta Podbiera, Sta­
nisława Rak, Bolesława Sie­
radzka, Kazimierz Skrobacz,
Kazimierz Stankiewicz, Ka­
zimierz Suder, Zbigniew Swi­
derski, Elżbieta Ziółkowska i
Zdzisław Ziółkowski.

Tyle o współczesności. Aby
jednak dać Czytelnikowi peł­
ny obraz naszej drukarni,
przedstawimy jej historię. I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cych organizacji do działalno­
ści godzącej w interesy poli­
tyczne i gospodarcze PRL;

— przeciwstawianiu się pu­
blicznie konstytucyjnym za­
sadom ustroju PRL, istnieją­
cemu systemowi władzy pań­
stwowej i zakresowi kompe­
tencji organów państwa;

— występowaniu publicz­
nym przeciwko jedności soju­
szniczej PRL z innymi kraja­
mi socjalistycznymi poprzez
nawoływanie do rewizji i o-

graniczenia stosunków z tymi
państwami;

'— utrzymywaniu kontaktów
z ośrodkami dywersji polity­
cznej na Zachodzie, zwłaszcza
radiem „Wolna Europa” I
„Kulturą Paryską”, wspoma­
ganiu działalności tych ośrod­
ków przez dostarczanie spre­
parowanych i oczywiście nie­
prawdziwych informacji o sy­
tuacji społeczno-politycznej w

kraju oraz korzystaniu ze

środków finansowych obcych
ośrodków, przeznaczonych na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Szpitalom grożą egipskie ciemności
uf. wł.) Od szeregu tygo-
admtaistracja największe-

w Polsce, liczącego 2 tys.
k Państwowego Szpitala
licznego w Krakowie pra-
> w stanie nieomalże krań-
ego wyczerpania psychicz-
>, alarmowana codziennie
;z wszystkie podległe so-

kliniki: zróbcie coś, brak
iwek! Na korytarzach kli-

panują przysłowiowe egip-
ciemności, rozjaśnione

:e niegdzie mdłym świateł-
n „czterdziestki” czy „szesć-
siątki”. Lekarze i pielg-
irki potykają się o łóżka,
ki, wpadają na siebie i

rych, o normalnej _ pracy
ma mowy. Resztki świecą-
i skarbów zarezerwowano

ambulatoriów i pokojów
iegowych; dobrze przynaj-
iej, że wieczory i noce są
iz krótkie, ale lepiej nie
ileć, co będzie jesienią czy

Krakowski PSK zamówił na

rok bieżący 16 tys. żarówek,
otrzymując do tej pory 800
(słownie: osiemset) sztuk.
Wszelkie interwencje, adreso­
wane głównie do przedsiębior­
stwa „Elmet”, nie odnoszą ża­
dnego skutku: nie sprzedadzą,
bo nie mają, ściślej — mają,
ale,bardzo, bardzo mało, pra­
wie nic, a przecież przynaj­
mniej symboliczna ilość żaró­
wek powinna trafić również
do sklepów. Rozgoryczenie
kierowników klinik i lekarzy
spotęgowała informacja w

dtv, że produkujemy obecnie
tyle żarówek, co w roku 1980,
czyli ilość, która powinna
wszystkim wystarczyć. Wiado­
mo jednak powszechnie, że

wytwarzane obecnie żarówki
psują się zazwyczaj po kilku­
nastu dniach; wiadomo rów­
nież, że większość z nich (to
znaczy z tych, które się jesz­
cze nie zdążyły zepsuć} — wą-

druje na eksport. Żeby już do
końca uświadomić kompeten­
tnym władzom powagę sytua­
cji, dodajmy, że na wyczerpa­
niu jest również sprzęt oświe­
tleniowy, używany w salach
operacyjnych.

Pomieszczenia, w których
żarówkę można zastąpić świe-

-czką, ograbiono w krakow­
skich klinikach już prawie zu­
pełnie z owej zdobyczy „wie­
ku pary i elektryczności”. Ad­
ministracja, przewidując naj­
gorsze, gromadzi potężne za­
pasy świeczek, które jeszcze w

sklepach są, choć i na ich ja­
kość wypada spuścić zasłonę
miłosierdzia. .Jeśli szpitalowi
nie przyjdą w sukurs wła­
dze Krakowa, przyznając ża­
rówkowe priorytety — może

dojść do jeszcze poważniej­
szych zakłóceń w funkcjono­
waniu klinik. A do tego dopu­
ścić przecież nie wolno...

k, 900 uczestników w tym roku

15-lecłe Szkoły Letniej
Kultury i Języka Polskiego

(Inf. wł.). Średniowieczną
Europę przecinały szlaki pe­
regrynacji studenckich. Mło­
dzież poszukująca wiedzy cią­
gnęła z różnych stron do zna­
komitszych uniwersytetów,
wśród których Akademia Kra­
kowska cieszyła się zasłużo­
ną renomą. W drugiej poło­
wie XV wieku blisko połowę
jej studentów stanowili cudzo­
ziemcy. Idea organizowanych
współcześnie przez Uniwersy­
tet Jagielloński kursów wa­
kacyjnych dla obcokrajowców
ma więc bardzo głębokie ko­
rzenie. »

Pierwsze po wojnie zajęcia
Szkoły Letniej Kultury i Ję­
zyka Polskiego zainaugurowa­
ne zostały w iipcu 1970 roluj

przez ówczesnego rektora UJ
prof. Mieczysława Klimaszew­
skiego oraz ówczesnego pre­
zesa Fundacji Kościuszkow­
skiej prof. Eugeniusza Kusie-
lewicza. W pierwszym kursie
wzięło udział 52 uczestników
ze Stanów Zjednoczonych i

Kanady. W następnych latach
Szkoła Letnia stale rozwijała
swoją działalność, a do orga­
nizacji kursów włączono in­
stytucje polonijne, uniwersy­
tety amerykańskie i europej­
skie oraz stowarzyszenia kul-
turalno-naukowe.

Dorobek czternastu lat za­
myka się liczbą 131 progra­
mów Szkoły, w których ucze-

(DO KOŃCZENI® NA STB. «

Raz jeszcze o awarii w „Bonarce"
(Inf. wł.) W związku z awarią jaka nastąpiła w „Bonar-

ce” w ostatnią środę i informacją, która ukazała sie w „Ga­
zecie Krakowskiej” zgłosił się do nas dyrektor Państwowej
Inspekcji Ochrony Środowiska — Bolesław Małecki, uzupeł­
niając podaną w czwartek notatkę.

Okazuje się, że awaria nastąpiła z powodu gigantycz­
nych zaniedbań pracowników „Bonarki”. Olbrzymia komo­
ra służąca w zakładzie jako ogromny odkurzacz była zasy­
pana pyłem na wysokość 2 m. A nawet laik wie, że przy
użyciu chociażby domowego odkurzacza, jego wnętrze należy
opróżniać po każdym sprzątaniu. W „Bonarce” — okazuje się,
nie usuwano pyłów od miesięcy. Wypełniły też one komorę
filtracyjną ponad miarę. Jak twierdzi dyr. B. Małecki, wy­
buch na zewnątrz, spowodowała drobna awaria w dniu 11
lipca, ale była ona jedynie przysłowiową kroplą dopełniają­
cą. Cały zakład już wcześniej miał uszkodzoną instalację.
Warunki pogodowe również przyczyniły się do wybuchu sko­
masowanego w komorze pyłu. Dusząca chmura spadła nie
tylko na os. Podwawelskie ale również i na o«.: Piaski
Wielkie i Wola Duchacka.

Zakłady „Bonarka” na wniosek Państwowej Inspekcji
Ochrony Środowiska (a nie Wydziału Ochrony Środowiska)
wydały polecenie zamknięcia zakładu aż do momentu napra­
wy wszystkich szwankujących urządzeń. Po raz drugi, tru-

jąca chmura nad Krakowem pokazać się nie może!
Do wczoraj dyrektor Małecki nie otrzymał od „winnych”

informacji o zakończeniu prao.

Nagrody
kołobrzeskiego

festiwalu
KOŁOBRZEG (PAP). Ju­

ry pod kierownictwem
Włodzimierza Pośpiecha po
całonocnych obradach pr zy­
znało Złote Pierścienie Za-
ślubinowe kołobrzeskiego
festiwalu trzem piosenkom
i trzem ich wykonawcom.
Złoty Pierścień i nagroda
ministra obrony narodo­
wej otrzymała pipsenk
„Różowy kasztan Koło­
brzegu”, której autorem
tekstu jest Zofia Czerwiń­
ska, a muzykę skompono­
wał Bogdan Domagała. Ró­
wnież Złoty Pierścień zdo­
była wykcnawcsynl tej
piosenki Irena Woźniacka.
Drugi Złoty Pierścień i na­
grodę ministra obrony na-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Z prac Rady Ministrów
(CIĄG DALSZY ZB STB. 1) legną Istotnym zmianom. Zao- 1984 r. W tym czasie wydano

strzone natomiast zostaną 503 wykonawcze akty rządo-
■ożeń Centralnego Planu niektóre parametry ekonomi- we, a w opracowaniu pozosta-

Socznego na 1985 r. Zobowią- czne. ją jeszcze 123 przepisy. Rada
zano organy administracji Utrzymano dotychczasowy Ministrów zobowiązała właś-
państwowej do współuczestni- zakres i. system zamówień ciwe organy administracji
czenia w organizacji 1 prze- rządowych oraz programów państwowej do pilnego uzu-

prowadzenia konsultacji. Za- operacyjnych. pełnienia luk powstałych w

lecono korzystanie z pomocy Rada Ministrów przyjęła tym zakresie oraz do przedło-
wyspecjalizowanych instytucji projekty dwu ustaw: o podąt- żenią do końca III kwartału
badania opinii publicznej 1 ku rolnym i o funduszu gmin- br. odpowiednich projektów,
środków masowego przekazu, nym. Projekty te rząd skieru- y-
Konsultacje przeprowadzane je do Sejmu PRL. Zakłada w

będą do końca września br.,a się, że nowe ustawy obowią- Rada Ministrów zobowiąza-
lch wyniki przedstawione zo- zywać będą od 1 stycznia 1985 łą ministra ds. cen do przed-
staną Radzie Ministrów. r. Za drugie półrocze bieżące- stawienia na następnym lip-

Rada Ministrów podjęła też go roku rolnicy płacić będą cowym posiedzeniu rządu,
uchwałę o Instrumentach ste- podatek w takiej wysokości projektu uchwały w sprawie
rowania realizacją planów jak za pierwsze półrocze, a przedłużenia do końca bieżą-
centralnych oraz o zamówię- więc według dotychczas obo- cego roku zakazu podnoszenia
niach rządowych i progra- wiązujących zasad. cen umownych na preemysło-
mach operacyjnych w 1985 Rada Ministrów zapoznała we artykuły rynkowe zwy­
roku. się ze stanem przepisów wy- jątkiem przypadków, w któ

Postanowiono, że rozwiąza- konawczych do ustaw, którerych wzrost ten wynika
ula i mechanizmy reformy weszły w życie w okresie od czynników niezależnych od
gospodarczej w 1985 r. nie u- 1 stycznia 1982 r. do 1 lipca przedsiębiorstw.

Ogólnopolska narada członków

kolegiów do spi;aw wykroczeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mość 1 postawy obywateli, na­
bierając tym samym rangi
problemu politycznego. Wielu
przedstawicieli załóg robotni­
czych wypowiadało się kryty­
cznie podczas XVI Plenum KC
PZPR o sprawach zwalczania
przestępczości kryminalnej,
gospodarczej, w tym spekula­
cji.

• Wytężone wysiłki orga­
nów ścigania 1 wymiaru spra­
wiedliwości sprawiły, że zmi­
nimalizowane zostały w ostat­
nim okresie zjawiska zbioro­
wych naruszeń porządku pu­
blicznego. Niewystarczające są
efekty w zakresie zwalcza­
nia przestępczości gospodar­
czej, ujawniania i represjono­
wania osób żyjących ponad
stan legalnych dochodów, na­
dal wysoki jest udział w prze­
stępczości osób uchylających
się od pracy i nietrzeźwych.

© MO rocznie ujawnia od
7 do 8 min wykroczeń. Wobec
ok. 55 proc, sprawców wykro­
czeń stosuje się środki od­
działywania wychowawczego,
prawie 40 proc, zostaje ukara­
nych w postępowaniu manda­
towym, a tylko w ok. 5 proc.

spraw kierowany jest wniosek
o ukaranie do kolegiów.

© Kolegia rozpatrują rocz­
nie ponad 500 tys. spraw, w

tym tylko 10 proc, w trybie
przyspieszonym. Stosując za­
sadę indywidualizacji kar, sy­
stematycznie zwiększają re­
presję zwłaszcza ekonomiczną.

© Kolegia koncentrują swą
uwagę na zwalczaniu wykro­
czeń drogowych, przeciwko in­
teresom konsumentów, prze­
ciwko obowiązkowi pracy
oraz wykroczeń popełnianych
pod wpływem alkoholu.

© Kara dodatkowa podania
orzeczenia do publicznej wia­
domości jest generalnie nie­
doceniana przez kolegia. W
stosunku do obwinionych, za­
trudnionych w jednostkach
gospodarki uspołecznionej, na­
leżałoby ją orzekać zawsze

wówczas, gdy pożądane jest
wychowawcze oddziaływanie
kolektywu na obwinionego.

© Polityka karania przez
kolegia była w kwietniu
przedmiotem posiedzenia Pre­
zydium Komitetu Rady Mini­
strów ds. Przestrzegania Pra­
wa, Porządku Publicznego i
Dyscypliny Społecznej. Uznano

m. in. potrzebę wydania no'
wycb wytycznych co do poli­
tyki orzecznictwa dostosowa
nych do obecnej sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej kraju.

© Podjęte zostały prace
nad nowelizacją prawa o wy­
kroczeniach. Rozważa się m.

in. podwyższenie górnej gra­
nicy grzywny 1 powiązanie jej
z dzienną stawką wynagro­
dzenia.

© Stan zagrożeń wymaga z

jednej strony nasilenia profi­
laktycznych i wychowawczych
oddziaływań kolegiów, z dru
giej zaś zaostrzenia represji
wszędzie tam, gdzie działał,
ność wychowacza nie przyno­
si rezultatów.

© Nie czekając na wydanie
wytycznych co do polityki o-

rzecznictwa, kolegia już teraz

powinny dołożyć starań, aby
sprawowane przez nie orzecz

nictwo w sprawach o wykro­
czenia, zasadnie’ zwane małym
wymiarem sprawiedliwości,
uwzględniało w pełni wynika­
jącą z obecnej sytuacji w

kraju i stanu zagrożenia ko­
nieczność , zaostrzenia represji,
realizując przy tym zasadę
sprawiedliwości społecznej.

Konieczne jest nasilenie działań,
propagujących walory i osiągnięcia

socjalizmu
(CIĄG DALSZY ZB STR. 1) tiami socjalistycznymi i eocjal- rozwojowi gospodarki naro-

demokratycznymi, x różnymi dowej każdego z tych krajów
kiet jądrowych średniego aa- siłami społecznymi 1 polltycz- oraz całej wspólnoty socjali-
sięgu i oświadczają, że Jeśli nymł w szeregach ruchu anty- stycznej, umocnieniu potęgi
poczyni się kroki prowadzące wojennego i antyrakietowego. wzrostowi autorytetu świato
do wycofania już rozmieszczę- aby poszukiwać dróg do poło- wego socjalizmu,
nych rakiet, to podjęte zosta- żenią kresu wyścigowi zbno- Rezultaty narady gospodar
ną przedsięwzięcia zmierzają- jeń. przede wszystkim 1ądro- czej zademonstrowały z nows

ce do uchylenia konfaposunięć. wych. siłą, że tylko w warunkach
Stworzy to podstawę do wzno- Na naradzie podkreślano, że socjalizmu możliwa jestpraw'
wienia rozmów w celu osią- nasilaniu się militaryzmu w dziwa równoprawna i korzy
gniecia odpowiednich porożu- państwach imperialistycznych stna współpraca, braterska po
mień w sprawie uwolnienia towarzyszy wzmaganie dy- moc wzajemna, że właśnie so.

Europy od broni jądrowej za- wersji ideologicznej przeciw cjalizm w praktyce popiera
równo średniego zasięgu, jak krajom socjalistycznym, słuszne prawa narodów kra-
i taktycznej. wszczynanie' oszczerczych jów rozwijających się. Rezul-

UeTestnirw iwraik nodkrp kampanii, podejmowanie prób taty te ostro kontrastują :
ślili Ogólne ®aczmie dl> brutalnej ingerencji w ich polityką krajów kapitalistycz-

sprawy wewnętrzne i stoso- nych, dla której charaktery-
wania wszelkiego rodzaju styczne są metody nacisku
sankcji ekonomicznych. . „sankcji”, próby narzucenia

Zwrócono także uwagę
'

na swojej linii innym państwom,
bezpośrednie powiązanie mię- odmowa udzielania krajom
dzy dążeniem imperializmu do rozwijającym się prawdziwej

we wsnólnvm oświadczeniu dalszego wzmagania wyścigu pomocy w celu przezwycięże-
P zbrojeń a ofensywą monopoli nia ich dramatycznej sytuacji

przeciwko żywotnym intere- gospodarczej.
som ludzi pracy w krajach wiele uwagi poświęcono

zbliżającej się 40. rocznicy
zwycięstwa nad hitlerowskim

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Wczorajszy dzień ni« przy- le punktów, że wygrali łączną
niósł reprezentantom naszego klasyfikację zarówno woje-wódz-
regionu — uczestnikom XI O- ką jak i klubową. Dużą indy-
gólnopolskiej Sptartakiady Mło- widualnością zawodów był 12-

dzieży — większych sukcesów, letni Grzegorz Trela, który
Na spartakiadowych arenach zdobył dwa złote i jeden srebr-
dominowała wczoraj gimnasty- ny medal.
ka sportowa i szermierka, które W szermierce jeszcze rai dali
to dyscypliny nie są mocną 0 sobie znać podopieczni Wero-
stroną naszych reprezentantów, niki i Adama Medyńskich. Śzpa-

Powody do zadowolenia mieli dę wygrał zdecydowanie 17-let-
natomiast reprezentanci Opola ni Robert Sznajder, który wy-

którzy dotychczas nie osiągali przedzil reprezentanta gospo-
większych sukcesów. Juniorzy darzy Leszka Drobińskiego. W

tego województwa całkowicie szabli ..złoto" zdobył, zawodnik
zdominowali finały i zebrali ty- gospodarzy Jacek Huchwajda.

Pamięci olimpijczyków...

V
a . ,»a . « . ści ONZ w celu likwidacji
dPOtKSniS K. bZGrniBnKI konfliktów i ognisk napięcia,

— '■ ‘

zapewnienia swobodnego, nie­
zależnego rozwoju państw.z J. Perezem de Cuelłarem

(DOKOŃCZENIE ZE STR t)
widacji niebezpiecznego na­
pięcia na święcie.

K. Czernienko i J. Perez de
Cuellar podkreślili koniecz­
ność wykorzystania możliwo-

Konstantin Czernienko wy­
raził oełne poparcie Związku
Radzieckiego dla wysiłków
zmierzających do zwiększenia

.roli ONŻ jako instrumentu
umacniania pokoju i konstru­
ktywnej współnracy państw.

Woda dla wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Przetłaczana do zbiorników

woda rozprowadzana jest da-
Z zapewnieniem wykonaw- lej grawitacyjnie do ośmiu

stwa, czy środków finanso­
wych nie ma problemu — dio-
daje dyrektor J. Blitek —

brakuje natomiast materia­
łów. Zakończenie budowy
obecnego obiektu możemy w

pewnej mierze zawdzięczać m.

in. Iwonie Gościckiej i Mary­
li Kowol z „Elmetu” Kra­
ków, a także Adolfowi Jaro­
szowi z Zakładów Tworzyw
Sztucznych „Erg-Gamrat” z

Jasia, którzy umożliwili nam sieci wodociągowej. Ogólny
zakup rur PCV. koszt wynosi około 70 min zł.

Jedną z największych inwe- a połowę tej sumy wpłacili
stycji, prowadzonych w czy- mieszkańcy tych wsi.
nie społecznym, była budowa Nie byłoby jeszcze wody w

wodociągu w gminie Radzie- gminie Radziemice, gdyby nie
mice. Przed ptawie ośmiu la- zaangażowanie ludzi z opat-
ty naczelnik gminy Krzysztof kowickiego POM jak np.
Wilk, wspólnie z aktywem brygad Stefana Zakrockiego,
poszczególnych wsi, podjęli Włodzimierza Grzesika i Wie-
decyzję o budowie tak nie- sława Kozaka. Dobrze też

zbędnego dla dalszego rozwo- musieli „kręcić” głową kie-
Ju hodowli, a także warzyw- równik Wydziału Instalacyj-
nictwa — wodociągu. Funk- no-Montażowego Zenon No­

wsi. Niezależnie od tych prac
POM wykonał 40 km. ruro­
ciągu wraz z przyłączeniami
do zagród chłopskich. Błogo-
cice. Wola Gruszowska, Prze­
męczany i Smoniowice całe są
zaopatrzone w wodę, zaś w

pozostałych wsiach jak doty­
chczas tylko niewiele zagród
pozostało beż wody, ale i one

po otrzymaniu materiałów zo­
staną włączone do ogólnej

cji inwestora, a także czę­
ściowo finansisty podjął się
Krakowski Ośrodek Inwesty­
cji Rolniczych, zaś wykonaw­
stwem zajął się opatkowicki
POM. W Smoniowicach ujęto
w koryto kilka naturalnych
źródeł, wykonano zbiornik i
zbiorczą studnię, a także prze­
pompownię. Na najwyższym

wak i kierownik budowy
Andrzej Nowak, aby zapew­
nić front pracy dla ludzi.
W realizację budowy zaanga­
żowali się przewodniczący
komitetów budowy ze wsi
Błogoeice i Smoniowice Wie­
sław Antoś i Lucjan Pabiań-
czyk. Właśnie dzięki takim
ludziom na wsi powstają no-

Z dalekopisu
(m) PEWIEN młody Jugo­

słowianin, liczący sobie... dzie­
sięć lat, postanowił zdobyć
trochę drobnych na własne

wydatki. Zaoferował więc
składnicy złomu w Suboti-

cy sprzedaż trzech wraków

samochodowych.
Dobito targu na 8 tys. di­

narów, chłopiec wskazał dro­
gę do miejsca, gdzie znajdo­
wały się „wraki”, składnica

szybko wysłała dźwig... i

wszystko skończyłoby się jak
najlepiej, gdyby nie przed­
wczesny powrót wujka owe­
go pomysłowego chłopczyka
— właściciela warsztatu na­
prawczego, sprzed którego
dźwig uprzątnął rzekome

„wraki”, a w rzeczywistości
— samochody pozostawione
przez klientów warsztatu do
remontu.

Gdy cała sprawa wyszła na-

jaw, a milicja dotarła do

składnicy złomu okazało się,
że samochody zostały już
zdemontowane. Właściciel

składnicy, indagowany przez
milicję oświadczył, że chło­
piec wyglądał na bardzo po­
ważnego, takiego, któremu
można wierzyć na słowo...

POLICJA peruwiańska po--
informowała, że członkowie

antyrządowego ugrupowania
partyzanckiego „Świetlisty
szlak” podłożyli w niedzielę
ładunek wybuchowy pod za­
bytkowy pałac z epoki In­
ków. Pałac Kallanka, poło­
żony 120 km na południowy
wschód od miasta Ayacucho
był w latach 1471—1493 sie­
dzibą dziesiątego Inki. Wybuch
znacznie uszkodził główny
portal budowli. Zdaniem po­
licji pałac stał się obiektem
zamachu dlatego, że władze

peruwiańskie rozpoczęły nie­
dawno jego restaurowanie.

w okolicy wzniesieniu wyko- we urządzenia pozwalające le-
nano trzv zbiorniki o pojem-" piej gospodarować, lepiej żyć.
ności 150 m sześć, każdy. CZESŁAW MAŚLANA

15-lecie Szkoły Letniej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przez uniwersytet Mikołaja

Kopernika i Karola Wojtyły.
stniczyło łącznie 5481 osób z

35 krajów świata. ' W roku
bieżącym dla 900 zagranicz­
nych gości przygotowano 22
programy Przewidują one

przede wszystkim zajęcia w

zakresie kultury i języka pol­
skiego, a także kursy historii
Polski, sztuki polskiej, zagad­
nień społeczno-ekonomicznych,
ochrony środowiska itp. War­
to dodać, że dyplomy ukoń­
czenia Szkoły Letniej są za

granicą powszechnie akcepto­
wane, a odbyte kursy zalicza
się jej uczestnikom do toku
studiów.

Wczoraj, w auli Collegium
Novum Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego po raz piętnasty
odbyła się inauguracja Szko­
ły Letniej Kultury i Języka

Z kolei-, głos zabrał wiceprze­
wodniczący Rady Państwa,
prezes Towarzystwa „Polonia”
Tadeusz Witold Młyńczak,
który zwrócił uwagę na fakt,
że absolwenci kilku już ist­
niejących w Polsce szkół let­
nich stają się promotorami
naszej kultury za granicą. W
imieniu Fundacji Kościusz­
kowskiej Stanley Radosz prze­
kazał organizatorom Szkoły
gratulacje i wyraził chęć dal­
szej współpracy w celu roz­
powszechniania kultury pol­
skiej.

Zajęcia Szkoły zainauguro­
wał wykład prof. dr. hab. Je­
rzego Strzetełskiego. Jedno­
cześnie z okazji jubileuszu
otwarta została sesja pt. „Ro­
la i znaczenie Szkół Letnich

Polskiego. Przybyłych na uro- Kultury i Języka Polskiego”
czystość powitał rektor UJ Obchody 15-lecia Szkoły Let-
prof. dr hab. Józef Gierowski, niej potrwają do niedzieli, a

Prof. Gierowski przypomniał w ich ramach przewidziano
pokrótce historię kursów wa- liczne imprezy kulturalne,
kacyjnych organizowanych (el-pe)

Wyjedź za miasto!

Namawiam do wypoczynku
poza Krakowem, choć wczoraj
było w krajty trochę chłodniej
niż w czwartek (o godz. 14 w

Krakowie zanotowano „tylko"
26 stopni w cieniu), to i'tak lato
w mieście jest nie do zniesie­
nia. Co prawda prognoza na

dzisiaj nie jest już tak „gorąca”
jak poprzednio, ale zapowiada­
jąca się prawie bezdeszczowa
pogoda winna zagwarantować
udany wypoczynek.

Jak podajt Biuro Prognoz,
dzisiaj i jutro będzie w Krako­
wie zachmurzenie umiarkowa­
ne, przejściowo duże. Miejscami
należy się spodziewać przelot­
nych opadów. Temp, w dzień od

22do26st., w nocyod10do14
tt.

W Tatrach będzie chłodniej —

od12st,vdzieńdottt.noeę.
(mm)

szego uargumentowanego wy­
jaśniania oraz realizacji ini­
cjatyw wysuniętych w pras­
kiej deklaracji oolitycznej
Państw — Stron Układu War­
szawskiego (5 stycznia 1983),

oświadczeni!
moskiewskiego spotkania przy­
wódców partyjnych i państwo­
wych krajów socjalistycznych , .. ,

(28 czerwca 1983). deklaracji
narady gospodarczej państw
członkowskich RWPG na naj- -noł--7r,_
wyższym szczeblu „Utrzyma-” PKT„
nie pokoju i międzynarodowa
współpraca gospodarcza” (14
czerwca 1984) oraz w innych
propozycjach krajów wspólno­
ty socjalistycznej zmierzają­
cych do stworzenia warunków

i zwalcza-

które walczą o przemian.y faszyzmein j militaryzmem
, japońskim. Praca ideologicznawskazywano zwjązana z tyln} historyczny-

nasilanie mj wy(jarzeniami będzie słu-

sprawie kształtowania
“'ŹS” .“Y" internacjonalizmu socjalisty-
pra ty e czne,g0 j patriotyzmu, intere­

som walki przeciw groźbie
wojny. Nowe pokolenia ludzi
na całym świecie powinny
znać prawdę o II wojnie

Na naradzie
że konieczne jest
działań, propagujących walo-

ry i osiągnięcia realnego so- •

cjalizmu, który w praktyci
zagwarantował prawo do pra-

, . cy i nauki, zapewnił demo-
dl.a prowadzenia poważnych _i kratyczne uczestnictwo w

rzeczowych rozmów w sprawie sprawach państwowych iswo-
r^nośri K ^Sc^reakcja ^^^n nfif

doweso klimatu oolitvczneao h W oeTnoKr®cJ1 1 prawo p mu międzynarodowego, o de-
ssrJSŁSTnJBK: »«,

ce przeciwko groźbie wojny naruszaniu praw człowieka w ^munTsUczne^3'^215 TUChU

jądrowej jest potęga i jedność krajach socjalistycznych. O-
krajów wspólnoty

krajach socjalistycznych. O- p—so^wszystkich \ił ^ntofa-

socjalisty- hok zdecydowanego demento- .Y • A.. .

cznej, zwartość ich partii ko- wania tego rodzaju insynua- s2ystowskich 1 patriotycznych
munistycznych i robotniczych. cji, ważne jest ukazywanie na w 0S1^gnl?cle zwycięstwa,
oparta na zasadach marksiz- konkretnych przykładach jak Składając hołd pamięci
mu-leninizmu i socjalistyczne- bezceremonialnie deptane są wszystkich ofiar, wszystkich
go internacjonalizmu, co ozna- prawa człowieka w świecie bojowników przeciw faszyz-
cza solidarność i partyjna po- kapitału i jakie następstwa mówi i militaryzmowi. zarów-

dla ludzi pracy pociągają za no na wschodzie,_ jak i na za

sobą bezrobocie, wyzysk, dy- chodzie, nie można pozwolić
skryminacja na tle rasowym i fałszerzom historii na prze-
narodowościowym. szerzenie milczanie i wypaczanie nauk
się przestępczości, narkomanii płynących z II wojny świato
i przemocy, rozniecanie nie- wej. Główna z nich polega na

cznej. Uczestnicy narady opo- nawiści między narodami i tym, że walczyć przeciw gro-
wiedzieli się za umocnieniem między ludźmi. Delegacje źbie wojny należy zanim
solidarności i współdziałania bratnich partii stwierdziły, że przemówi broń, tym bardziej
wszystkich partii komunisty- decyzje narady gospodarczej broń nuklearna. Doświadczę-
cznych i robotniczych. Wyra- krajów członkowskich RWPG nie historyczne wymaga jed­

na najwyższym szczeblu o- ności działań wszystkich sił
twierają nowe perspektywy, pokoju, demokracji, postępu i
sprzyjające przyspieszonemu realizmu politycznego.

moc wzajemna, całkowite ró­
wnouprawnienie. nieingerencję
w sprawy wewnętrzne, posza­
nowanie prawa każdej partii
do samodzielnego określania i
realizacji własnej linii polity-

dli gotowość prowadzenia a-

ktywnego dialogu polityczne­
go i współpracowania z par-

0 autorytecie zwiążków zawodowych
w którą wlńny angażować się
dyrekcje zakładów pracy
organizacje społeczno-polity
czne.

Sekretariat KW PZPR w opinię w sprawachnurtują- Karygodne jest zapomina-
Tarnowie, któremu przewód- cych to środowiskojak rów- , ,i„i,rpWa4enip obowiaz-
niczył członek Biura Politycz- nież formy i metody działań najistotniej-
nego Komitetu. Centralnego, W zakresie ------- —u"
I sekretarz KW PZPR Stani- związkowego
sław Opałko zapoznał się twie.
wczoraj z informacją o pracy Przyjęto również
Wojewódzkiej Komisji Współ­
działania Związków Zawodo­
wych-. oraz stanie rozwoju ru­
chu związkowego w woje­
wództwie tarnowskim.

ro-zwoju TMc,bu szych problemów związanych
w wojewódz- z życiem i działalnością za

kładów pracy jak również nie-
ramowe i;czenie s;ę z opinią związ­

ków zawodowych.założenia współpracy KW
PZPR z Wojewódzką Komi­
sją Współdziałania Związków Sekretariat KW PZPR za

Zawodowych. Stanisław O- lecił wszystkim instancjom 1
pałko stwierdził w swojej wy- organizacjom partyj.nyną stałą

Uczestniczące w posiedzeniu powiedzi, że konieczna jest troskę i pracę na rzecz budo-
Sekretariatu kierownictwo stała praca dla budowy auto- wy autorytetu związków za-

WKWZZ przedstawiło własną rytetu związków zawodowych, wodowych.

Drukarzom w podzięce za codzienny trud
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

tak 18 grudnia 1910 roku wy­
dano pierwszy numer „Ilu­
strowanego Kuriera Codzien­
nego”, którego wydawcą -i
właścicielem był Marian Dąb­
rowski. Od 1926 roku do koń-

1982 roku drukarnia mie­
ściła się przy ul. Wielopole 1,
w budynku, który nazwano

pod koniec lat dwudziestych
.Pałacem Prasy”. Wtedy dru­

kowano przy Wielopolu nume­
ry „IKC”, zaś od 1933 roku
również i inne tytuły m. in
„Tempo Dnia”, ..Światowid”,
„Na szerokim świecie”, „Wró­

ble na Dachu”, „As”, „Raz
dwa, trzy” itd. Posługiwano
się przy tym techniką wklę­
słodrukową'. 31 sierpnia 1939
roku po raz ostatni przed
wybuchem II wojny świato­
wej przygotowano do druku
numer „IKC”.

Od 1939 do 1945 roku „Pa­
łac Prasy” nosił nazwę „Zei-
tung-Verlag” Krakau-War-
schau G.M.B.H.

Po wyzwoleniu Krakowa
pierwszą gazetę wydrukowano
25 stycznia 1945 roku — był
to „Dziennik Krakowski” o

objętości 2 stron, zaś 4 lute­
go tegoż roku pierwszy nu­

mer „Dziennik^ Polskiego”, a

15 lutego 1949 roku pierwszy
numer ..Gazety Krakowskiej”

Od 1951 roku drukarnia no­
siła nazwę „Krakowska Dru­
karnia Prasowa” W 1970 r.

RSW „Prasa-Książka-Ruch”
orzejmuje drukarnię i nadaje
jej nową nazwę: Prasowe
Zakłady Graficzne.

W związku z Dniem Dru­
karza i Święta Odrodzenia
Polski, 14 lipca w Prasowych
Zakładach Graficznych przy
alei Pokoju 3 w Krakowie,
odbędzie się uroczyste spotka­
nie z towarzyszami sztuki
drukarskiej, na którym za­
służeni pracownicy drukarni
otrzymają odznaczenia pań­
stwowe i resortowe. (ml)

Kraków ponad wszystko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł) lejki po mięso i x basenu ką­

pielowego.
pogotowia bojowego... I tak — Zawsze lako dziennikarz
się zaczęła jego przygoda z anonimowy?
PAP. — Za to nam płacą. Zasad-

— Szybko pisał? niczą rekompensatę stanowi
— Ba, miał drugie miejsce fakt, że jesteśmy' największą PAP da sprostowanie,

w Polsce w owej szybkości, gazetą w Polsce i pierwsi — Panie Leszku... Kraków i
Podobne ambicje zaczął prze- taka jest praktyka — dowia- Polska zna Pana x programów
jawiać w lutym 1945 r. niejaki dujemy. się o wszystkich wy- telewizyjnych I radiowych, z

Ludwik Jerzy Kern, podejmu- darzeniach i plotkach. Ale — łamówprasy centralnej. Skąd
jąc prace w Łódzkim Oddzia- PAP, te trzy literki oznaczają ta miłość do agencji,tak bar­
ie „Polpresu” z którego po 2 jednocześnie ogromną odpo-
latach zwabił go do „Przekro- wiedzialność za słowo. Słowo,
ju” niejaki Konstanty Ildefons którego zasięg jest zasięgiem
Gałczyński. ogólnopolskim. Nam mylić się

— Dzisiejszy Oddział Pol- nie wolno, chociaż...
skiej Agencji Prasowej w — Chociaż...?
Krakowie zatrudnia trzech —Jeśli sie pomylimy, to ma-

dziennikarzy. Czy jest to ilość my gwarancje, że owo sprosto-
proporcjonalna do ambicji na- wanie zamieści cała prasa na

pierwszych stronach. — Kiedy

dakcja może nie zamieścić na­
wet najbardziej rewelacyjnej,
a sygnowanej przez PAP in­
formacji. Uczyni to jednak
niewątpliwie i to na czołowym
wytłuszczonym miejscu, jeśli

szego miasta?
— Do miasta zatrudniające­

go pięciu wiceprezydentów?
Na pewno nie! Obowiązuje nas

natomiast podobna jak w ca­
łej Polsce dyscyplina pracy:
każdy z nas wychodząc do cio­
ci na imieniny musi zostawić
w centrali numer telefonu,
pod którym będzie sie znaj­
dował.

— To u Was agencyjna nor­
malka?

— Ano, normalka, byłem już

angażowałem sie do pracy w

PAP mówiono mi, że wystarczy
znać 600 słów — ze 120 tysię­
cy, którymi dysponuje język
polski — aby umieć pisać dla
ludzi. Jeśli okazało się to nie­
wystarczające — to jest to nie
winą dziennikarza, lecz sytua­
cji geopolitycznej dziennikarza
agencyjnego.

— Czy reprezentowana przez
Pana agencja się myli?

— ...Staramy sie czynić to

ściągany telefonicznie z po- reaidko, ale byw?.. Powiem
(traebu. imiemto, we*ela, ■ bo- Pacś na ucho, tt każda ra­

dżo anonimowej i wypranej z

możliwości soczystego opero­
wania językiem polskim?

— To po prostu trzeba lu­
bić. Trzeba doceniać rangę in­
formacji historycznej i tej
sprzed wieków, i tej współczes­
nej...

— Krakowski Oddział PAP
związany jest z „Gazetą” Jak
czereśnia z ogonkiem. Wspiera­
my się nawzajem, informując o

ważniejszych wydarzeniach w

naszym regionie. Jakie życze­
nia mógłby Pan zaserwować
jako przedstawiciel agencji
rządowej czytelnikom naszej
„Gazety”?

— Żeby w oficjalnych ko­
munikatach każdy jej Czytel­
nik mógł znaleźć właisny, in­
dywidualny promyk słońca.

— Dziękuję zg rozmowę.
Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

Biegiem 1 Westerplatte do

Warszawy o długości 350 km

zakończy Piotr Sałakowski cykl
biegów poświęconych pamięci
polskich olimpijczyków. Do­
tychczas Sałakowski przebiegi
w siedmiu biegach 1220 kro
czcząc w ten sposób pamięć
wybitnych sportowców, takich

jak Czech, Marusarzówna. Noii
Malinowski. Kusocióski, Rey-
man i Dobrzański „Hubal”. O -

statni ósmy bieg dedykowany
jest polskim olimpijczykom
którzy 60 lat temu wzięli po
raz pierwszy udział w Igrzy­
skach Olimpijskich w Paryżu
w 1924 r.

„1570 km,' które przebiegnę 10

tych ośmiu biegach, dedykuję
pamięci wielkiego propagatora
masowych biegów Tomasza
Topfera. Od Powązek na Sta­
dion X-lecia będzie biegła ze

mną jego córka Moniką" po­
wiedział Piotr Sałakowski przed
wyjazdem do Gdańska. Przy­
pominamy, żp Sałakowski jest

nauczycielem matematyki w

Szkole Podstawowej nr 70 im.

mjr Hubala. Warto podkreślić,
że część trasy przebiegł z nau­
czycielem z Tczewa Lechem
Rochonem.

(k)

Młynarczyk w Bastii

Jak informuje agencja AFP,
w piątek bramkarz łódzkiego
Widzewa i reprezentacji Polski,
Józef Młynarczyk podpisał kon­
trakt z francuskim Sporting
Etoile Club Bastia W barwach

swego nowego klubu Młynar­
czyk ma wystąpić po raz pierw­
szy już w sobotę, w towarzy­
skim meczu Bastia — Toulon.

Vilotic trenerem

Jugosławii
Po zakończeniu mistrzostw

Europy w piłce nożnej we

Francji, z prowadzenia piłkar­
skiej reprezentacji Jugosławii
zrezygnował Todor Veselinovic.

Federacja piłkarska Jugosławii
powierzyła stanowisko selekcjo­
nera drużyny narodowej Steva-
novi Viloticovi, dotychczasowe­
mu trenerowi drużyny mło­
dzieżowej tego kraju. Funkcję
trenera pierwszej reprezentacji
Jugosławii Vilotic będzie pełnił
od 19 sierpnia br.

Weekend z TKKF

SOBOTA
g Otwarty Turniej Siatków­

ki oraz gry rekreacyjne. dla
dzieci — park Jordana godz. 11.

® Turniej badmintona —

Myślenice ul. Buczka 3a, godz.
15?30.

© Turniej tenisa stołowego
dla dzieci i młodzieży — ul.
Mazowiecka 21 godz. 16.39.

NIEDZIELA
© Szachowy Puchar Lata —

ul. Ugorek 1 godz. 9.30.
© Wielobój sprawnościowy

— Nowa Huta Planty Osiedlo­
we na os. Jagiellońskim godz. 17.

© Turniej tenisowy — ul.
Forteczna godz. 15.30.

W kilku wierszach

© Od sensacji rozpoczął słę
w Hradec Kralove ćwierćfina­
łowy mecz tenisowy o Puchar
Davisa: CSRS — Francja. W

pierwszej grze Czechosłowak
Ivan Lendl przegrał z Francu­
zem Henri Leconte 3:6, 6:8,4:6.

© W drugiej rundzie turnie­
ju Grand Prix w Gstaad Woj­
ciech Fibak wygrał z rozsta­
wionym z nr 4 Sandy Mayerem
6:2, 4:6, 6:2.

© W finale międzynarodo­
wego turnieju piłkarskiego w

Villeneuve d’Ascq (Francja)
warszawska Legia wygrała z I-

ligowym zespołem francuskim.
Lens 2:1 (2:1).

© Po pierwszym dniu roz­
grywanego w Brisbane ćwierć­
finałowego meczu tenisowego o

Puchar Davisa Australia pro­
wadzi z Włochami 2:0. Wyniki
spotkań: Fitzgerald — Oclęppo
6:3, 6:1. 4:6, 6:1 i Cash — Pa-
natta 6:8, 3:6, 6:3, 6:4.

© Od 10 lipca nowym trene­
rem drugoligowej Olimpii Po­
znań jest Włodzimierz Jaku­
bowski — drugi trener Lecha,
który wraz z W. Łazarkiem
szkolił pierwszy zespół mistrza
Polski.

t
© Pierwszymi półfinalistami

tenisowego turnieju Grand
Prix w Newport zostali Amery­
kanie Mayotte i Sądni, Mayot-
te, rozstawiony z nr 1 wygrał,
z Australijczykiem Drewettem

6:3, 7:6 a Sadri pokonał swego
rodaka Annacone 7:5, 6:4.

© Zakończyły się tegoroczne
rozgrywki I ligi hokeja na tra­
wie. Mistrzami Polski zostali
hokeiści Lecha Poznań.

ogłoszenia EKSPRESowe

WŁASNOŚCIOWE M-4, 48 ml, W
centrum Krakowa — zdecydowa­
nie sprzedam. Oferty 18227 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

BLACHĘ cynkowaną na dach —

sprzedam. Skrzydłna, tel. 14 .

g-18SS4

NOWĄ pralkę „Kuna-Sl” — sprze­
dam. Kopeć, Liszki SS.

g-18004/Prz

SILNIK, skrzynię biegów, taplcer-
kę, szyby do Fiata 128 p — sprze­
dam. Oferty 18417 „Prasa” Kraków.
Wiślna ».

DNIA 8 lipca około godz. 12 w ta­
ksówce na Małym Rynku zosta­
wiono saszetkę z dokumentami na

nazwisko Ryszard Tylek — uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot za

nagrodą. g-16403
20 m! FLIZÓW czeskich — sprze­
dam lub zamienię na pralkę auto­
matyczną. Oferty 16398 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ stałych odbiorców
siatki ogrodzeniowej — Zbigniew
Kaczmarzyk, Sławków, ul. Ko­
rzenna 3. g-18393
FRFTOWNICĘ i telewizor Ele­
ktronika C-430 — sprzedam. Wie­
liczka, tel. 10-23. g-18237

ZGINĄŁ pamiątkowy złoty kol­
czyk z diamencikami — uczciwego
znalazcę proszę o zwrot za nagro­
dą. Tel. 33 -07-49. g-16439

KUPIĘ kasę pancerną typ KSB-4
o ciężarze do 300 kg i wagę do­
kładniejszą typ WD do 0,5 kg. Za­
kopane, tel. 44-82. g-1624*
POLONEZA 3.000 cml, rok prod.
1980 — sprzedam, Tel. 68-90-90 lub
68-80-50, g-1860ł

CZĘSTOCHOWA — M-3 spółdziel­
cze 2 pokoje, komfortowe — za­
mienię na podobne w Rabce lub
Nowym Targu. Rabka, tel. T70-02.

- g-16601
NAZARKO Paweł, zam. Kraków,
os. XX-lecia PRL 38/10, zgubił pra­
wo jazdy, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Dzielnicowe­
go Kraków-Nowa Huta.

ZUWAŁA Józef, Nowa Huta, os.

Zielone 25/16, zgubił prawo Jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Dzielnicowego Kra­
ków-Nowa Huta. g-16613

OBRĄCZKI - sprzedam. Tel.
33-85-01, po godz, 17. g-18621

NYSĘ 528, 1980, stan Idealny —

tanio sprzedam. Kraków, Salwa­
torska 35. g-16623

siiiHmiiiiiiiiiiiiimiimmimimiiiiimiiiiiiuHHiigiiiiHimiiiii
s . -. a
| Projekt planu zagospodarowania przestrzennego 5

Zespołu Wsi Sromowce Wyżne
i Sromowce Niżne

Naczelnik Gminy Czorsztyn podaje do wiadomości 5
wszystkim jednostkom administracji państwowej i go- g
spodarki uspołecznionej gminy Czorsztyn i wojewódz- 3
twa nowosądeckiego oraz mieszkańcom wymienionych «

wsi, że 3

do dnia 26. 07. 1984 r. w budynku Urzędu Gminy 3
Czorsztyn, pokój nr 2, w godz. 8—11 wyłożony będzie «

do wglądu projekt planu zagospodarowania przestrzeń- 3
nego Zespołu Wsi Sromowce Wyżne i Sromowce Niżne, g

_

K-5517 3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 lipca
1984 r. zmarł tragicznie w Krakowie nasz kolega

Ryszard BURNUS

student IV roku Wydziału Maszyn Górniczych i Hu­
tniczych AGH.

Odszedł, pozostawiając nasze grono w głębokim
smutku.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

'

RADA OSIEDLA STUDENCKIEGO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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CHORĄGWIE spod GRUNWALDU
W bitwie pod Grunwaldem, której to rocznicą

dziś właśnie święcimy, wojska Jagiełły zdoby­
ły ponad pięćdziesiąt chorągwi krzyżackich.

Był to wielki łup, bowiem proporce te stały się
wspaniałym symbolem zwycięstwa. O ten znak, no­
szony w bitwie na czele oddziału, toczyła się zawsze

zacięta walka, wokół skupiali się najbardziej bitni

rycerze. Utrata kolorowej tkaniny była traktowana

jako wielki despekt, chorąży wołał utracić życie niż

wypuścić drzewce z rąk. Jedną zdobyczną na Krzy­
żakach chorągiew wysłano bezpośrednio po bitwie
do Krakowa, pozostałe też trafiły' na Wawel, ale
nieco później.

Bardzo dokładne informacje o wziętych trofeach pozo­
stawił JAN DŁUGOSZ w jednym z pierwszych swoich dzieł
„Banderie Prutenorum”. Opisał w tej księdze wszystkie (51)
proporce zdobyte przez wojska polskie pod Grunwaldem,
jedną chorągiew wywalczoną pod Koronowem i 4 sztandary
spod Nakla. STANISŁAW DURIUK wymalował je wszystkie
i mimo iż te symbple zwycięstwa nie dotrwały do_naszych
czasów, wiemy dokładnie jak wyglądały. W roku 1958 „Ban­
derie Prutenorum” czyli „Chorągwie pruskie” w polskiej iła-'
cińskiej wersji wydał KAROL GÓRSKI.

Chorągwie przez pewien czas pozostawały w kaplicy polo-
wej Jagiełły. Dopiero w ponad rok po Grunwaldzie, bo 25

listopada 1411 roku, kiedy Jagiełło uroczyście odwiedził ko­
ściół na Skałce i potem katedrę na Wawelu, umieszczono je
w kaplicy św., Stanisława. Proporce wnoszono w okazałej.
procesji, o honor ich wniesienia ubiegali się>,wielcy polscy
panowie, rycerze i prałaci.

ZBIGNIEW SATAŁA

Długosz zaczął swe dzieło od słów „Podniesione chorągwie
roku Pańskiego 1410 w święto Rozesłania Apostołów przeciw
królowi polskiemu Władysławowi Jagielle i przez króla oba­
lone i przywiezione do Krakowa oraz zawieszone w kościele
katedralnym, które zostały odmalowane w ten sposób jak
niżej”.

I teraz następuje opis wszystkich 56 chorągwi Na jednej
karcie opis i rysunek. I tak kolejno. Długosz zaczął od pro­
porca wielkiego mistrza.

„Chorągiew mistrza krzyżackiego większa, którą prowadził
wielki mistrz Ulryk von Jungingen; byli w niej jego znako­
mitsi dworzanie i rycerze. Jego zaś szatę zwierzchnią, w któ­
rej został zabity, ze znakomitego białego sukna z Arras,
z utkanym tym znakiem posiada kościół parafialny w Kijach
jako orgat”.

Pod tą. informacją była uwaga „Chorągiew ta ma długość
9 łokcie a szerokość dwa i ćwierć łokcia”.

Pod pozycją drugą pisarz umieścił chorągiew mistrza krzy­
żackiego mniejszą, pod trzecią zaś chorągiew zakonu krzy­
żackiego. Prowadził ją w bitwie wielki marszałek Prus Fry­
deryk Wallenrod rodem z Frankonii. Służyli w tym oddziale
rycerze pochodzący z rodzinnego kraju wodza. Wallenrod
zginął pod Grunwaldem i został pogrzebany w Malborku.

Kolejny proporzec, to chorągiew Konrada Białego, księcia
oleśnickiego ze Śląska. Pisze Długosz „Sam książę Konrad
zostaj pojmany i pozbawiony zarówno chorągwi jak i całej
fortuny ale wypuszczony został na wolność z łaskawości
Władysława króla polskiego. Trzeba powiedzieć, że ze wszy­
stkich książąt śląskich czy polskich nikt prócz Konrada Oleś­

nickiego i Kazimierza, księcia szczecińskiego nie przeszedł
na stronę mistrza i zakonu krzyżackiego z wieczną ich hań­
bą i wstydem, iż własną mowę i własną ojczyznę, wspierając
wrogów chcieli rozszarpać i zniszczyć”.

Historycy powiadają, że Konrad przebywał przed Grun­
waldem pewien czas na dworze żony Jagiełły Anny Cyłej-
skiej, skąd poszedł na naukę rzemiosła wojennego do Krzy­
żaków. Na służbie w Zakonie zastał go początek wojny i jak
utrzymywał — honor nie pozwolił mu opuścić swych mi­
strzów. nawet pomimo sprzeciwu ojca. Konrad został wzięty
do niewoli przez rycerza czeskiego Josta z Salcu.

Kolejne chorągwie to: proporzec św. Jerzego oraz znak
miasta Chełma. Tę ostatnią niósł niejaki Mikołaj rodem ze

Szwabii. Tegoż chorążego następca Ulryka von Jungingen,
wielki mistrz Henryk von Plauen kazał ściąć jakoby win­
nego zdrady.

Pod ósmym numerem figuruje chorągiew biskupa pome­
zańskiego, którą prowadził Markward von Reszemburg. Pro­
porzec ten „Władysław nazajutrz po bitwie przez Mikołaja
Morawca z Kunosówki pod Krzyżem, rycerza herbu Powała,
posłał żonie swej Annie oraz Mikołajowi Kurowskiemu arcy­
biskupowi gnieżniejskiemu, wikariuszowi królestwa oraz in­
nym baronom polskim, mistrzom, doktorom, rajcom, którym
zlecona była straż nad zamkiem i miastem Krakowem oraz
całemu królestwu polskiemu i jego zamkom i miastom na

znak zwycięstwa swego i klęski Krzyżaków”
Długosz sporo miejsca poświęcił komturowi Tucholi Hen­

rykowi prowadzącemu chorągiew tegoż miasta i komturstwa.
Ten wysoki dygnitarz zakonny „od początku tej wojny aż
do jej zakończenia był nadętym tak pysznym zuchwalstwem,
iż kazał nosić wszędzie dokąd się udawał dwa nagie miecze
przed sobą i swym wojskiem tucholskim jak gdyby już był
zwycięzcą, i wspaniałym oraz mężnym triumfatorem a cały
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— Witamy, witamy, wejdźcie dalej — za­
prasza nas w głąb sali młody, czarnowłosy męż­
czyzna w kraciastej piżamie, przerywając grę
w karty z pacjentem leżącym na sąsiednim łóż­
ku. — Siostry . do nas, na praktykę? — mierzy
nasze sylwetki pldem aiawcy i zatrzymuje
wzrok na zgrabnych nogach Danusi. Dziewczy­
na spogląda, na niego, świadoma swej urody i...
blednie, a jej uśmiech zamienia się w gryms
Odrazy, czy współczucia. Bo on, zamiast nóg ma

dwa kikuty. Leżą równo, wysunięte spod koł­
dry,. którą jest przykryty, ułożone na płatach
ligniny. Opatrunek nieco przemaka krwią. Męż­
czyzna, dostrzegając jej zmieszanie, nadal się
uśmiecha, ale teraz kpiąco i nieco bezczelnie,
jakby jej płatał niestosowego figla.

— Prosimy dalej — powtarza niezrażony na-

«zym milczeniem.
Nie mogę wejść do tej sali. Boję się, sama

nie umiem odpowiedzieć czego. Wzrok przy­
kuwają obrazy jakby ze złych snów. Widzę od
drzwi nieprzytomnego mężczyznę z zabandażo­
waną głową i zapuchniętą, siną twarzą. Led­
wie widoczny zarys nosa, szpary zamiast oczu

i strużkę krwawej śliny płynącą z ust. Nogę
i rękę nieszczęśnika zawieszano na wyciągu,
jego klatkę piersiową przykryto opatrunkiem.
Krwawa kukła. Jęczy? Może mi się zdaje.

— Wpadł pod tramwaj po pijaku — infor­
muje beznogi mężczyzna, który witał nas tak
wylewnie.

Za nim leży nieco starszy pacjent także z

kikutem zamiast nogi, a drugą, złamaną zawie­
szono mu na wyciągu. Jego ciało podtrzymują
pasy, zawisł na nich nieco ponad łóżkiem, jak
na hamaku.

— Ja też spod tramwaju — przedstawia się
z wisielczym uśmiechem widząc, że patrzymy w

jego stronę. Chcę utrzymać swobodną atmos­
ferę beztroski tak kontrastująca z obrazem
sali.

— Wykończyłbym się na miejscu z upływu
krwi, ale lekarz wszedł pod tramwaj, nim go
podnieśli dźwigiem i podłączył mi kroplówkę.

Ktoś jęczy w środku sali. To starszy męż­
czyzna z wygoloną dziwacznie głową i krwa­
wymi otworami z boku czaszki, w których
tkwią klamry/ Podeszłam do jego łóżka, zapo­
minając o lęku i patrzę na jego bezruch, na

głowę ujętą w klamry, patrzę, choć czuję su­
chość w ustach i skurcz żołądka. Spostrzegam,
że na klamrach za/wieszono w dole odważniki.
A więc tak wygląda wyciąg czaszkowy stoso­
wany przy złamaniu kręgosłupa. Boję się dot-.
knąć unieruchomionego. Czego się boję? Nie
wiem. Jego cierpienia? Boję się poruszyć strzy­
kawki automatycznej dozującej lek, kroplów­
ki, wyciągu, tych wszystkich urządzeń, które

otaczają ciało chorego, utrzymując go przy ży­
ciu i cierpieniu,

— Siostro, pić — szepcze.
On mówi, żyje. Nie wiem, dlaczego zaskakuje

mnie ten fakt. Zwilżam mu usta szpatułką o-

winiętą gazą, zamoczoną w plastykowym gar­
nuszku ze śmiesznym dziubkiem, zszarzałym od
herbaty.

— Dziękuję — powiedział cicho. — Siostro,
czy ja będę żył? — pyta. Nie może zwrócić
głowy w moją stronę, nie widzi mojej twarzy,
więc nie wie. że jestem tu pierwszy raz.

— Oczywiście, nie z takich opałów ludzie wy­
chodzą — mówię to, co chciałby usłyszeć, spo­
dziewając się. że te nieszczere słowa pociesze­
nia przyniosą mu złudzenie. Zresztą cóż mu

•mam powiedzieć? — Trzeba pocierpieć — do­
daj ę i zastanawiam się, komu potrzebne jest
to jego cierpienie.

— Dzień dobry panom. Jak się dzisiaj czujecie?
— pyta instruktorka wchodząc do sali. Prezentuje
nam przy tym wzorowy uśmiech obowiązujący
pielęgniarkę w obcowaniu z chorymi, dla podnie­
sienia ich nastroju. Teraz jednak drażni mnie jej
uśmiech. Oni odpowiadają jej uśmiechem i jakby
na chwilę zapomnieli o bólu.

— Siostro, siostro, pchła — woła najmłodszy pac­
jent, o nieustalonym jeszcze przeze mnie schorze­
niu.

Wszyscy, prócz jęczącego, ze złamanym kręgo­
słupem i nieprzytomnego, zaśmiewają się na

dźwięk tych słów.
Instruktorka patrzy na nich bez zrozumienia.
— Przecież siostra nie zna tego dowcipu — pro­

stuje smukły mężczyzna mający nogi w gipsie. —

Pacjent woła: pchła — odpowiada jej, bez wstę­
pów. — Co, pchły się pan boi? — pyta siostra. —

Nie, ale to bydle z łóżka mnie spycha.
Znów się śmieją, nienaturalnie, zbyt hałaśliwie.
— Albo o pająku — rehabilituje się najmłodszy.

— Siostro, gdzie to bydlę mnie wlecze — zawodzi

słabym głosem.
Instruktorka śmieje się razem z nimi, więc wi­

docznie tu można się śmiać. Podchodzi do męż­
czyzny ze złamanym kręgosłupem, zwilża mu us­
ta i poprawia poduszkę.

— Bierzcie się dziewczyny do roboty. Prześciel-
oie łóżka, uprzątnijcie stoliki, bo zaraz po śniada­
niu będą opatrunki — zachęca. A pani — wska­
zuje na mnie — przyniesie czopek panu Michal­
skiemu — tu spogląda, na rudego mężczyznę leżą­
cego w kącie sali.

Idąc do dyżurki po czopek widzę przez uchylone
drzwi sąsiednich sal chorych leżących na rozło­
żonych na podłodze materacach. Oto jak po ost­
rym dyżurze wygląda traumatologia, czyli oddział

urazowy. W dyżurce energiczna oddziałowa uświa­
damia lekarzowi, że nie ma gdzie przyjąć następ­
nego pacjenta. Czekam aż wyjdzie lekarz i py­
tam ją jakie szanse ma pacjent ze złamanym krę­
gosłupem.

— Żadnych •— odpowiada z przekonaniem. —

Pomęczy siebie i nas przez kilka dni, potem przyj­
dzie paraliż mięśni międzyżebrowych, zatrzyma od­
dech. Jest jeden szpital w kraju, . gdzie takie

przypadki próbują leczyć chirurgicznie, ale tam się
nie dostanie, nie ma miejsc. Zresztą trzeba było

przewieźć go od razu, samolotem.
___ _____

Oddziałowa wraca do swych spraw, otwiera
książkę zleceń, a ja szybko wlewam do kieliszka
nieco nasercowego leku, rozcieńczam go wodą z

kranu i wypijam jednym haustem. Nie zauwa­
żyła.

— Mam wziąć czopek dla Michalskiego — mó­
wię głośno, zaglądając do lodówki, gdzie leżą tego
typu leki.

— Jeszcze go nie ruszyło? Przecież dostał Już
dwa — mruczy zajęta swoimi sprawami.

— I' tabletkę przeciwbólową dla tego pod ok­
nem — dodaję przypominając sobie, że prosił mnie
o nią.

— Nie przesadzajcie z tymi tabletkami, bo wiesz,
że przeciwbólowych brakuje — przypomina.

Biorę czopek, tabletkę i wracam do sali. Dziew­
czyny ścielą łóżka, mocując .się z wyciągami, jed­
na przeciera stoliki. Daję czopek zachmurzonemu

mężczyźnie, wykrzywia z obrzydzeniem twarz;
— Sam pan weźmie? — pytam, wiedząc, że cho­

rzy, którzy są w stanie założyć sobie czopek wo­
lą nie korzystać z pomocy pielęgniarki.

— Tak, wezmę — kiwnął głową z rezygnacją.
Miałam odejść, by go nie peszyć, lecz jeszcze

raz spojrzałam na niego. Gryzł czopek mocnymi
zębami oblepionymi masłem kakaowym, z którego
był zrobiony. Patrzyłam zaskoczona” i poczułam
dziwny ucisk w żołądku. Skurcz śmiechu chwy­
cił mnie za krtań i rozpychał się w piersi aż do
bólu. Wybiegłam do dyżurki, tam śmiałam się
długo, męcząco, wycierając łzy, a instruktorka,
albo też oddziałowa, podała mi jakiś gorzki lek.

— Zaraz się pani uspokoi — powiedziała któ­
raś z nich. I przyszedł otępiony spokój, dopiero
wtedy opowiedziałam jak pan Michalski zjadł
czopek, nie śmiejąc się przy tym wcale. Bolała
mnie głowa.

Wyszłam na odgłos opatrunkowego wózka toczą­
cego się po posadzce.

— Jezu! Panie lekarzu, oszczędźcie mi tego —

zawodziła staruszka, gdy wtaczałyśmy wózek do
sali. — Przecież pan by mógł być moim sy­
nem. A czegóż się tak nade mną znęcacie.

Lekarz uśmiechał się do niej łagodnie.
— Musimy pani zmienić ten opatrunek, bo

by się nie goiło — mówił, sięgając po narzę­
dzia zanurzone w dezynfekującym płynie.

— Cicho, .babciu, cicho, my tu krzywdy nie
zrobimy — uspokajała ją pielęgniarka odkry­
wając kołdrę. Przecinała bandaż, który ferępo-
wał starcze ciało kobiety od obwisłych piersi,
aż po uda.

— Panie lekarzu, mój kochany, dalibyście mi

dzisiaj spokój — mówiła błagalnie patrząc w

jego oczy.
-— Musimy, to dla pani dobra — rzekł stanow­

czo i ujął narzędziem róg opatrunku.
Pielęgniarka lała żółty płyn na brzuch sta­

ruszki, by opatrunek łatwiej oddzielał się od
Skóry. Moknąć, w oczach zmieniał barwę, lecz
lekarz odciągał go z trudem. - Staruszka krzy­
czała z bólu, wzywała wszystkich świętych.
Chorzy odwracali głowy, ale w ich oczach nie

było współczucia. Taki hól, znosi się tu w mil­
czeniu.

— A żeby was... — zaklęła szpetnie chora.
Zachichotali.
— Przecież aż tak bardzo nie boli, babcia

krzyczy trochę na wyrost — karciła ją pielęg­
niarka. — My robimy co możemy, a pani nas

przeklina — dodała z wyrzutem, bardziej ofi­
cjalnym tonem.

— Ściągnęła na siebie węgle z rusztem, po­
parzyła eały brzuch, uda. Myślełiśmy, że tego

nie przeżyje — mówiła do nas cicho instruk­
torka. — Ona ma przecież 92 lata.

Lekarz narzucił świeże płaty gazy na zabliź­
niające się rany brzucha, pielęgniarka przewija
je bandażem, pozwalając nam skończyć opat­
runek.

— Bóg ci zapłać tobie lekarzu i tobie siostro
— błogosławi ich staruszka, szczęśliwa, że dzi­
siejszy opatrunek ma za sobą. — Panie lekarzu,
a czy jutro też będzie opatrunek? — pyta
przymilnie zupełnie innym tonem, czekając aż

zaprzeczy.
— Tak, będzie — odrzekł doktor.
— O Boże, bodaj bym się była nie pytała.
Wózek zatrzymuje się przy pani Gieni, któ­

rą przywieziono tu przed pięcioma miesiącami,
po wypadku samochodowym, nieprzytomną i
cuchnącą alkoholem. Długo walczyła ze śmier­
cią. Dzisiaj leży w koronkowej koszuli, upięk-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

szona jaskrawym makijażem i czyta kryminał.
Mały opatrunek na zabliźniające się rany brzu­
cha przyjmuje jak codzienny rytuał. >

Głośno, z paradą, wjeżdżamy do dużej, męs­
kiej sali. Czarnowłosy, towarzyski pacjent bez
nóg, znów, tak jak rano, wita nas z zadowole­
niem, lecz na widok narzędzi sterczących na

wózku tężeje mu twarz. Od niego zaczynamy
opatrunki.

— Odwinąć — mówi lekarz.
Myję w ręce kikut jego nogi i czuję mdły

smak w ustach. Danusia przecina bandaże. Ki­
kut staje się coraz cięższy, i słabną. mii ręce.

— Trzymaj! — rozkazuje Danusia, widząc, że

tracę siły i pewność siebie.

Czuję na sobie spojrzenie mężczyzny, do któ­
rego należy ta okaleczona noga i drugiego, ru­
dego, co niedawno zjadł czopek. Trzymam moc­
no, a Danusia przecina warstwy bandaża, od­
słaniając udo, aż do miejsca, gdzie zamienia
się w krwisto-siny balon. Polewa je Rivano-
lem, by łatwiej było zdjąć opatrunek. Mężczyz­
na syczy i zakrywa dłońmi twarz. Zdejmując
ostatni płat gazy odwracam oczy, ale wiem,
że lekarz dezynfekuje to miejsce, na które nie
mogłam popatrzeć i narzuca nowy opatrunek.
Mobilizuję się, by przywinąć gę "bandażem, a

kiedy kończę czuję ogromne zmęczenie.
— Dobrze jest, w porządku — wraca do swo­

jego stylu bycia właściciel kikutów i znów się
uśmiecha, jakby chciał mnie pocieszyć. —Dzi­
siaj przyjeżdża do mnie z Gdańska narzeczona.

Bo ja mieszkam w Gdańsku, a tu przyjecha­
łem na delegację i tak się, widzi pani, złożyło,
że zostałem dłużej — zderzyłem się z tram­
wajem — żartuje. Po pijanemu — dodaje
prawie szeptem.

— Może siostra poda mi „kaczkę” — prosi z

miną winowajcy jego sąsiad, ze stopą znisz­
czoną przez chorobę Burgera.

Wózek stoi już przy najmłodszym pacjencie,
a Ela, zdejmując opatrunek, odsłania oparzoną
nogę chłopca. Na. jego brzuchu jest śmieszny
fałd w kształcie kiełbaski, skąd, w czasie ko­
lejnego zabiegu znów wytoą płat skóry, by
przeszczepić ją w miejsce oparzeń. Lekarz z

napięciem wycina martwą tkankę na poaba-
wrionej ritóry nodze chłopca.

Podchodzę, by zmoczyć usta mężczyźnie ze

złamanym kręgosłupem. Otwory w czaszce, w

których tkwią klamry, nieco krwawią.
Jeszcze jeden opatrunek — pielęgniarka wska­

zuje na brodacza pod oknem. Gdy odwijam
bandaż przykrywający część uda i podbrzusze,
rumieni się, zawstydzony swoją nagością. Głę­
boka rana cięta w pachwinie. Lekarz przemy­
wa ją i nakłada świeżą gazę.

— A cóż się panu stało? — pytam, zastana­
wiając się w jakich okolicznościach się skale­
czył. Na karcie podano, że otrzymał ponad litr
krwi.

— Tp w pracy. Pękła tarcza szlifierki, prze­
cięła tętnicę i żyłę. Dobrze, że pogotowie przy­
jechało szybko, to się nie wykrwawiłem. Na
szczęście nie uszkodziło jelit, ani nie pozbawi­
ło mnie męskości — dodaje z uśmiechem. —

Takie szczęście w nieszczęściu. Pierwszy raz

leżę w szipitału, na co dzień człowiek nie zdaje
sobie sprawy z tego ile się ludzie nacierpią.
Kiedy tylko będę przechodził koło jakiegoś
szpfiltala, zdejmę czapkę.

— Pojdzie pani przygotować kroplówkę dla

nowego pacjenta — poleciła instruktorka.
Idę z nią do dyżurki. Speszona jej czujnym

wzrokiem niezdarnie odlewam z plastykowego
pojemnika część soli fizjologicznej, a w jej
miejsce wstrzykuję leki, według zlecenia. Obok
lekarz rozmawia z oddziałową.

— Pobili g0 pod ■hotelem, szukali dolarów —

mówi lekarz.
— A co on tam robił o trzeciej w nocy? Jak

przyjechał aż z Chicago do rodziny, to mógł
siedzieć u krewnych — odrzekła oddziałowa.

,
— I dlaczego dopiero teraz znalazł się u nas?

Domyślam się, że rozmawiają o nowym pac­
jencie leżącym na korytarzu.

Właśnie skończyłam przygotowywanie krop­
lówki, gdy przybiegła do mnie strapiona kole­
żanka.

— Chodź, Krystyna, na chwileczkę, hegar mi
nie „idzie” — szepnęła mi do ucha.

Poszłam z nią do ubikacji. Smród bijący od
niespłukanych muszli i koszy pełnych brudnej
bielizny wykręca nos. W drugim pomieszcze­
niu, koło wanny, stoi młody, silnie zbudowany
mężczyzna oparty o ścianę, ubrany tylko w

górną część piżamy, Ziutka, chcąc mi zade­
monstrować swoje dotychczasowe usiłowania,
wkłada mu do odbytnicy końcówkę hegara.’
Mężczyzna syknął, napiął mięśnie i niżej schy­
lił głowę ruchem straceńca,

— O, widzisz, nie idzie — powiedziała ko­
leżanka, zerkając do uniesionego w górę na­
czynia. — Próbuję już chyba ósmy raz.

Wyjęła końcówkę. Mężczyzna odwrócił się pur­
purowy ze wstydu i upokorzenia, chcąc wie­
dzieć co postanowimy. Unikał naszego wzroku.

Było mi go żal, ale równocześnie rozśmieszy­
ła mnie ta scena.

— Aby tylko poważnie potraktować sprawę —

'.myślałam, tamując w piersi Śmiech.
— Proszę się ubrać i wrócić na dziesięć minut

do łóżka, my przygotujemy wszystko jeszcze raz
— powiedziałam do niego prawie surowo, chcąc
ukryć współczucie i chęć do śmiechu.

— Dlaczego nie położyłaś go na łóżku i nie
nakryłaś, tak jak cię w szkole uczyli? — spyta­
łam, gdy pacjent zamknął już za sobą drzwi.

— Pielęgniarka mówiła, że można zrobić he­
gar na stojąco — tłumaczyła się nieoo speszo­
na.

— Uczyli cię, jak to się robi?
— Ale pielęgniarka mówiła...
— Woda za zimna.
— Była ciepła, ale przecież męczę się z nim

już od dawna.
— Gdzie masz wazelinę.
— Pielęgniarka mówiła, że nie trzeba.

Wniosłyśmy kozetkę, zmieniłam wodę w na­
czyniu do hegara, poszukałam wazeliny, a gdy
ona wyszła po pacjenta, wróciłam do sali, pe­
wna, że tym razem ten prosty zabieg się uda.

Wracam do „swojej” sali, wprost do mężczy­
zny ze złamanym kręgosłupem. Leży cały czas

nieruchomo, a na poduszce wokół nawierconych
w czaszce otworów, coraz większe plamy krwi.
Zmoczyłam mu usta. •

— To pani — ucjeszył się poznając mnie. —

O Jezu, co ja sobie narobiłem — mówił cicho,
ze świeżym przestrachem, jakby dopiero teraz
zrozumiał rozmiar swego nieszczęścia. — To się
stało, gdy jechałem na motorku. Jechałem na

budowę, z przyczepą i wpadłem do rowu. Syn
długo nie wracał z pracy, więc wsiadłem sam
— z wysiłkiem wymawia każde słowo. — Mam
dwóch synów i trzy córki. Budowałem im dom.
Córka studiuje.

Wskazał ręką garnuszek. Znów zmoczyłam
mu usta i poszłam zmienić w kubku wodę.

— Czy siostra nie sądzi, że w szpitalu powi­
nien być kameralny pokój, żeby pacjent czasem

. mógł w nim przyjąć żonę, albo damę swego ser­
ca? — pyta łysiejący mężczyzna o nalanej twa­
rzy, jadący korytarzem na inwalidzkim wózku.
Uniósł wyżej stopę pozbawioną palców, mizerną,
jakby nie należącą do jego rosłej postaci. Wiem,
że czeka na jej amputację. — Co siostra o tym
myśli? O tym co powiedziałem — wpatruje się
we mnie natrętnie z dwuznacznym uśmiechem.
— Jest to praktykowane w wielu szpitalach na

Zachodzie.
.Mijam go bez słowa, nie znajduję w sobie siły,

by teraz znaleźć właściwą odpowiedź na jego
pytanie. Wracam do chorego, który czeka na

wodę. Znów zwilżam mu usta Dziękuje.
— Córka studiuje architekturę — powtarza,

jakby to teraz było najważrftejsze. — Wszystkie
dzieci dobrze się urządziły. Chciałem zbudować
im dom....

Milczy chwilę. Odpoczywa, czy się nad czymś
zastanawia.

—

... Czy ja jeszcze skończę budowę tego do­
mu? — pyta.

— Myślę, że tak — staram się, by moje słowa
brzmiały prawdziwie, ale ciągle pamiętam o

tym, co mówiła na ten temat oddziałowa.
— Może jest dla mnie jakiś lek?
— Dostaje pan dobre leki — zapewniam.
— Gdy stąd wyjdę, to się pani odwdzięczę —

mówi cicho lecz stanowczo. — Odwdzięczę się
pani za to wszystko

Za co? — myślę, zdumiona jego szczerym
uczuciem, wdzięcznością. Przecież w niczym nie
mogę mu pomóc. Nawet nie 'umiem należycie
poprawić mu pościeli, by leżał wygodniej, bo
boję się, że potrącę strzykawkę automatyczną
dozującą lek, kroplówkę, czy wyciąg brutalnie
umocowany w czaszce. Potrafię tylko zmoczyć
mu usta i wysłuchać zwierzenia o tym niespo­
dziewanym nieszczęściu, którego nie ma tu na­
wet komu przekazać. Cóż mogą znaczyć dla nie­
go moje słowa pocieszenia? Jaką wartość może
mieć moja obecność przy jego łóżku, że przyrze­
ka mi wdzięczność? I co ze mnie za pielęgniar­
ka, o ile mniej potrafię zrobić dla chorego niż
inne, pracujące tu kilka lat. A jednak mnie oka­
zał swoją wdzięczność.

— Prześciel tamto łóżko — młoda pielęgniar­
ka ostro wydaje polecenie, przerywając moją
rozmowę z chorym. — Z dziadziem nie musisz
tyle gadać. Pani nie jest wyłącznie do pana dy­
spozycji! — krzyczy, stając nad jego łóżkiem.
— Pani tu pracuje — poucza go ostro.

Chory milczy. Nie może nawet odwrócić gło­
wy, by spojrzeć jej w oczy. Zresztą on nie ma

już prawa do słów obrony, ani nawet do złych
spojrzeń, bo wypadek, w jednej chwili, zepchnął
go do rzędu pacjentów — istot uzależnionych
od ludzi zdrowych. Tu rządzi ta dziewczyna,
młoda, silna, od niej zależy, czy w porę dosta­
nie basen, wodę do zwilżenia ust. Ona może po­
zwolić mi z nim porozmawiać, lub nie. Tu, w

szpitalu, gdzie wszyscy cierpią, cierpienie nie
nobilituje i nie daje dodatkowych uprawnień.
Chory wyczuwa to siódmym zmysłem. Milczy.

Zmarł za dwa dni, w czasie mojego dyżuru.
Już rano, kiedy przyszłam, leżał półprzytomny
z zamkniętymi oczami i ziemistą twarzą. Głowę
zabandażowano mu staranniej, ale tam, gdzie
tkwiły klamry w czaszce znów były plamy krwi.
Nadal otaczały go aparaty, coraz mniej użyte­
czne, gdyż nie mogły już obronić go przed śmier­
cią. Pompa infuzyjna, aspirator, butla z tlenem.
Co jakiś czas. do kroplówki wstrzykiwano leki,
wtedy ciśnienie podnosiło się nieco, chory ru­
szał głową, a na jego twarzy pojawiał się gry­
mas bólu. Lekarze przystawali przy jego łóżku
i odchodzili bez słowa.

Był ciepły dzień, jesienne słońce wypiękniło
swym blaskiem zniszczoną ścianę sąsiedniego do­
mu i wieżę kościoła. Za paznokciami umierają­
cego tkwiły jeszcze ziarenka piasku i okruchy
cegły przeznaczone na niezbudowany do końca
dom.

Wychodząc ze szpitala minęłam w korytarzu
młodą, szczupłą dziewczynę. Słyszałam, jak wy­
jaśniała portierowi, że musi zobaczyć ciężko cho­
rego, ojca. Podała nazwisko, które widziałam na

karcie zmarłego. Nie miałam odwagi powiedzieć
jej o tym, że przyszła «a późno. Przyspieszyłam
kroku.

Idąc ulicą, wśród spieszących się ludzi, przy­
pomniałam sobie jego słowa. „Jak stąd wyjdę —

mówił — to się pani odwdzięczę”. Odszedł i po­
zostawił mi swoją wdzięczność. Czas ją zmienił
w ciepłe wspomnienie, jedno z tych, które za­
przeczają bezsensowi życia.
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CHORĄGWIE spod GRUNWALDU
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

los uiojny od niego zależał. Ołuńadczyl, ie nie prędzej scho­
wa miecze do pochwy, aż je oba wbroczy w« krwi polskiej...
Gdy haniebnie z bitwy uciekając przybył do wsi Wielhniów
przez ścigających go rycerzy polskich dopędzony a nędznie
ścięty, poniósł śmiertelną lecz zasłużoną karę za zuchwal­
stwo i pychę".

Jan Długosz mógł sławić odwagę, i przewagi swego rodu
gdyż w wiktorii grunwaldzkiej miał swój udział jego ojciec.
Przy okazji opisu chorągwi miasta Brandenburga prowadzo­
nej przez komtura Markwarda von Szalczbacha kronikarz
opowiada: „Markward został schwytany w wielkiej bitwie
przez Jana Długosza, rycerza z domu Zubrzagłowa albo Per-
stina, czyli Wieniawa, ojca i rodzica mego rodzonego, wraz

z kilkoma rycerzami zakonnymi i chorągwią wspomnianą.
Aleksander Witold, wielki książę litewski, gdy mu przez
ojca mego na rozkaz Władysława króla polskiego (Markward)
został przedstawiony wielce się uradował jego widokiem —

wielce bowiem pożądał go ukarać śmiercią za to, że matkę
jego na pewnym zjeździe wspólnym nazwał ladacznicą i nie­
czystą matroną”. Witold skazał więc komtura na karę śmier­
ci a Litwini i Rusini chyżo wyrok ten wykonali. Pisarz wspo­
mina, że ten postępek Witolda zasmucił Jagiełłę, który dość

ostro wyraził swe niezadowolenie twierdząc, że czyn ten
hańbi zwycięzcę.

Chorągiew opisaną w księdze pod numerem 42 prowadził
osobiście drugi zdradziecki Piastowioz książę Kazimier*. W
„Banderiach” otrzymał on srogie cięgi od Długosza w sło­
wach: „nie bez największej hańby i niesławy swej i imienia
swego oraz szczepu i narodu swego i mowy, opanowany
przeklętą żądzą złota, wypaliwszy na sobie, rodzie swym
i potomstwie wieczyste piętno hańby. We własne wnętrzności
wbił miecz, na ojczyznę własną i królestwo polskie, z które­
go on sam i przodkowie jego i byt i życie, wraz z całym
ludem swym, zdolnym do noszenia broni, powstał zbrojny”.
Kazimierz został pojmany przez Skarbka z Gór, znosił przez
pewien czas więzienie, potem został ułaskawiony.

Niestety zwycięstwo pod Grunwaldem nie zostało stosow­
nie do jego wielkości wykorzystane. Jagiełło początkowo
oblegał Malbork, ale 19 września król kazał zwijać obozy
i porzucił oblężenie. W niespełna miesiąc potem 10 paździer­
nika doszło do nowej dużej bitwy pod Konanowem. gdzie od­
działy polskie, bez artylerii, stoczyły niezwykle zaciętą walkę
z dwakroć liczniejszymi siłami krzyżackimi. Było to nowe

zwycięstwo polskiego rycerstwa, które ówcześni stawiali
nawet wyżej od Grunwaldu. W tej to bitwie zdobyto opisaną

przez Długosza chorągiew wielkiego mistrza krzyżackiego
Henryka won Plauen „wydartą z ,rąk mężnego chorążego
Herrifca Franka prze* Jerzego Nasłana * Ostrowiec ■ dom*
Toponczyfców".

Co się stało * chorągwiami? W katedrze wisiały cm Jcc»
cze w XVI wieku. Widział je BARTOSZ PAPROCKI, ©pocą*
jąc wszystkie proporce w Herbach, lamieszcaając też ich
drzeworyty wykonane na podstawie opisu Długosza. Ostat­
nim świadkiem, który je oglądał w 1597 r. był JOACHIM
BIELSKI. Prawdopodobnie uległy zniszczeniu podczas
szwedzkiego najazdu Karola Gustawa. Znaleziono co prawda
informacje, że część chorągwi trafiło do Wiednia i miały tam

być pod koniec XVIII wieku, ale jak dotąd nie potwierdzo­
no tych wieści.

Natomiast „Banderie Prutenorum” do 1940 roku spoczywa­
ły w Archiwum Kapitulnym Katedry Wawelskiej, skąd id-

stały zabrane przez Niemców. Generalny Gubernator Hanc
Frank sprezentował dzieło Malborkowi. Po wojnie znalezio­
no księgę w jadnym z antykwariatów londyńskich i wyku­
piła je ambasada polska. W roku jubileuszu Uniwersytetu
Jagiellońskiego trafiło ono do biblioteki UJ i pozostaje w nśaj
do chwili obecnej.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Podczas lektury artykułu „Piąta Ewangelia"*
pióra Wiesława Mercika, przeczytałem ze

zdziwieniem takie oto zdanie: „Pobożni
rabbi prowadzili uczone dyskusje, czy w szabat
wolno zabić wesz, nie mieli natomiast wątpli­
wości, że „człowieka nie znającego Prawa” mo­
żna „rozpłatać na pół jak rybę". Zdziwienie
moje niepomiernie wzrosło, kiedy uświadomiłem
sobie w pełni, co zdanie powyższe (będące zda­
niem orzekającym a przez to pretendującym
io miana sądu) niedwuznacznie sugeruje.

Wnioski są dość jednoznaczne: skoro pobożni
rabbi nie mieli wątpliwości, że człowieka nie
gnającego Prawa można rozpłatać na pół jak

ęioóóa do „Plątaj, ^LwanąaLii"
rybę, lecz zastanawiali się w dyskusjach czy w

szabat wolno zabić wesz, to pobożność rabbich
była fałszywa, a ich religijna moralność — zbro­
dnicza w sensie dewiacji etycznej, gdyż wyni­
kałoby, że bardziej cenili życie wszy, niż życie
człowieka nie znającego Prawa. Wynikałoby też,
że wszyscy pobożni rabbi tak właśnie uważali w

dobie, kiedy żył na Erec Hakodesz (Ziemi Świę­
tej) Jeszua ben Jozef, a także po śmierci Je-

szuy. Nic bardziej błędnego!
W pierwszym wieku naszej ery w Jeruszala-

jim Hakodesz (Jerozolimie Świętej) działały —

w jawnej opozycji względem siebie — dwie
szkoły wyższe (Bejt hamidrasze): szkoła (założo­
na przez rabbi Hillela Hazakana i szkoła (zało­
żona przez) rabbi Szammaja. Jednym z bardziej
znanych uczniów Hillela był rabbi Awwa Saul.
Pozwalał on, by w szabat wesz obezwładnić.
Inny znany uczeń Hillela, rabbi Camuel pozwa­
lałby w szabat wszy obciąć przednie nóżki. Po­
wszechnie zalegalizowaną moc prawną — i ta

Nie wiem, jaki los stał się udziałem księdza
Józefa Pranajtisa: czy „rozpłatano go na pół
jak rybę”, czy po przeczytaniu straszliwych

bezeceństw jakie Talmud wypisuje o. Założycie­
lu chrześcijaństwa ^trafiła go apopleksja, czy też
może los ograniczył mu karę do publicznej kom­
promitacji za to, że „przejął wiernie różne bred­
nie i wymysły” kanonika Rohlinga. Nie wiem
i — prawdę mówiąc, nie interesuje mnie to

zbytnio. Tym mniej, że w okresie mojej pracy
dziennikarskiej spotykałem się już z bardziej
precyzyjnymi „wróżbami” na temat losu, jaki
stanie się moim udziałem 1 w tym i w tamtym
tyciu.

Nie zamierzam także opowiadać na lewo za-

woalowany zarzut antysemityzmu. Dewoci za­
rzucają mi, że jestem osobistym nieprzyjacielem
Pana Boga; wojujący ateiści widzą we mnie
kościelną wtyczkę w partyjnym piśmie. Nikt na­
tomiast nie zarzucił ml dotąd antysemityzmu.
No cóż, jeden kamyk więcej, jeden mniej... Jak
długo zarzuty są bzdurne, mam prawo je lekce­
ważyć i z prawa tego również teraz korzystam.

Skoro jednak Redakcja, na usilne prośby
p. Piotra Rakowskiego, zdecydowała się list je­
go wydrukować, muszę — acz robię to niechęt­
nie — zająć wobec niego stanowisko. Sprawę
ułatwił mi zresztą sam Autor listu, potwierdza­
jąc pośrednio wyrażoną przez mnie opinię c Ka-
zuistyce doktorów Prawa, krytykowanej ostro
nawet przez najbardziej prosemicką ewangelię
— Mateusza.

Ponieważ jednak trudno żądać od ezytelnl-
ków, aby w przewidywaniu ewentualnej polemi­
ki — przechowywali wycinki z artykułami,
chciałbym przypomnieć kontekst w jakim sna-

lazło się inkryminowane zdanie.
Otóż, wbrew temu, co mi zarzuca Autor listu,

nie pretendowałem do tego, aby „wyrokować”
o etyce żyjącyoh dwa tysiące lat temu rab­
bich. Po prostu, charakteryzując stosunki spo­
łeczne w Palestynie w I wieku n.e., czy ściślej:
stosunek uczonych, w Piśmie do pogardzanego
przez nich „motłochu” (czyli „ludu ziemi” =

„am-ha-arez”), który nie przestrzegał rygory­
stycznie wszystkich 613, narzuconych mu przez
rabbich, nakazów i zakazów, powołałem się na

Ewangelię Jana (autentycznego Żyda), na Tal­
mud*) oraz...

I tu właśnie dochodzimy do sedna sprawy.
Omówienie jej chcę rozpocząć od stwierdzenia,
że najrzadziej spotykanym w moich artykułach
słowem jest zaimek „ja”. Mówiąc inaczej, podej­
mując jakiś temat, staram się unikać, o ile to

możliwe, własnego — a więc subiektywnego —

komentarza, cały ciężar dowodów Spychając na

barki autorytetów: ? dokumentów, źródeł
historycznych oraz dzieł wybitnych specjalistów.

Pisząc artykuł pt. „PIĄTA EWANGELIA",
omawiający m. in. stosunki klasowe w Palesty­
nie w czasach Jezusa, oparłem się o opinię au­
torów, którzy wydali mi się kompetentni.
Aby nie nużyć czytelnika ich wyliczaniem, ogra­
niczę się do dwóch, których żadną miarę o

stronniczość podejrzewać nie można. Pierwszym
z nich jest autor „Dawnych dziejów Izraela”
i „Dziejów wojny żydowskiej przeciw Rzymia­
nom”, rabbi Józef syn Mateusza (Josef ben Mat-
taj), zwany Flawiuszem, żyjący w latach 37—112
faryzeusz, kapłan jerozolimski i zarazem naj­
wybitniejszy dziejopis żydowski tamtych cza­
sów.

Sięgnąłem też po książki cenionego historyka
katolickiego, członka Akademii Francuskiej,
Henri Daniel-Ropsa.

Sądzę, że Józefa Flawiusza, który w pracy pt.
„Przeciw Apionowi” rozprawił się' ostro ze

współczesnymi sobie poglądami antysemickimi,
nikt o antysemityzm nie posądzi. Co zaś do Da­
niel-Ropsa, autora książek „Od Abrahama do
Chrystusa", czy „Zycie codzienne w Palestynie
za czasów Chrystusa” — powiem krótko: jest on

zafascynowany dziejami starożytnego Izraela
i nie starczyłoby artykułu, gdybym chciał przy­
toczyć choćby część jego opinii przenikniętych

ibokim szacunkiem dla religii, kultury, trady-
i obyczajów narodu, który wydał Jezusa.

bezwzględnie obowiązywała Jeszuruna (Izraela)
— miały nakazy i zakazy zapisane w Torze sze-
biktaw (Torze napisanej), m. in.:

Zgniecenie wszy było przestępstwem równie
ciężkim, jak zabicie wielbłąda; nie wolno było
zjeść jajka, którego większa część wyszła z ku­
ry przed ukazaniem się drugiej gwiazdy; nie
wolno było wyjść poza miejscowość pobytu da­
lej niż dwa tysiące łokci; nie wolno było prze­
nosić nieruchomości z miejsca pozostającego pod
władztwem pewnej osoby, na plac publiczny;
przodek króla Daiwida, Boac wprowadził, że
Izraelici winni pozdrawiać się wspomnieniem
imienia Wiekuistego; itd. Obowiązywała nade

wszystko główna zasada Tory szebiktaw: „'We­
ahabat lereacha kamocha” („Kochaj bliźniego
twego jak siebie samego”) ’.

Talmud Bawli (Talmud Babiloński)* informu­
je, że rabbi Jonatan radził, by Izraelczyka „czło­
wieka nie znającego Zakonu rozpłatać ną po­
łowę, na dwie części, jak rybę”, a rabbi Eleazar
dodawał wyjaśnienie, że trzeba takiego człowie­
ka naprawdę „rozpłatać od ucha do ucha", a nie
zabijać jak ofiarę, gdyż takie zabicie mą jesz­
cze znaczenie religijne, lecz uważali tak orto­
doksyjni rabbi (uczniowie Szammaja) w wypad­
ku, gdy Izraelczyk nie znający Zakonu popełnił
ciężkie przestępstwo przeciw Prawu, i to popeł­
nił w sposób lekkomyślny, lub — co gorsze — z

chęci grzeszenia, czyli w sposób cyniczny.
A oto charakterystyczny cytat z -książki „Na­

uka Talmudu” Jakóba Auigdora: „W związku
z tym objaśnieniem („Ma szadisani lecha lecha-
wercha lo taawid” — regułą Hillela wywiedzio­
ną z ogólnego nakazu miłości bliźniego — podkr.

(P. Rakowski pisze „Jeszua ben Jozef, czyli
Jezus syn Józefa...)

O stosunku Daniel-Ropsa do starożytnego
Izraela mówi m. in. tytuł rozdziału jednej z jego
książek: „Ten Żyd, który był Chrystusem". We
wspomnianym rozdziale czytamy: „Był to Zyd,
zwyczajny Zyd, Zyd jak wy, jeden spośród was.

Zyd pochodzący z. epoki Augusta i Heroda...
Jest Żydem nie tylko z pochodzenia, nie tylko
dzięki codziennym obyczajom i formacji wew­
nętrznej. Jego duchowe posłannictwo wrasta ko­
rzeniami głęboko w ziemię izraelską.”

Mając nadzieję, iż nawet najbardziej nieufny
czytelnik nie posądzi już Daniel-, Ropsa o anty­
semityzm, pozwolę sobie zacytować fragment in­
nej jego książki („Dzieje Chrystusa”) omawiający
stosunek uczonych w Piśmie rabbich do „ludzi
miejscowych”, czyli am-ha-arez”:

„Pomiędzy klasami Izraela istniała głęboka
choć zamaskowana wrogość.”

GLOSSA

GLOSSY
Dowody owej wrogości można znaleźć zarówno

w dziejach Józefa Flawiusza, jak i w samym
Talmudzie:

„Nienawidzą nas nawet bardziej niż poganie
nienawidzą Izraela. Gdybyśmy im nie byli po­
trzebni do kupowania ich wyrobów, pozabijaliby
nas” — mówił rabbi Eliezer. •)

A jeden z najwybitniejszych doktorów Prawa,
rabbi Akiba mówił:

„Zanim gam zostałem pisarzem, myślałem to­
bie: Ach, gdybym dostał jednego z nich w swo­
je ręce! Ugryzłbym go jak osioł!" — „Czy nie
wystarczyłoby ugryźć jak pies, nauczycielu?” —

zauważył jeden z uczniów. „Nie, jak osioł — od-
rzekł mędrzec — osioł bowiem gryzie lepiej,
miażdży kości.” *)

Wróćmy jednak do Daniel-Ropsa, który pisze:
„Doktorowie mieli o am ha-arezach mniema­

nie równie skrajne; rabbi Hillel twierdzi, że
„cham nie ma sumienia”; rabbi Jonatan radził,
by „człowieka nie znającego Zakonu rozpłatać na

połowę, na dwie części, jak rybę”; rabbi Elea­
zar dodawał wyjaśnienie, że trzeba ich napraw­
dę „rozpłatać od ucha do ucha”, a nie zabijać
jak ofiarę, gdyż zabicie takie ma jeszcze znacze­
nie religijne >), o wszyscy godzili się na to, że
nie jest zabronione pchnąć chłopa nożem w

dzień szabatu”.
Pan P. Rakowski nawiązując do „propozycji

Jonatana twierdzi: „lecz uważali tak ortodok­
syjni rabbi... w wypadku, gdy Izraelczyk nie

znający Zakonu popełnił ciężkie przestępstwo
przeciw Prawu, i to popełnił w sposób lekko­
myślny lub — co gorsza —

* chęci grzeszenia
czyli w sposób cyniczny.”

Nie jestem uczonym talmudystą, tym niemniej
wydaje mi się, że argumenty Autora słaniają
się na nogach. Czy nie znając Prawa, można

grzeszyć przeciwko niemu w sposób cyniczny?
Jest to albo kazuistyka, albo brak logiki. „Lo­
gikę” rabbich Jonatana i Eleazara natomiast
zrozumiemy dopiero wtedy, gdy nadamy jej ra­
my klasowe, czy — jak kto woli — kastowe;

r
Sy potraktujemy je jako przejaw pogardy
nienawiści do „am-ha-areą’’. ____

P. R.)* pozostaje dalsza dedukcja z nakazu mi­
łości „Weahabat lereacha kamocha” w postaci
nadanej mu przez Hillela, a mianowicie dedu­
kcja, że nawet przy wykonaniu kary śmierci
należało w myśl wywiedzionej z „Ma szadisani
lecha” zasady wybrać najhumanitarniejszy spo­
sób uśmiercenia” s.

Trzeba to wszystko znać i brać pod uwagę,
kiedy się wyrokuje na łamach prasy pisząc o

„pobożnych rabbich”. W przeciwnym razie, mo­
żna łatwo podzielić los choćby takiego ks. Józefa
Pranajtisa, który w dziele swym „Christianus in
Talmude Judaeorum” wydanym w 1892 roku
przejął wiernie różne brednie i wymysły dra

Augusta Rohlinga, .kanonika katolickiego w

Monastyrze, zbójującego antysemity. W począt­
kowych dwóch literach alfabetu hebrajskiego,
wyczytuje Talmud w traktacie „Szabbat” (104a)
ukryty nakaz pod adresem człowieka: „Ucz się
zrozumienia!" Tego właśnie red. Mercikowi i so­
bie samemu życzę. Z całego serca!

PIOTR RAKOWSKI

1 „Gazeta Krakowska” z dn. 9, 20 VI 84, nr 137.
* „Chamisza Chumaszi Tora”, „Wajikra” (19;18),

gedruckt bey A. Holzhausen, Wien 1902, s. 195.
* Talmud Bawli, druk D. Bomb erga, Antwerpia

1520, t. XII. (pier. peł. wyd.)
* Talmud, „Szabbat" 31.

i Jakób Amgdor, „Nauka Talmudu”, Drohobycz
1928, s. T.

Wniosek taki stanie -się jeszcze bardziej prze­
konywający, gdy przypomnimy, że — według
Talmudu — prawo żydowskie znało cztery
„sposoby uśmiercania”: ukamienowanie, ścięcie,
spalenie żywcem oraz uduszenie.*). (Nawiasem
mówiąc, Rzymianie odebrali Sanhedrynowi pra­
wo wydawania wyroków śmierci „na 40 lat
przed zniszczeniem Świątyni” — jak przyznaje
traktat Sanhedrin, 18a.)

Nie przeciągając tego — moim zdaniem, nie­
potrzebnego bo opartego o wydumane oskar­
żenia — sporu, chciałbym natomiast zwrócić
uwagę na dwie kwestie:

Od króla Olbrachta obowiązywało w Polsce
prawo przewidujące, że kto zabije szlachcica,
zapłaci 120 grzywien i odsiedzi więzienie. Kto
natomiast zabije chłopa — płaci tylko 10 grzy­
wien i jest od więzienia zwolniony. Prawo to
można przytoczyć jako przykład nierówności
stosunków społecznych w dawnej Polsce. I nie
sądzę, by ktokolwiek poczuł się urażony, gdyby
twórców tego prawa (uznanego już przez
A. Frycza Modrzewskiego za sprzeczne z moral­
nością chrześcijańską) potraktować surowo:

Po drugie. Ponieważ P. Rakowski nie dopo­
wiada sprawy do końca, warto może wyjaśnić
przynajmniej parę terminów. Otóż „rabbi” („na­
uczyciel”) był tytułem nadawanym uczonym w

Piśmie, doktorom Prawa (Tory) zajmującym się
komentowaniem i interpretacją zawar­
tych w Torze przepisów: religijnych, prawnych,
etycznych, rytualnych. Nie będąc kapłanami,
stanowili przecież, cieszącą się wielkim autory­
tetem, elitę intelektualną starożytnego Izraela.

Komentarze rabbich weszły w skład szeroko
rozbudowanej tradycji ustnej, która w później­
szych wiekach zostałd skodyfikowana w dwóch
zbiorach składających się na Talmud: w Misz-
nie, (zawierającej 63 traktaty prawnicze i kano­
nicze) oraz w komentującej ją Gemarze. Do
literatury talmudycznej zalicza się także Mid-
rasz, czyli komentarze do St. Testamentu. Tal­
mud zawiera dwa rodzaje utworów: Halakha
czyli nauczanie oraz Haggada czyli opowiada­
nia (m. in. także przypowieści, sentencje, aneg­
doty etc).

Talmud skodyfikowano stosunkowo późno.
Mimo to znawcy przedmiotu twierdzą, że zawie­
ra on tradycje sięgające I w. n.e., a nawet star­
sze (Rabbi Hillel żył w latach 90 p.n.e. —

10 n.e., a rabbi Szamaj był mu współczesny).
P. Rakowski, podsumowując niejako temat,

twierdzi, że w tamtych czasach „obowiązywała
nade wszystko”, zasada: „Weahabat lereacha ka­
mocha”, czyli kochaj bliźniego twego. Tymcza­
sem skądinąd wiadomo, że zasada ta nigdy nie
niwelowała przeciwieństw klasowych. A także,
że pojęciu „bliźni” (nb nie tylko w judaizmie)
różne w różnych czasach nadawano znaczenie.
W kwestii tej i doktorowie Prawa nie zawsze

byli zgodni ze sobą,, zastanawiając się, czy go-
jim, to również bliźni. Rabbi ben Zakkai mówił:
„Zabij nawet najlepszego goja”, natomiast rab­
bi Meir twierdził, że „goj, który przestrzega
Prawa jest równy arcykapłanowi7).” Rabbi Hil­
lel z kolei mawiał: „Kochajcie waszych towa­
rzyszy na ziemi, kochajcie wszystkie stworze­
nia, doprowadźcie ich wszystkich razem z wa­
mi do Tory8)”.

W pochodzącym * I wieku żydowskim pod­
ręczniku moralności jest takie zdanie: „Niech
pot zrosi jałmużnę w ręku twoim, póki nie ro­
zeznasz, komu masz dać"

Parafrazując je można powiedzieć: niech pot
zrosi pióro w ręku twoim, zanim kogoś (lekko­
myślnie) oskarżysz. Czego i panu Rakowskiemu
1 sobie samemu życzę. Z całego serca!

WIESŁAW MERCIK

bKalla 18 b ora* traktat Szabbat 104 b. Także:

„Toledoth Jeszua”, «) Pesahim 57 a, •) Pesahlm
49 b; *) tamże; •) Proszę zwrócić uwagę na niemal

Identyczne brzmienie tego fragmentu u D. Ropsa
i u P. Rakowskiego, •) W traktacie Sanhedrin,
1 Sifra 56,6, ’) Pirke Abboth L IŁ

________

Wprawdzie nic, albo — żeby nie po­
padać w przesadne generalizowa­
nie — niewiele już mnie dziwi w

teatrze (zwłaszcza pląsy repertuarowO-
inscenizacyjne) to, mimo wszystko zdu­
miewa coraz widoczniej zarysowująca się
beztroska pewnych scen w Krakowie.
Beztroska, którą można zaobserwować, a

jej rozmiary konkretnie ująć liczbowo

między początkiem i końcem sezonu te­
atralnego. Wymowa liczb bowiem przy­
biera moim zdaniem, przynajmniej w od­
niesieniu do dwu czołowych scen krakow­
skich z ich rozgałęzieniami pod wspól­
nym szyldem, niepokojące formy.

O cóż tu idzie? Po prostu — o rozmijanie się
zapowiedzi poszczególnych teatrów, zapowiedzi
podawanych do wiadomości publicznej na pro­
gu sezonu, z ich realizacją sceniczną. W efekcie
czego — ująwszy takie konfrontacje tylko iloś­
ciowo — dochodzi do swoistych paradoksów.
Np. Stary Teatr informując, że od września ub.
r. do lipca br. wystawi aż 17 premier (na
trzech scenach),, zaprezentował dosłownie
sześć pozycji dramatycznych, w tym dwie nie­
planowane uprzednio. Jedenaście sztuk gdzieś
się zagubiło po drodze do widza. Pytanie: czy
ktokolwiek zmuszał kierownictwo artystyczne
tej placówki do zgłaszania tak wielu utworów
scenicznych? A jeśli nikt nikogo nie zmuszał, to

jakiemu celowi . miały służyć przewidywania
(poparte często gotowymi obsadami aktorskimi
i reżyserskimi), które pozostały w sferze tzw.

pobożnych życzeń — lub miały jedynie zafrapo­
wać przyszłych .^odbiorców wyliczanką (prze­
ważnie) nowości, czy też nazwiskami — w paru

TEATR

Scen* i „Irydion*” S. Kr*sMsMe«e (fot. W. Plewiński)

przypadkach — wybitnych inscenizatorów? Kto
tu się, i z czym, przeliczył, albo wypowiadał
nieoględnie na wyrost? Rzecz jednak nie tyl­
ko w tym, iż plan zrealizowano w jednej czwar­
tej — pomijając dwa spektakle w ogóle nie pro­
gramowane, co w końcu nie może (i nie musi)
być po dstawą do zarzutów, bo życie teatralne ma

również swoje wymagania, meandry i przeszko­
dy, więc nie każdą okoliczność da się przewi­
dzieć oraz uwzględnić w planie. Tak, jak nie
wszystkie chciane sztuki można zrealizować z

przyczyn, najogólniej mówiąc, obiektywnych.
Zastanawia tu — nie pierwszy zresztą raz,
szczególnie w obrębie trzech ostatnich lat —

kontrast między dość hucznymi zapowiedziami
stosunkowo nikłymi wynikami obietnic. Nie

tylko ilościowymi, lecz także artystycznymi. Al­
bowiem nie tyle żal niezrealizowanych drama­
tów, ile — przy obniżonej „produkcji” — braku
wydarzeń teatralnych. A skoro już coś się
wydarzy, to raczej poza warstwą wielkich,
humanistycznych myśli i prawdziwie twórczych
form; bywa natomiast bliższe przejawom rozbu-
jałych na marginesie dramaturgii — tanich emo­
cji.

Co nam proponował STARY TEATR na sezon

1983/84? Antygonę Sofoklesa W reż. A. Wajdy,
Rodzinę Tatów Orkónyego w reż. J. Czernec­
kiego, Don Carlosa F. Schillera, Letni dzień
S. Mrożka w reż. J. Jarockiego, Operetkę Gom­
browicza w reż. J. Grzegorzewskiego, Guybala
Wahazara Witkacego w reż. R. Próchnićkiej,
Fantazego Słowackiego w reż. J. Nyczaka, War­
szawiankę Wyspiańskiego w reż. A. Wajdy,
Affabulazione Pasoliniego, Termopile polskie
Micińskiego, Pułapkę Różewicza (wszystko w

r. Starym i Kameralnym). A w PIWNICY —

Przez śnieg Łubieńskiego, Amadeusza Schaffera
(w reż. R. Polańskiego!), Wyzwolonego Brejdy-
ganta...

Tymczasem CO ujrzeliśmy na scenie? Anty-
jonę, Rodzinę Totów, Don Carlosa (w przed-
izień urlopu teatru) i... nie zgłoszoną Grę o Każ-
iym niby — Iwaszkiewicza wg Hofmannsthala.
£aś w PIWNICY ani jednej z „obiecanek-caca-
lek”, za to Terapię grupową dla mężczyzn wg
Mrożka w oprać. J. Jarockiego, tyle 1 że w wy­
konaniu słuchaczy PWST — co raczej bez prze­
konania dałoby się zaliczyć firmie STARE-
JO TEATRU, niezależnie od oceny jakości wi-
iowiska — i Uczniów Czarnoksiężnika L.‘ Kle-
jerga. Najlepsze (?) pozycje zdominowała zbyt
ilakatowa publicystyka, grubo naszpikowana
iluzjami, zamiast estetyczno-poznawczych po-
'łębień (Antygona i Uczniowie Czarnoksiężnika),
i wydarzeń w stylu dawnego Wajdy, dawnego
Farockiego i nie tak dawnego specjalisty od mi-
ń-form (Biedni ludzie) Bradeckiego —■ostały
iię jedynie wspomnienia...

TEATR im. J. SŁOWACKIEGO praygotowoł
8 premier na dwóch scenach. I tu konfrontacja
amierzeń i rzeczywistością wypa<fia podołmla,

jak w T. Starym. Sezon miał być podporządko­
wany, w jakimś sensie, jubileuszowi 90-lecia.
Spośród wielu sztuk, awizowanych przy tej oka­
zji — takich, jak Irydion Krasińskiego w rei.
M. Grabowskiego, Karnawał wg S. Zielińskiego
w reż. i adap. A. Strzeleckiego, O dwóch takich
co ukradli księżyc Makuszyńskiego w reż. M.

Kmiecińskiego, Trzy po trzy Fredry, Woyzecka
Buchnera, Krakusa Norwida, Balkonu Geneta,
Rodziny Słonimskiego, Miarki za miarkę Szek­
spira, Hymnu Szwajdy, A jak królem... T. No­
waka oraz dwóch niesprecyzowanych premier
(w reż. Z. Hubnera i W. Marczewskiego) — za­
ledwie cztery doczekały się sfinalizowania
(Irydion na uroczystości jubileuszowe, Karnawał,
O dwóch takich co ukradli księżyc i Hymn w

MINIATURZE). Zamiast pozostałych W rezerwie
dziewięciu propozycji repertuarowych, do­
strzegliśmy jeszcze jedną inscenizację... Wesela
w reż. Grabowskiego. Wprawdzie prapremiera
dzieła Wyspiańskiego mocno wspiera' historię
i tradycje sceny przy pl. św. Ducha, lec* boa

odkrywczego pomysłu (m. in. po filmowej wersji
Wajdy, inscenizacjach Lidii Zamków, Grzego­
rzewskiego czy Hanuszkiewicza) lub bez konceir-*
towej wystawy aktorskiej, nie łatwo usprawied­
liwić kolejny powrót Wesela w szacowne mury
pamiętające reakcje, i autora, i publiczności,
sprzed 83 lat. Tym bardziej, gdyby rozważać ów
wybór w związku z czterdziestoleciem PRL —

na tle pseudoaktualnego (?) konfliktu chłopsko-
inteligenckiego...

„Jubileuszowe” przedstawienia także pozosta­
wiły smak niedosytu. Irydion — choć nagro­
dzony na festiwalu poza Krakowem — nie mógł
zachwycić (prócz roli Masynissy — J. Treli, i to

gościnnie!), w nadmiernym ohyba rozmachu in­
scenizacyjnym (przy likwidacji prawie całego
„środka” krzeseł na widowni) gubiąc pomysły,
lepsze czy gorsze, reżysera; na domiar kiepską
wyeksponowane przez większość wykonawców.
Przynajmniej podczas premiery prasowej. Za­
wiódł wyżęty ze śmieszności oryginału Karna­
wał Zielińskiego,- spłycony przez adaptatora, a

jakby siłą wtłoczony na wielką scenę. MaSns-
szyńskiego — mimo dobrych chęci i paru sce­
nicznych chwytów — odarto z lekturowego
wdzięku — 1 tylko Hymn w MINIATURZE (inso.
W. Złętarski) uznać wypada za teatralny auto*
ces na miarę mini.

Jak to się dzieje, że po okresie improwisacyj-
nych zakrętów dwa reprezentacyjne
teatry Krakowa, miast lepiej — prezentują się
gorzej? Niejako nadal błądząc po omacku we

(własnym) chaosie repertuarowym, bo trudno
nazwać inaczej przypadkowe łatanie planowych
dziur. Albo więc plany wyssano z przysłowio­
wego palca, albo zabrakło odpowiedzialności w

konstruowaniu i „dopinaniu” teatralnych przed­
sięwzięć?

W tzw. reszcie scenicznej — BAGATELA tak­
że (acz na mniejszą skalę konfrontacyjną) rf»-
gatelizowała swe zamiary, „odpuściwszy” z bar*
dziej ambitnych przedstawień Dcm Juana Mo*
liera, Lizystratę Arystofanesa, a wreszcie intry­
gującego Pantaleona i wizytantki Llyosa. Naj-
ciekawiej artystycznie wypadł... monodram So-
rescu Jonasz (w reż. A. Bednarza), choć był dia­
belnie nudny dla przeciętnego odbiorcy, i — mi­
mo drobnych zastrzeżeń — Igraszki trafu i mi­
łości Marivaux w reż. A. Polony.

TEATR LUDOWY w zasadzie zrealizował po­
zycje, przewidziane przed sezonem (5), aczkol­
wiek nie zdążył sięgnąć po zapowiadane Zmar­
twychwstanie K. H. Rostworskiego i Wielkiego
Fryderyka A. Nowaczyńskiego. Cudu (ideowo*
artystycznego) nie było ani w Ludojadce Rado-
jewa, ani w Kordianie Słowackiego, ani nawet
w Krwawych godach Lorki. Lepiej powiodło się
Rajowi Moravii oraz Tańcującemu zbiegowisku
Krumłowskiego (w reż. T. Kwinty) czy Balowi
w operze Tuwima-Giżyckiego.

No i GROTESKA. Jedyny Teatr Lalki i Mas­
ki. Tu nie ma rażących wahań form (i treścł).
Cztery premiery — na pięć anonsowanych (zre­
zygnowano bowiem z Legendy o Antygonie wg
Brechta w insc. Z. Jaremowej, rozumując słusz­
nie, że jedna . Antygona na Kraków, w Starym
Teatrze, całkowicie wystarczy) — wniosły tro­
chę nowości techniczno-warsztatowych, jak np.
Lalkar* Stevena i Pucheroki Z. Poprawskiego,
prapremierę T. Śliwiaka Biuro rzeczy znalezio­
nych, oraz jeden „niewypał” czyli adaptacyjni*
i odbiorczo zbyt zawiłego 'Złotego Lisa wg
J. Andrzejewskiego. Reszta w normie, ku ucie­
sze dziecięcej widowni. A wiadomo, że ta pub­
liczność nabierać się na byle co nie da, chociaż

pozornie można ją czarować łatwymi sposobami.
Całe szczęście, GROTESKA zna swych od­
biorców i wie, jak oraz czym — w odpowied­
nim zestawie — trafiać do ich wyobraźni.

Gdybyż świadomość TEGO towarzyszyła stało
pozostałym scenom...

JERZY BOBER
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MoMm

Jednak mam t< nadzieję, ie przedsię sa krty
Kie będą moje czułe nocy bet zapłaty;

A to mi za iywota ujmie czat dtisiejezy,
To po imierci nagrodzi z lichwą wiek półniejsty.

I opatrzył to dawno syn pięknej Latony,
Ze moich kości popiół nie będzie wzgardzony...

(Jan Kochanowski — „Muza’*)

Dźwięczą rai w uszach słowa
poetyckiego testamentu Jana z

Czarnolasu, gdy oto stoję nad

otwartym wykopem, tuż pod pro­
giem byłej kostnicy przy zwoleń-
skim kościele. Myślę sobie: jest ja­
kiś symbol, zawarty również w

klamrze, wyznaczającej czas śmier­
ci poety i odkrycia — wnosząc z

przekazów — piątego już, w je-
fo „pośmiertnej biografii”, grobu.

'ym symbolem jest — upał. Wie­
my już, jaki był ów sierpień 1584;
podobny, wielodniowy żar zlewał z

czoła pot wszystkim, którzy towa­
rzyszyli poszukiwaniom jego do­
czesnych szczątków na początku
czerwca 1982 roku.

Po pierwszych trzech dniach nic
nie zapowiadało, że ekspedycja ar­
cheologiczna wyda owoce. Na twa­
rzy prowadzącego prace wykopalis­
kowe WOJCIECHA TWARDOW­
SKIEGO z radomskiego muzeum

malowało się na przemian zmęcze­
nie i zniecierpliwienie; nic dziwne­
go, przecież ostatni dokument zapo,

Korzystając z godzin wolnych, gdy
mistrz Twardowski w dalszym ciągu
1 cierpliwie drążył wykop wraz z

niezawodnym Janem Grudniem i
pomocnikami — prof. Tadeusz

Dzierżykray-Rogalski ze swą asy-
stenką, lek. Danutą Zarzycką, roz­
poczęli porządkowanie i analizę zna­
lezionych przez Twardowskiego ko­
ści w podziemiach Kaplicy Kocha­
nowskich. Na bok odłożyli czaszkę
i inne pozostałości po Anieli Kocha­
nowskiej (miały wyraźnie brunatne
zabarwienie) i ułożli obok nieźle
jeszcze zachowanej jej grzebalnej
sukni. Poza kośćmi, należącymi do
Anieli Kochanowskiej, wyodrębni­
li na pewno szczątki 9 (a nawet 11—
12 osobników), w tym szczątki męż­
czyzny lat około 80, dwóch doro­
słych kobiet i trzech innych męż­
czyzn. Profesor Tadeusz Dzierży­
kray-Rogalski za sensacyjne uznał
znalezienie pozostałości dziecka, któ­
re zmarło mając zaledwie rok ży­
cia oraz trojga innych dzieci w wie­
ku 1,5 do 2,5 lat. Profesor nie wy­
kluczył — aczkolwiek nie potwier­
dzają tego dowody —' iż szczątki te

mogły należeć do dzieci poety,
szczyzny jak m. in. profesorowie Ja- Wziąłem z czystej ciekawości jedną
nusz Pelc, Tadeusz Ulewicz' czy z małych czaszek. Czy rzeczywiście
Wacław Urban. Analizował nie tyl- trzymam w ręku pozostałość po
ko wszystkie teksty Kochanowskie- najsławniejszym „dziecku literatu-

g° i.°
_

n*m> także oglądał wszystkie ry”, Urszulce Kochanowskiej, która
kamienie wokół Czarnolasu, Sycy- była, powodem największego zmar-

ny czy Zwolenia, nie pytając, kto i twienia poety, ale i powstania jego
kiedy zwróci mu koszta licznych tu „Trenów”? Ta zagadka na zawsze,
pobytów. Przygotowuje bowiem niestety, pozostanie tajemnicą. Być
książkę j.Brewerie na Helikonie”. może, wśród licznych kości , z owej

Publikujemy ostatni odcinek ese­
ju Zbigniewa Święcha, opis ekspe­
dycji archeologicznej de krypty
kaplicy Kochanowskich zwoleńskie-
go kościoła 1 odkrycia piątego gro­
bu w „pośmiertnej biografii” au­
tora „Trenów”. Jak pisaliśmy, trzy
tygodnie temu, niemal w wigilię
sobótkowych ogni, imienin poety
i prawdopodobnych również jego
urodzin Zwoleń przeżył swój wiel­
ki dzień. Tym ważnym wydarze­
niem był... ponowny pogrzeb Jana
Kochanowskiego i członków jego
rodziny. Był on konsekwencją od­
kryć w tym miejscu opisanych.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH
CZARNY LAS TAJEMNIC WOKÓŁ
JANA KOCHANOWSKIEGO (4)

Badania pod starą kostnicą ma­
ją być więc także dla niego ostat­
nim ogniwem poszukiwań. Nie

wiadał, że szczątki człowieka, który chce, żeby to było „siedem lat chu-
„zastał w Polsce wiersze, a pozosta- dych”, pozbawionych naturalnej
Wił poezję”, mają znajdować się po- puenty, bo wówczas można by tyl-
Środku kostnicy, bliżej wejścia pod ko napisać rzecz o „pośmiertnej
posadzką na głębokości czterech łok- klątwie nad szczątkami Jana z

ci, a tymczasem tam nie znaleziono
— poza paroma kośćmi — nic.

skrzyni, znajduje złę także pozosta­
łość pa jej sławnym ojcu...

teby Jut dłużej nie trzymać w

napięciu Czytelników, czas po te­
mu, aby przedstawić dalsze „po­
śmiertne peregrynacje Jana Kocha­
nowskiego” (gdyż pozostawiliśmy go

Czarnolasu”. Trudno dziwić się nie- przy pierwszym pochówku na lu-
pokojom Boska, skoro to on prze- bełskim starym mieście), które wy-

Jeszcze poprzedniego dnia z wiel- cięż swym uporem zmobilizował jaśnią, dlaczego poszukiwania pro-
kim zapałem pracowano w wyko- tych wszystkich ludzi, którzy teraz wadzono prawie jednocześnie w

tylko w podręcznikach szkolnych
sprawy Kochanowskiego nad po­
dziw uproszczono i — stąd tyle zdu­
mienia na twarzach czytających te
słowa. Tyleż samo zaskoczenia malu­
je zię na twarzach dzieci i młodzie­
ży, które czytając „Jan Kochanow­
ski tu spoczywa.-” dowiadują zię,
że właśnie tu- nie spoczywa. A

ściślej: spoczywał tu aż, czy raczej
tylko, do roku 1830. Wtedy bowiem
woda zalała podziemną część Ka­
plicy Kochanowskich: w krypcie by­
ło już kilkanaście trumien. Wówczas
to pleban, Wojciech Grzegorzewski
zarządził, że wyjmie się szczątki
wszystkich kilkunastu i położy je
razem we wspólnej mogile u wej­
ścia do kościoła, a zatem w miejscu
dzisiejszej dzwonnicy. Upraszany o

szczególne względy dla wielkiego
poety, ksiądz Grzegorzewski miał
powiedzieć: „Po śmierci takiż Ko­
chanowski, jak i z nas każdy...” I

niestety, wszystkie dalsze kompli­
kacje wokół wędrówek pośmiert­
nych szczątków Jana Czarnoleskie­
go są z winy księdza Grzegorzew­
skiego. Najprawdopodobniej nigdy
już nie uda się oddzielić kości poe­
ty od innych z familii Kochanow­
skich. Czy z tego wynika, że rze­
czywiście takiż Kochanowski po
śmierci, jak i z nas każdy? W pew­
nym sensie oczywiście tak, ale prze­
cież nie o to chodzi. Teraz idzie
właśnie o pośmiertne uhonorowa­
nie wielkiego mistrza poezji, księcia
poetów Renesansu w Polsce. A za­
tem o antytezę wypowiedzi księdza
Wojciecha Grzegorzewskiego.

Ksiądz pleban, niestety, na swoim
postawił i w 1830, suma zawarto­
ści kilkunastu trumien (może pom­
niejszona o te kości, znalezione nie­
dawno w ziemi krypty) — jako
czwarty grób poety, pochowanego
wespół z członkami rodu Kochanow­
skich, znalazła się pod ówczesnym
Wejściem do kościoła w Zwoleniu.
Co więcej na początku XX wie­
ku, gdy świątynię rozbudowywano
— a przy niej, na terenie okalają­
cego cmentarza budować miano
kostnicę, zdecydowano się — przy­
pominają to starsi mieszkańcy Zwo­
lenia — kopać piąty grób poecie.
Prochy Jana i innych Kochanow­
skich przenoszono wtedy pod osło­
ną nocy oraz kozackiego oddziału.
Kazimierz Bosek dysponuje także
innymi danymi: w latach dwudzie­
stych remontowano podłogę kostni­
cy, a w pięćdziesiątych, gdy prze­
rabiano kostnicę na punkt kateche­
tyczny, przed zalaniem betonową po-

EWA OWSIANY

AFAZJA
czyli niemota

nad otwartym - piątym grobem
pie, spodziewając się lada moment
ukazania kawałka trumny, czy ra­
czej dużej skrzyni, w której u po­
czątku wieku XX złożono szczątki
kilkunastu trumien, w tym także —

Jana Kochanowskiego...
— Nie wiadomo, czy ziemia w

tym akurat miejscu nie pochłonęła
wszystkiego — „na pociechę” powie­
dział ktoś z boku, udający glebo­
znawcę. Wiecie przecież, że w tor­
fie zwłoki zachowują się przez wie­
ki prawie w Całości, ale taka zie­
mia, jak zwoleńska, może strawić
wszystko, bez reszty.

wykopem pochylają się
głowy członków specjal­
nej komisji: wśród nich

jest także znany antropolog — prof.
dr TADEUSZ DZIERŻYKRAY-RO­
GALSKI, ponieważ sprawa Kocha­
nowskiego pochłania go, od chwili,
gdy — zaproszony przez Kazimierza
Boska zajął się badaniem tzw. czasz­
ki Kochanowskiego w Zbiorach Czar­
toryskich w Krakowie. Z zacieka­
wieniem śledzi każdy ruch łopatki
Wojciecha Twardowskiego naczelny
dyrektor P.P. Pracownie Konserwa­
cji Zabytków w Warszawie, dr inż.
TADEUSZ POLAK; kierowana prze­
zeń firma zajęła się konserwacją
krypty kaplicy Kochanowskich w

zwoleńskim kościele. To przecież
dzięki zabiegom konserwatorów z

PKZ (oddziałów kieleckiego i war-

szawskiego), sławna tablica z wi­
zerunkiem poety i — odtąd —

mylącą acz podręcznikową informa­
cją: „Jan Kochanowski, wojski san­
domierski, tu spoczywa...” odzyska­
ła wygląd kto wie, czy nie lepszy
niż w momencie, gdy ją tu zawie­
szono w początkach XVII wieku...
Ludzie Tadeusza Polaka w dniach,
gdy szukano szczątków poety, przy­
gotowywali właśnie projekt urządze­
nia na nowo krypty Kochanowskich,
w której — oby tym razem nikt
nie przerwał wieczystego snu au­
tora „Trenów”, znów po z górą 150
latach spoczął nasz najwybitniejszy
poeta Odrodzenia. Nerwowo biega­
ją w rejonie prac wykopaliskowych
działacze zwoleńskiego Towarzystwa
im. Jana Kochanowskiego: BOLE­
SŁAW SKRZEK i STANISŁAW

Prof. Tadeusz Dierżyfcray-Rogalskl w trakcie badania szczątków rodziny Ko­
chanowskich. (Fot. Zbigniew Szczęsny)

Dawna kostnica obok kościoła parafialnego z kaplicą Kochanowskich w Zwo­
leniu. Szczątki poety i rodziny Kochanowskich znaleziono pod posadzką, w par­

tii środkowej, poniżej drzwi. (Fot. Archiwum „Literatury”)

JANUSZ, walczący od lat o odna­
lezienie prochów Jana Czarnoleskie­
go. Inny członek Towarzystwa,
miejscowy kolekcjoner JAN GRU­
DZIEŃ sam zabrał się do łopaty,
gdy upał wyeliminował ludzi Woj­
ciecha Twardowskiego. Księża: ka­
nonik DANIEL PACEK, emerytowa­
ny proboszcz zwoleński i jego na­
stępca, ks. dziekan FRANCISZEK
GRONKOWSKI dodają przez cały
czas otuchy poszukiwaczom. Cały
Zwoleń żył Kochanowskim (a po
trosze i z Kochanowskiego), ale te­
raz szczególnie — kto żyw, kibicu­
je. Nawet zwoleński naczelnik, mgr
ANDRZEJ LESISZ, z wykształcenia
antropolog, nie tylko dogląda po
gospodarsku prac, ale czyniąc ho­
nory domu podejmuje gości napo­
jami chłodzącymi i reglamentowa­
ną kawą z domowych zapasów. Ba­
dacz i orędownik poszukiwań szczą­
tków poety, którego dociekania do­
prowadziły archeologów do tego wła­
śnie miejsca poszukiwań — milczy,
W trzecim dniu bezowocnych dzia­
łań, gdy słońce już wszystkich pra­
wie wykończyło, jast wściekły. Także
na tych, którzy przestali wierzyć w

sens dalszego kopania. Tym czło­
wiekiem jest oczywiście nasz dobry
znajomy, Kazimierz Bosek z „Lite­
ratury”; czas zdradzić, że to już
mijało lat siedem, gdy — konsek­
wentnie — wprzęgnąwszy reporter­
skie metody do publicystycznego
warsztatu historyka, badał wszelkie
ślady po mistrzu Janie, współpra­
cował i takimi tuzami od staropol-

prażą się i denerwują nad wykopem.
Czy ta głęboka dziura w ziemi oka-
że się w końcu ostatnim grobem
naszego wielkiego poety?

Wczwartym dniu, gdy Wojciech
Twardowski z Janem Grud­
niem dalej kopią — cała komi­

sja udaje się do oddziału radom­
skiego muzeum w Zwoleniu. Tu na­
stępuje ujawnienie pierwszej archeo­
logicznej sensacji. Tu prosi się wy­
jaśnienie, że prace poszukiwawcze
rozpoczęły się oczywiście od wstęp­
nych eksploracji w krypcie Kapli­
cy Kochanowskich zwoleńskiego ko­
ścioła dużo wcześniej, dokładnie 8
października 1981. Później archeolog
Wojciech Twardowski dostał się do
dolnych, ziemnych partii pod kryp­
tą, a badania swoje kontynuował od
końca kwietnia i w maju 1982. Wy­
dobył stamtąd i starannie w skrzy­
ni zabezpieczył szczątki Anieli Ko­
chanowskiej (zmarłej w 1832 roku),
teściowej naczelnego wodza Powsta­
nia Listopadowego, generała Jana

Skrzyneckiego — oraz innych człon­
ków rodziny Kochanowskich, które

uchowały się od wszelkich przeno­
sin w XIX wieku. Sprawa to na­
der ważna, a do tego, jakie były
peregrynacje szczątków Jana Ko­
chanowskiego powrócę za chwilę.

dwóch, położonych blisko siebie,
miejscach.

Jakieś fatum zawisło nad po­
śmiertnymi losami czarnoleskiego
poety. Według Boska —jak już wie­
my — pierwszy grób poety znajdo­
wał się w farze św. Michała w Lu­
blinie. Ze Starówki lubelskiej „poć-
ciwa” Dorota Kochanowska przenio­
sła zwłoki małżonka pod zwoleński
kościół. Był więc to pochówek dru­
gi. Na początku XVII wieku wybu­
dowano przy zwoleńskiej świątyni
— Kaplicę Kochanowskich, dokąd
przeniesiono zarówno Jana z Czar­
nolasu, jak i innych z jego rodziny.
Wówczas Czarnolas już od dawna
należał do Jabłonowskich i Lubo­
mirskich... Wtedy też, nad miejscem
tego trzeciego pochówku, w dwa­
dzieścia kilka lat od śmierci poety,
zawisła jego płaskorzeźbiona podo­
bizna w marmurze, z cytowanym
przez mnie już napisem. Jest to naj­
bardziej znany konterfekt poety i

chyba najbardziej zbliżony do jego
realnego wyglądu. Przecież w chwi­
li, gdy marmurową tablicę przypi­
nano, żyło jeszcze wielu ludzi, do­
brze go pamiętających. Zresztą kwe­
stia podobizn poety, znanych z iko­
nografii, jest tak samo zawikłana,
jak wszystko, eo jego dotyczy za

tycia I po śmierci, Dziwnym trafem,

sadzką i ułożeniem podłogi, walały
się ponoć masy jakichś kości...

Właśnie 4 czerwca 1982 przy­
wołano z pamięci te fakty,
gdy w wykopie nic nie wska­

zywało, że uda się pośmiertne
szczątki Jana i Kochanowskich pod
posadzką byłej kostnicy odnaleźć.

Czyżby w latach dwudziestych prze-
padły? A może już za pamięci obec­
nego pokolenia zawieruszyły się i
„kości popiół został wzgardzony”?
Pocieszaliśmy śię zatem, że ponie­
wierające się kości zapewne pocho­
dziły z cmentarza, do niedawna je­
szcze bezpośrednio otaczającego
zwoleńską świątynię. W poniedzia­
łek, 7 czerwca kopano dalej od ra­
na; na szczęście Twardowski nie

zniechęcił się!
Około godziny czternastej łopa­

ta archeologiczna, na głębokości pra­
wie 2,20 metrów delikatnie zahaczy­
ła o kawałki desek i kości. Przekazy
powiadały, iż szczątki wszystkich
Kochanowskich przeniesiono w to

miejsce w dużej skrzyni. Po tylu
latach skrzynia najwidoczniej roz-

padła się. Wojciech Twardowski z

dużą ostrożnością wyjmował zawar­
tość znaleziska. Jeszcze wiele dni
miała mu zająć praca, związana z

zabezpieczaniem doczesnych szcząt­
ków Jana Czarnoleskiego i jego ro­
dziny.

Protokół komisji, redagowany w

Boże Ciało Anno Domini 1982, dnia
10 czerwca, spisany nad otwartym

grobem pełnym kości i kilkunastu
czaszek stwierdza: „Komisja jest
zdania, że szczątki kostne znalezio­
ne w krypcie kaplicznej i pod ka­
plicą przedpogrzebową należą do
członków rodziny Kochanowskich i
innych zmarłych — być może z

cmentarza przykościelnego”. Proto­
kół zawiera też wiele szczegółów,
wyżej już opowiedzianych.

W tym samym Dniu Bożego Cia­
ła teren wykopalisk odwiedził tak­
że ksiądz biskup Edward Materski
— ordynariusz Diecezji Sandomier-
sko-Radomskiej, wyrażając zadowo­
lenie z udanej misji archelogiczno-
konserwatorskiej.

Teraz zajęto się dalszymi praca­
mi badawczymi, zwłaszcza antropo­
logicznymi. Profesor Tadeusz Dzier­
żykray-Rogalski i dr inż. Tadeusz
Polak zobowiązali się nad otwar­
tym, piątym grobem Kochanowskie­
go, że przygotują i wydadzą nauko­
we opracowanie dokumentów i pro­
tokołów, tyczących tak ważnych
problemów .Powstanie także archeo-
I ogiczno-konserwatorski dokument
dla potomnych.

Trzeba niezbędne badania odbyć,
zanim wyprawi się szósty, uro­
czysty pogrzeb godny WIELKOŚCI,
KTÓRA ZNAJDZIE WRESZCIE
SWE MIEJSCE. W Kaplicy Kocha­
nowskich. Miejmy nadzieję, że tym
razem naprawdę na zawsze. Zgod­
nie z napisem na płaskorzeźbie.

Dziwić może tylko ten fakt, że

podczas rozkręconych jubileuszy —

dat, wyznaczających przyjście na

świat i śmierć poety — gdy dzia­
łały różne oficjalne komitety i in­
stytuty, wyczynu zwoleńskiego do­
konano — praktycznie — siłami
społecznymi. Uporem działaczy zwo­
leńskiego Towarzystwa im. Jana

Kochanowskiego i ambitnego publi­
cysty „Literatury” Kazimierza Bo­
ska, który — przywiódłszy antropo­
logów, archeologów 1 konserwatorów
— pragnął spełnić poetycki testa­
ment Jana z Czarnolasu, by „jego
kości popiół nie został wzgardzo­
ny...”

• Drukujemy rozdział książki pt.
„Szkatuła z odkryciami”, przygotowy­
wanej przez Krajową Agencją Wy­
dawniczą w Krakowie, ________

„...no, to jest ten, bloczek, tak, to ja jestem
dość, nic mi mi nie nie do, tam jest, coś, uro­
cza, księtyc, księżyc, pozycja w dziennikach,
ostre, i, widzę, tylko no..."

Ten urywek mowy afatyka znajdującego się w

stanie po urazie czaszki drąży mi uszy gdy od
tramwaju na skos idę na AWF. Tablica ustawio­
na na skraju parku przy Mogilskiej przypomina
po angielsku, że w tej krakowskiej uczelni (wy­
wodzącej się przecież z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego) trwa Pierwszy Międzynarodowy Kongres
Rehabilitacji Chorych z Afazją.

Myślę o 20-letniej dziewczynie, pozbawionej
mowy po zatorze i wylewie, i o mężczyźnie w

sile wieku, bardzo kiedyś elokwentnym, który
biegnie co rano do kiosku, kupuje gazety i prze­
gląda je z nawyku, ale nie rozumie ani literki.
Z wszystkich jego przemówień, którymi błysz­
czał w swym zawodzie zostały tylko dwie syla­
by, powtarzane bez związku.

Kongres dogasa powoli. Jest już po otwarciu
obrad, hucznym co się zowie, bo nagłośnienie,
jak to zwykle u nas. wpadło w figlarny nastrój.
Skończyły się też sesje plenarne, rozproszyły na

grupki zainteresowań. W sali D trwa pokaz
elektroakupunktury. Na krześle siedzi starsza

pani, magister Leszek Solarz umieszcza w jej
ciele cieniutkie igiełki.

— Czuję zmiany napięcia mięśniowego, czuję
co się dzieje pod palcami — komunikuje zebra­
nym, łącząc tajemnicze numerki'' punktów w in­
dywidualny system nakłuć. Do igieł podłącza
stymulator: „chodzi o to, aby bodziec był w mia­
rę maksymalny, ale pod progiem bólu”. Tłuma­
czy, że nasza skóra to obszar, pełen tajemniczych
tuneli. Umiejętnie do nich dotrzeć to usunąć na­
pięcie. zmniejszyć skutki porażeń, przywrócić
integracyjne czynności mózgu; przyspieszyć wy­
niki ćwiczeń logopedycznych. Oto sprzęt, para­
metry istotne przy stosowaniu elektroakupunk­
tury, oto technika i metoda prowadzenia zabie­
gów. „Drugą stronę stymuluje ręcznie kręcąc
igłą...”

Starsza pani przymyka oczy. — Czy to boli? —

wsipółczujący szept z sali. Uśmiecha się.
Obok w sali C można zdobyć wiedzę z dzie­

dziny akupresury .muzyko- i choreoterapii. Tak,
tak, taniec również może uczestniczyć w zwal­
czaniu afazji. Lek. med. Annę Drozdowską moż­
na by nazwać prekursorem aerobiku. Jej syl­
wetka jest najlepszą reklamą celowości zainte­
resowań. Demonstrując taneczne ruchy leczni­
czej gimnastyki wyjaśnia zebranym organizują­
cą rolę rytmu, mechanizm odblokowania emocjo­
nalnego, pobudzającą i koncentrującą siłę muzy­
ki. Muzyka jest jak woda — mówi. — Wzmacnia
wartość terapeutyczną ruchu, a znosi zmęczenie,
talk że prawie nie' czuje się wysiłku.

Oto film magnetowidowy. Prezentuje muzyko-
terapeutyczne sposoby pobudzania procesów
przystosowania i kompensacji w schorzeniach
narządu ruchu. Te zabiegi stosowano w Oddzia­
le Rehabilitacji Leczniczej Krakowskiego Szpi­
tala Zespolonego im. Gabriela Narutowicza. Te­
rapią zostali objęci pacjenci z niedowładami, u

których zauważono depresję, obniżenie sprawno­
ści intelektualnej, nadmierne uzależnienie od
otoczenia. Program „dnia muzykoterapeutyczne-
go” nadawany był codziennie przez głośniki za­
instalowane w salach chorych. Jak wynikało z

trzymiesięcznej obserwacji pacjentów wpływał
na nich przeciwdepresyjnie. uspokajająco, roz­
luźniające, sprzyjał otwarciu się, niwelował lęki,
agresję, wzmaga! wiarę we własne możliwości
ruchowe. Muzykoterapia okazała się dobrą me­
todą wspomagającą wszystkie inne zabiegi
usprawniające.

Nad Krakowem przetacza się właśnie gwał­
towna burza, w sale AWF wnika nagle orzeź­
wiający zapach mokrej trawy-i parujących cho­
dników. Pani doktor opowiada zebranym o tym,
jak muzykoterapie można wspomagać akupresu­
rą, to jest naciskaniem punktów regulujących
krążenie w mózgu. I tak na przykład w trzecim
palcu mamy punkt dobrego humoru (ba, jak go
znaleźć!), dwa dołeczki na wierzchu ramienia są
odpowiedzialne za bóle stawów, punkt w dłoni
wpływa na rytm serca, potrójny ogrzewacz nr

15 rozmasowany wyisoko na barku działa prze­
ciw zmęczeniu, a silny ucisk przy końcach brwi
— niweluje migreny. Punkcik na środku głowy
odpowiednio naciśnięty sprzyja lepszej koncen­
tracji, inny znów usuwa wyczerpanie, albo dzia­
ła wręcz reanimująco. itp., itd.

Po takim wymęczeniu pacjenta przyda mu się
relaks — mówi lekarka. — .Tym relaksem
jest podporządkowanie się tekstowi, który pły­
nie i płyty. Mamy polskie relaksy mówione
głosem Danuty Michałowskiej i Gustawa Ho­
loubka (tego ostatniego bardzo lubią słuchać ko­
biety), mamy tekst niemiecki nałożony na wspa­
niałą muzykę Mozarta, a także japoński, pełen
świergotów ptaków. Jakoś na nasze odczucia
zbyt prędki, zbyt mobilizujący, zupełnie jak by
się słuchało hymnu do słońca. My wołimy te

europejskie: „głęboki spokój, nie myślę o ni­
czym. moje ramię staje się ciężkie, bardzo cięż­
kie”.

Te teksty me prof. Aleksandrowicz, no ho
któżby inny — mówi miękko pani Drozdowska
— mógł je zdobywać, zachować dla nas...

Sala pełna słuchaczy poddaje się bezwiednie
nastrojowi. Jeszcze chwilka, a zacznlemy sami
układać japońskie ikebany, kontemplując dąże­
nie wszystkiego, co żyje, do kosmosu. Jeszcze
chwila a i nami owładnie stan ducha niezbędny
przy sprawowaniu owych rytuałów, szacunek
dla gościa, szacunek dla żyda, wyciszenie, spo­
kój przede wszystkim...

Mnie również ogarnia zupełne odprężenie, nle-
adolność do zebrania myśU. Gorzej I — Pustostan

— jakby powiedział pan Michał Radgowiski. A ta
trzeba wziąć się w garść i powiedzieć sobie takt
no dobrze, wszystko to bardzo pięknie, ale na

czym właściwie polega afazja i jaki jest zasięg
zagrożeń?

Kongres trwa już kilka dni. dając świadectwo
znacznej różnorodności orientacji teoretycznych.
Wszyscy jednak chcą przeniknąć naturę zabu­
rzeń mowy i znaleźć najskuteczniejsze lekar­
stwo. Te zaburzenia są bardzo złożone. Zakłó­
cają procesy poznawcze, uwagę, pamięć, myśle­
nie, mowę i ruch. Powodują, że chorzy popadają
w głęboką zależność społeczną. Stąd konieczność
kompleksowej rehabilitacji medycznej, psycholo­
gicznej i zawodowej.

Jakież to wszystko skomplikowane!
— Zdaniem profesora Jana Trąbki istnieje w

naturze cyrkulacja wartości, a język spełnia
swoistą rolę mechanizmu napędowego, pompy
ssąco-tłoczącej podtrzymującej to krążenie. Język
na usługach świadomości pełni podwójne zada­
nie: demiurga i współtwórcy rzeczywistości oraz

narzędzia. Z pojęciowej ciągłej mgławicy wy­
dobywa idee •— słowa, przydając im konkretu
i zarysowując ich granicę. Dzięki słowu, idei,
chmura pojęciowa gęstnieje i zamyka się cykl.
W zależności od miejsca, w którym cykl ulega
przerwaniu powstają zaburzenia afatyczne.

Prof. dr Stanisław Grochmal podkreśla, że do
rekonstrukcji układów dynamicznych mowy,
poza ogólnie prowadzonym leczeniem należy do­
chodzić stopniowo drogą zastępowania neuronów
zniszczonych przez neurony sąsiednie o podob­
nej funkcji. Dr Maria Pąchalska nakreśla .per­
spektywy rozwoju afazjologii. Stały wzrost licz­
by chorych jest następstwem najpowszechniej­
szej choroby cywilizacji jaką jest miażdżyca. W
krajach średnio uprzemysłowionych zdarzają się
dwa wypadki afazji na tysiąc, w ZSRR trzy na

tysiąc, a w Japonii np. już cztery na tę samą
ilość ludności. Stuprocentowy wzrost w krajach
wysoko uprzemysłowionych! _

To przed czymś
bardzo groźnym ostrzega.

Afazja stała się dzisiaj na całym świecię po­
ważnym problemem społecznym. Wielu specja­
listów wypowiada się za koniecznością usyste­
matyzowania istniejącego bogactwa wiedzy na

ten temat rozsianych w różnych dyscyplinach
naukowych.

Staram się wniknąć w treść licznych refera­
tów. Autorzy koncentrują uwagę na omówieniu
problemów z którymi borykają się pacjenci
z afazją. Ona skazują ich na tzw. śmierć społe­
czną. Reedukacja takich pacjentów jest bardzo
trudna. Choroba niwecząc mowę, która jest pod­
stawowym środkiem komunikacji między ludźmi,
wzmacnia psychiczne i socjalne zależności cho­
rych. Równocześnie są oni często w pełni świa­
domi tego co utracili, co również nie ułatwia
odtworzeniu związków społecznych, zawodowych
i nierzadko — rodzinnych. Wszyscy zgadzają się
całkowicie z tym, że do pracy lekarzy, logope­
dów. rehabilitantów musi być włączona rodzi­
na pacjenta oraz najbliżsi znajomi.

Oto mgr Elizabeth Browning z Anglii opowia­
da o dziecku urodzonym z afazją impresyjną,
rosnącym bez możliwości nauczenia się języka.
Ludzie mówią do niego, lecz ono nie rozumie.
Ale posiada wszystkie inne zdolności, jest wra­
żliwe i reaguje praktycznie oraz logicznie na

znane mu ciągi wydarzeń. Na przykład bierze
w milczeniu kaloszki, kiedy widzi, że matka
przygotowuje się do wyjścia z nim na spacer
w czasie deszczu. Inne znów dzieci usiłują mó­
wić, ale ich słowa są niezrozumiałą mieszaniną,
brzmią jak bełkot. Te dzieci są oddzielone od
swoich kolegów, którzy uprzytamniają im wszy­
stko co jest dostępne w życiu, lecz dla nich nie­
osiągalne. Ich frustracja ma rozmiary koszma­
ru — mówi przedstawicielka Angielskiego Sto­
warzyszenia dla Dzieci Niepełnosprawnych. A
przecież — kontynuuje — one nie są upośledzo­
ne umysłowo i wymagają regularnej terapii mo­
wy połączonej z wyspecjalizowaną edukacją. Je­
śli mają realizować swoje możliwości i korzy­
stać w pełni z życia.

A oto przedstawiciel Wiedeńskiego Centrum
Rehabilitacji. Opowiada o kursie klinicznym dla
chorych z afazją. Po hospitalizacji w Centrum
zastosowano terapię, dla stu pacjentów, podczas
której u 16 pacjentów nastąpiło całkowite co­
fnięcie afazji..

Szefem Moskiewskiej Kliniki Patologii Mowy
jest dr psychologii W. M. Szkłowski. Jego 60-
łóżkowy oddział prowadzi kompleksową rehabi­
litację, przy czym dobór odpowiednich ćwiczeń
bardzo jest zindywidualizowany.

Przedstawicielka Instytutu Medycyny Rehabi­
litacyjnej Uniwersytetu w Goteborgu przedsta­
wiła wyniki leczenia 51-letniej kobiety chorej
na całkowitą afazję po czołowym krwotoku we-

winątrzczaszkowym. Codzienna indywidualna
terapia prowadzona przez jedenaście miesięcy
stopniowo polepszała rozumienie mowy. Przez
kolejne 24 miesiące prowadzono raz w tygodniu
terapie indywidualną, po której nastąpiła coty­
godniowa — grupowa. W 2,5 rokji pojawiły się
pierwsze spontaniczne słowa. Rok później, a więc
w 5,5 roku po epizodzie krwotoku wszystkie u-

miejętności językowe poprawiły się znacznie, a

w szczególności mówienie. Mowa pacjentki jest
teraz telegraficzna, wzbogacona intonacją. Ten

przypadek pokazuje — mówi Ewa Hedberg ze

Szwecji — że może upłynąć kilka lat zanim cho­
ry z afazją całkowitą uzyska pewien poziom po­
rozumienia. Tak więc ważna jest dla tych pa­
cjentów długotrwała nauka słuchowego rozumie­
nia mowy, ażeby wreszcie mogli wypowiedzieć
swoje pierwsze słowo.

(CIĄG DALSZY NA STB. «
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~.źyje na całym
' świecit. Ogólnie

mówiąc dzielą się na tych, których in­
stynktownie lubi się od razu; na tych,
którzy są nam obojętni, i oczywiście
na tych, których prędzej czy później,
i z różnych powodów — nie lubimy.
Wiadomo to wszystkim, no i jak są­
dzę, od dawna. Wydaje się, iż nie
wszyscy jednak zdają sobie z tego
sprawę, że iyje również inny rodzaj,
też trojaki, osób. Zamożnych, wią-
żących koniec z końcem i biednych.
Co prawda są jeszcze i tacy, którzy
udają bogatych, ale ponieważ pa­
trzymy na rzeczywistość, a nie na

ułudę, zostawmy ich na marginesie
milczenia. Niech sobie nadal żyją w

samowybranym kredycie iluzji. Bie­
dni są wszędzie. Jak się łatwo do­
myślić, najmniej jest zamożnych.
Współczesna definicja biedy określa
ją jako poziom warunków bytu oraz

odżywiania poniżej minimalnej nor­
my. Minimum tej normy zostało
ustalone w latach powojennych przez
Międzynarodową Organizację Zdro­
wia. Równa się ona czterem kwadra­
towym metrom przestrzeni na oso­
bę, razem, z tzw. „wygodami" — i ty­
siąc sześćset pięćdziesięciu ■kalo­
riom pożywienia dziennie. Dla poró­
wnania tylko nadmienię, że praco­
wnikom fizycznym potrzebne jest

ponad trzy « pól tysiąca kalorii dzien­
nie. O witaminach nie wspominają
w tym „minimum", aczkolwiek awi­
taminoza panoszy się nawet wśród
dobrze odżywiających się osób, włą­
cznie z grubasami — i obniża ogólny
stan zdrowia, jak i samopoczucia.
Rość biednych mieszkańców nie fi­
guruje ani w roczniku statystycz­
nym, ani na łamach prasy. Biedy
się nie reklamuje. Raczej wręcz
przeciwnie. Wystarczy już zobaczyć
kilka tylko filmów, szczególnie tych

stety, na taką tatmę filmową ow­
szem można patrzeć, podziwiać wy­
obraźnię i nawet, jak ktoi chce, w

nią wierzyć... ale. „jeść" jej nie mo­
żna. Rzeczywistość, jak zwykle, jest
zawsze inna — i to najczęściej bar­
dzo...

Różnica pomiędzy biedą określo­
ną kategorią poziomu a rzeczywi­
stością życia poniżej minimalnej nor­
my to już, że tak powiem, inna pa­
ra butów. Porównanie może niezbyt

fortunne, ale ostatecznie, nie wssy-

konkurencyjnych organizacji handlo­
wych. Nic też dziwnego, że wszys­
tkie one zainstalowały ruchome ka­
mery telewizyjne. Zawieszone w stra­
tegicznych punktach trzymają pod
stałą obserwacją tak kupujących,
jak i sprzedających. W tym ludzkim
tłoku krążą również prywatni de­
tektywi. Dodatkowym zadaniem
tych pań i panów jest likwidacja lub
udaremnianie wymiany cen. Ta no­
wa „zabawa” polega na tym, że od-
kleja się nalepki cen z tanich to­

wyprodukowanych w Hollywood,
aby się „dowiedzieć”, że każda, byle
jaka sekretarka czy najniższego
szczebla urzędniczka mieszka we

własnej, dużej i luksusowej willi. Z

ogromnego salonu, wypełnionego
dziełami sztuki, udaje się do wy­
kwintnych sypialni z alabastrowymi
łazienkami. Po szerokich schodach
ozdobionych marmurową balustradą
Kolację je się albo w egzotycznie ro­
mantycznych restauracjach, albo w

doi..u. Tym razem to jadalni oświe­
tlonej kryształowym żyrandolem,
lub — co najmniej trzema świe­
cami w wysokich srebrnych lichta­
rzach. Przy eleganckim stole na

dwanaście osób. Raj nie życie! Nie-

scy biedni chodzą boso. Wielu z nich
natomiast chodzi z niepełnym żo­
łądkiem po supersamach przepeł­
nionych wszelkiego rodzaju towa­
rem. Ponętnym i... pod nosem. Toteż
nietrudno zrozumieć fakt powię
kszających się kradzieży w sklepach.
Według kalkulacji Narodowej Izby
Handlowej, ogólna wartość wszys­
tkich towarów, które „zniknęły" z
domów towarowych, przekracza sie­
demdziesiąt milionów dolarów rocz­
nie. Cyfra ta nie obejmuje jednak
strat poniesionych przez sklepy pry­
watne. Dla wyjaśnienia różnicy do­
dam, że wszystkie supersamy ora:

domy towarowe, a jest ich dobre
kilka tysięcy, należą do dwunastu

warów po to, żeby nalepić je na ar­
tykuły o wiele droższe, za które
oczywiście płaci się. taniej, wg tej
przyklejonej ceny. Udaremniono te

podmiany dwoma sposobami, acz­
kolwiek dopiero po dość długim cza­
sie. Mianowicie nalepki cen, który­
mi opatrzony jest każdy artykuł, są
teraz perforowane na małe segmen­
ty. Ponieważ nie dadzą się odlepić
w całości — o zamianie już nie ma

mowy. Drugi sposób to używanie spe­
cjalnego kleju, który przy odrywa­
niu nalepek wydziera również i część
opakowania. Pomimo tych zabiegóio
wyścig pomysłów i forteli trwa da­
lej. Na razie wynik brzmi: siedem­
dziesiąt milionów dolarów — dla go­

ści, trzysta osób przyłapanych i uka­
ranych za kradzież — dla gospoda­
rzy. Jaki jest najnowszy fortel go-
M... jeszcze nie wiądómo.

W każdym bądź razie wszyscy bez­
robotni otrzymują zasiłek. Chociaż
minimalny, wystarczy jednak przy­
najmniej na to, aby nie zginąć z gło­
du. Za niezapłacenie czynszu póki co

nikogo z mieszkań nie wyrzucają. W
Stanach Zjednoczonych sytuacja bez­
robotnych, a więc tych biednych, o

których się mówi, jest drastycznie
gorsza. W przeciwieństwie do Anglii,
zasiłek kończy się na ogół po paru
miesiącach i z mieszkań wyrzucają
na bruk. Niefortunni koczują na

przedpolach miast w szałasach z bla­
chy, skrzyń i tektury. Nie każdy za­
rząd miasta toleruje sklecanie takich
pomieszczeń, tłumacząc to, zresztą
istotnym brakiem odpowiednich wa­
runków higienicznych. W stosunko­
wo lepszej sytuacji znajdują się po­
siadacze samochodów. Co prawda,
są to tak zwane samochody, ponie­
waż, i zazwyczaj, to już tylko stare,
rozklepane gruchoty. Niemniej je­
dnak dają możliwość podróżowania
w poszukiwaniu pracy. A to dużo
znaczy. Natomiast losy kolorowych
współtowarzyszy niedoli są, o ile to

można sobie wyobrazić, jeszcze gor­
sze. A legenda dobrobytu trwa...

JERZY KARO

AFAZJA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

Na Kongres przyjechali przedstawiciele 16
krajów świata: z Anglii są 4 osoby, i 4 osoby
z USA. 3-osobowy zespół wydelegowały Wę­
gry i Turcja. Aż 10 osób przybyło ze Szwe­
cji, 5 z Japonii, 2 z Włoch, Kanady i Grecji,
8 z Finlandii, po jednym przedstawicielu
przysłała Austria, Izrael, Szwajcaria, Jugo­
sławia i ZSRR. Reprezentowali oni międzyna­
rodowe organizacje naukowe a w szczególno­
ści Międzynarodowe 'Towarzystwo Logopedy-
czno-Fomiatrącane, Światową Organizację Re­
habilitacji, Światową Organizację Psychiatrii
Socjalnej i \Viele innych instytucji.

Naukę polską reprezentowało 412 osób m.

in. z Komitetu Nauk Neurologicznych PAN,
Komisji Rehabilitacji Komitetu Terapii Do­

świadczalnej PAN, Komisji Zaburzeń Mowy
PAN i z wielu ośrodków naukowych. Przy­
jechali z Warszawy, Konstancina, Lublina, z

Poznania i Szczecina, z Żorów i Bielska Bia­
łej do Krakowa, aby swoje doświadczenia
skonfrontować ze światowymi — no i kra­
kowskimi oczywiście. W Krakowie bowiem —

a warto poznać osiągnięcia gospodarzy Kon­
gresu — działa od wielu już lat Instytut Re­
habilitacji AWF pod kierunkiem iprof. dr
Adama Pąchalskiego i słynny Afa-Klub pro­
wadzony przez dr Marię Pąchalską — prze­
wodniczącą Kongresu. Klub ten co tydzień
organizuje spotkania z 34 chorymi. Wypełnia
je diagnoza, terapia, profilaktyka stanów za­
leżności społecznej, plus różnego rodzaju
akcje klubowe np. wyjścia do teatru, wycie­
czki, imprezy. W Klubie odbudowuje się ich
rozumienie i mówienie; naukę wspomagają
slajdy, film dydaktyczny nakręcony przez dr
Marię. W krakowskim Instytucie Rehabilita­
cji opracowano swoistą ścieżkę zdrowia, któ­
rej stacje zawierają ćwiczenia stymulujące

układ ruchowy, krążenia i oddychania, a także
afatykom są pomocne w procesie rehabilita­
cji. W krakówskich doświadczeniach leczni­
czych ważne miejsce zajmuje psychoterapia.
Jej rezultaty zaobserwowane w grupie 65 pa­
cjentów z afazją, opracowała dr Małgorzata
Retinger z Wojewódzkiej Przychodni Rehabi-
.itacyjnej w Krakowie.

Zainteresowanie kongresem było ogromne.
Świadczyły o tym liczne dyskusje zarówno
na forum jak i w przerwach między obrada­
mi. Uczeni stwierdzili, że nie sposób poprze­
stać na jednym tylko krakowskim spotkaniu.
Ustalili więc miejsce Drugiego Międzynaro­
dowego Kongresu Rehabilitacji Chorych
z afazją. Będzie to G&teborg w Szwecji.
Przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego
został dr Peter Borenstein. Jest i termin:
Kongres Odbędzie się za dwa lata w maju
1986 roku.

Wypada przytoczyć na koniec słowa pro­
fesora dr Adama Pąchalskiego: „Idee profe­

sora Degi, ojca polskiej rehabilitacji wybie­
gały daleko w przyszłość. Jego największym
marzeniem było takie scalenie całego postę­
powania przywracającego normąlną egzysten­
cję kalekim ludziom, aby chorzy przestali
czuć się chorymi, aby stawali się równie po­
trzebni w swoich środowiskach zawodowych
i domowych jak ludzie najzdrowsi. Prof. De-
ga pragnął zasypać przepaść, jaką życie
tworzy między ludźmi zdrowymi a inwalida­
mi. Polska koncepcja rehabilitacji została wy­
pracowana na podstawach naukowych, i wy­
próbowana w długoletniej praktyce a wyróż­
niają ją cztery cechy: powszechność, wczes-

ność, kompleksowość i ciągłość. Zwłaszcza. w

całościowym traktowaniu zagadnień re­
habilitacji przewyższamy zagranicznych kole­
gów...

Tylko jeszcze ta powszechność i systematy­
czność, której nam brak.

EWA OWSIANY

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
„BUDOSTAL-5”

w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Mrozowa

ZATRUDNI:
— specjalistów d.s. zaopatrzenia
_

techników budownictwa drogowego i kolejowego
— inżynierów budownictwa drogowego i kolejowego

na stanowiska mistrzów

a także pracowników w zawodach:

— maszynisty żurawi samojezdnych
— kierowców oiągników rolniczych
— spawaczy elektryczno-gazowych
— monterów zewnętrznych sieci wodno-kanalizacyjnych
— pracowników drogowych
— bitumiarzy ,do wytwarzania i układania mas bitu­

micznych
— pracowników niewykwalifikowanych

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg
Uchwały 60/82 R.M. z dnia 10.III.1982 r. Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.

Praca na terenie m. Krakowa ewentualnie Huty
„Katowice”.’

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za-
trudnienia i Płac, telefon 44-85 -44, 44-85-41. Dojazd'
tramwajami linii nr 4, 9, 16 do przedostatniego przy­
stanku przed pętlą Walcowni HiL.

AUTORYZOWANA STACJA OBSŁUGI
SAMOCHODÓW GMINNEJ SPÓŁDZIELNI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W SŁOMNIKACH,
ul. Krakowska 62 A, tel. 129

wykonuje
PRZEGLĄDY I NAPRAWY GWARANCYJNE

SAMOCHODÓW POLSKI FIAT 126p,
oraz NAPRAWY POGWARANCYJNE — odpłatne.

STACJA ZATRUDNI NATYCHMIAST:

♦ magazynierów
♦ blacharzy samochodowych
♦ wykwalifikowanych mechaników i elektro­

mechaników samochodowych

SPRZEDAŻ
MOTOR CZ 350 — sprzedam. Kra­
ków, Rynek Główny 39/3. g-10316

NOWEGO Fiata 126 p zamienię na

ciągnik C-330 lub radziecki. Wa-
wrzeńczyce 40, woj. krakowskie.

LOKALE

WARSZAWA (PAP). Proces
w sprawie śmierci Grzegorza
Przemyka dobiega końca. 12
bm. zakończyli swoje wystą­
pię: :a obrońcy oskarżonych.
Jako pierwszy zabrał głos ad­
wokat Włodzimierz Mizgar-
Chojnacki.

Wskazał na wstępie na nie­
codzienność swej roli obrońcy
oskarżonego funkcjonariusza
milicji Ireneusza K. Wynika
ona stąd — podkreślił, iż u-

dział Ireneusza K. widzę w

całej sprawie jedynie na kar­
tach aktu oskarżenia. Nigdzie
natomiast nie widać dowodów,
iż uczestniczył on w wydarze­
niach będących przedmiotem
procesu.

Świadek Cezary F. dożył w

śledztwie zeznania. Opisał in­
cydent w komisariacie, pod­
czas którego miało dojść do
szarpaniny między G. Prze­
mykom a jednym ,z funkcjo­
nariuszy MO. W czasie oskar­
żania gdy przedstawiono Ce­
zaremu F. ponad 60 milicjan­
tów pełniących 12 maja ub. r.

służbę w rejonie Starego Mia­
sta — Cezary F. nie rozpoznał
Ireneusza K. Także w czasie
wizji lokalnej w XVIII ko­
misariacie MO Cezary F. nie
potrafił określić roli Ireneu­
sza K. w zdarzeniu. Świadek
ten, przed sądem wycofał się
z istotnych stwierdzeń złożo­
nych w śledztwie. Czy można

go określać jako świadka wia­
rygodnego?

Rozpoznawanej sprawie na­
dano znaczny rozgłos publicz­
ny. Były bowiem pewne koła
i środowiska, którym na tym
zależało. Jest to przede wszy­
stkim tragedia jednej osoby.
Komu jednak mogło zależeć,
aby tragiczną śmierć młodego
człowieka dyskontować dla
celów politycznych. Chyba
tylko tym, którym nie zależy
na życiu młodego Polaka.

Kiedy pojawiła się wersja
pobicia Grzegorza Przemyka
w komisariacie MO? Zebrane
materiały dowodowe potwier­
dzają, iż początek dała jej
rozmowa Barbary Sadowskiej
z lekarzem Pawłem W. w

stacji pogotowia przy uł. Ho­
żej. Wersja ta „rozwija się”
następnie aby stworzyć „peł­
ny obraz” wydarzeń. Wyeks­
ponowanie w ten swoisty spo­
sób komisariatu MO to po­
twierdzenie dążenia, aby na

nim skupić całą uwagę opinii
publicznej.

Obrońca zanalizował na­
stępnie szczegółowo przebieg
zdarzeń od chwili zatrzyma­
nia G. Przemyka, wskazując
na stan w jakim' znajdował
się on w tym czasie. Nie ule­
ga wątpliwości,' powiedział, iż
zachowanie się G. Przemyka
odbiegało od przyjętych norm.

To właśnie stało się m. in.
przyczyna wezwania do ko­
misariatu karetki pogotowia.
Czas jaki upłynął od* zajścia
na ,pl. Zamkowym do przyjaz­
du karetki to niespełna kilka­
naście minut. Trudno zakła­
dać. aby w oczekiwaniu na nią
miało dojść do pobicia zatrzy­
manego.

Świadek Cezary F. mówił w

śledztwie o gwałtownej reak­
cji jednego z milicjantów' w

odpowiedzi na odmowę oka­
zania przez G. Przemyka do­
wodu osobistego. Później jed­
nak, także w toku wizji lo­
kalnej, nic już o tym nie
wspominał. Obrońca wyka­
zywał rozbieżności między ze­
znaniami Cezarego F. i Jaku­
ba K. Stwierdził, iż obaj jako
świadkowie nie są wiarygod­
ni. Wskazał następnie na hi-
potetyczność niektórych opi­
nii biegłych

Tragedii, do jakiej doszło,
nie można łączyć z działalno­
ścią milicji, bo nie ma na to

Proces w sprawie śmierci G. Przemyka

Wystąpienia obrońców
Ostatnie słowo oskarżonych

żadnych dowodów. Nie sposób
je nawet stworzyć. W sprawie
tej występującym w charak­
terze świadków literatom
Wiktorowi W. i Janowi Józe­
fowi Sz. zabrakło — zdaniem
obrońcy — po prostu rozsąd­
ku. Nie znając stanu faktycz­
nego przesądzili, że tak było,'
przy czym żaden z nich nie
zadał sobie trudu wysłuchania
drugiej strony. W zakończeniu
W. Mizger-Chęjnacki 'wniósł
o uniewinnienie Ireneusza K.

Na rozgłos nadany sprawie
śmierci Grzegorza Przemyka
w kraju i za granicą, wskazał
również we wstępie swego
wystąpienia adwokat Józef
Kuczyński —- obrońca drugie­
go z oskarżonych milicjantów
— Arkadiusza D. Jeszcze nie
zostało wszczęte postępowanie
przygotowawcze a już zapad}
w niej wyrok: „sprawcami
tragedii są milicjanci”. Narzu­
cony tej sprawie aspekt po­
lityczny miał wynikać z tezy,
iż była to zemsta za działal­
ność polityczną B. Sadow­
skiej.

Dlaczego koronny świadek
Cezary F. ukrywał się opóź­
niając złożenie swych zeznań
przed organami ścigania. Po­
jawił się bowiem w momen­
cie, gdy znane już były wy­
niki sekcji zwłok G. Przemy­
ka. Nie wiem czy był to przy­
padek — czy nie. W czasie
pierwszego przesłuchania Ce­
zary F. przedstawił przebieg
wydarzeń. Z jego słów wyni­
kało, że G. Przemyk został
bez powodu jakby „wyłuska­
ny” z czteroosobowej grupy.
Miało to uprawdopodobnić
rozgłaszaną już w tym czasie
wersję o politycznej zemście
za działalność matki.

Przed sądem natomiast już
tego nie powtórzył. W śledz­
twie Cezary F-. rozpoznał Ar­
kadiusza D. jako milicjanta,
który wypowiedział słowa:
bijcie tak, żeby nie było śla­
dów. Obrońca podniósł, iż
sformułowanie to pojawiło się
gdy znane już były wyniki
sekcji zwłok. W protokole bo­
wiem jest zapis „urazy zadano
w szczególny sposób”.

Brak podstaw, że taicie
stwierdzenie zostało w ogóle
wypowiedziane, a tym bar­
dziej, że sformułował je Ar­
kadiusz D. Jak ocenić wiary­
godność Cezarego F., który
przed sądem, w przeciwień­
stwie do tego co zeznał w

śledztwie, przyznał, iż nie mo­
że stwierdzić, czy zdanie to

wypowiedział oskarżony mi­
licjant. Brak również jakich­
kolwiek dowodów na to, że
zdarzenia prowadzące do od­
niesienia przez G. Przemyka
stwierdzonych u niego obra­
żeń miały miejsce w komisa­
riacie. Po żmudnym śledztwie
ustalono, iż możliwość taka
zaistniała tv budynku pogoto­
wia. Po przyjeździe zespołu
interwencyjnego pogotowia na

pytanie — co się stało —

stawiane przez Jacka Sz. Ce­
zary F. nie mówił nic o pobi­
ciu G. Przemyka czy jego sa­
mego przez milicjantów. Sam
G. Przemyk, jak to relacjono­
wał Jacek Sz., mówił jedynie:
zostawcie mnie w spokoju, od­
czepcie się. co was to obcho­
dzi. G. Przemyk wyszedł z ko­
misariatu prowadzony przez
Michała W. Szedł jednak o

własnych siłach. Później w

czasie przejścia na dziedziń­
cu pogotowia, jak stwierdzono,
próbował nawet zaatakować
prowadzących go sanitariuszy.

Następuje upadek w drzwiach
budynku. Odtąd trzeba już G.
Przemyka „nosić”, „wynieść
z windy”, później opuszcza po­
gotowie „na noszach”.

Prawo do obrony jest jed­
ną z naczelnych zasad polskie­
go procesu karnego.

B. Sadowska rezygnując z

uprawnień oskarżyciela posił­
kowego nie może tego prawa
kwestionować.

Obrońca w swym przemó­
wieniu wykazał bezzasadność
zarzutów aktu oskarżenia w

stosunku do swojego klienta.
Kwestia odpowiedzialności

karnej oskarżonego lekarza
Pawła W. jest — stwierdził je­
go obrońca adwokat Wacław
Sudziarski — zasadniczo od­
mienna w porównaniu z pozo­
stałymi oskarżonymi. Należy
ustalić, czy miał miejsce kla­
syczny błąd diagnostyczny.
Pawłowi W. zarzucano pozo­
stawienie G. Przemyka w sy­
tuacji zagrażającej jego życiu.
Postawiona przez lekarza dia­
gnoza poprzedziła decyzję o

skierowaniu pacjenta do szpi­
tala psychiatrycznego. Czy
diagnoza ta była słuszna i za­
sadna w rozumieniu prawa i
wiedzy lekarskiej?

W jakim stanie znajdował
się G. Przemyk-w chwili gdy
zobaczył go Paweł W.? Był
bezwolny, wykazywał reakcje
psychoruchowe, w chwili po­
budzenia wstał przechodząc w

stronę okna a następnie zawra­
cając do drzwi. Zachowanie
się pacjenta, wyczuwana z je­
go ust woń alkoholu dopro­
wadziły Pawła W. do wniosku,
iż pacjent znajduje się w sta­
nie upojenia patologicznego.
Decyzja o skierowaniu do
szpitala nie została przez le­
karza zmieniona. To jedynie
matka G. Przemyka odmawia­
jąc na to zgody nie dopuściła
do realizacji podjętej przez le­
karza decyzji , a Paweł W.
nie mógł w tej sytuacji ternu

zapobiec. Obrońca przypo­
mniał zachowanie się w ga­
binecie — świadka Cezarego
F. Namawiał on lekarza — a

było to jeszcze zanim do po­
gotowia przyjechała B. Sa­
dowska — do zwolnienia pa­
cjenta do domu. Argumento­
wał to wówczas słowami: „na­
rozrabialiśmy, wypiliśmy tro­
chę, to się więcej nie powtó­
rzy”. Nie było natomiast mo­
wy o pobiciu G. Przemyka —

stwierdził obrońca. Odpada za­
tem motyw, dla którego Pa­
weł W. powinien być szcze­
gólnie wyczulony na możliwe
konsekwencje takiego stanu

rzeczy.
Czy oskarżony miał w ogó­

le możliwość przypuszczenia,
iż u G. Przemyka zachodzi
jakiś proces chorobowy? Ba­
danie pacjenta jakie przepro­
wadził, nie wskazywało na to
Nie było to badanie niesta­
ranne. G. Przemyk znajdował
się w pozycji półleżącej, miał
wyciągnięte nogi. Lekarz uci­
skał jego brzuch, oglądał pa­
cjenta, zbadał mu tętno. Wszy­
stko to działo się w warunkach
lekarskiego gabinetu stacji po­
gotowia ratunkowego. Lekarz
działał zgodnie z praktyką i
posiadanym doświadczeniem.
Stan, w jakim znajdował się
wówczas G. Przemyk był wy­
nikiem szczególnego zbiegu
bodźców zewnętrznych. Dość
przypomnieć przeżycia związa­
ne ze zdawaną maturą, obawy
przed konsekwencjami jej nie-
zaliczenia. Spożywany w ta­
kim stanie alkohol nie mógł

nie spowodować istotnych
zmian w zachowaniu się G.
Przemyka.

Zarzut, z którego w konse­
kwencji wynikałoby, iż Pa­
weł W. nie udzielił pacjento­
wi pomocy, do której był zo­
bowiązany, nie daje się utrzy­
mać. Przecież właśnie to ro­
bił. Skierowanie do szpitala,
nawet konkretnie psychiatry­
cznego, stwarzało potencjalne
możliwości przeprowadzenia
szczegółowych badań klinicz­
nych, które towarzyszą przyj­
mowaniu do szpitala pacjen­
tów.

Obrońca nawiązał także do
opinii przedstawionych przez-
biegłych. Stwierdzili, iż odnie­
sione przez G. Przemyka o-

brażenia głowy, na co wska­
zywali biegli, zmieniły obraz
pacjenta w oczach badającego
go Pawła W. Natomiast
wstrząs ogólny mógł wówczas
jeszcze nie dawać wyraźnych
objawów. Zaznaczył również,
iż nawet lekarze badający G.

Przemyka w szpitalu przy ul.
Solec do końca nie mieli pew­
ności, jakich właściwie obra­
żeń mógł on doznać. Wątpli­
wości przecięło dopiero opera­
cyjne otwarcie jamy brzusz­
nej. Adwokat poruszył w za­
kończeniu problematykę od­
powiedzialności prawnej leka­
rza. Jest to kwestia sporna
w swej istocie tak w prakty­
ce, jak i w nauce prawa. Na
gruncie obowiązujących prze­
pisów wina umyślna zachodzi
wówczas, gdy lekarz świado­
mie dąży do skutków szkodli­
wych dla pacjenta. Natomiast
brak, możliwości przewidzenia
następstw wynikających ze

stanu pacjenta to w rzeczywi­
stości nie przestępstwo, a je­
dynie przypadek.

Także adwokat Wacław Su­
dziarski wniósł o uniewinnie­
nie Pawła W. Na nietypowość
procesu zwrócił również uwa­
gę ostatni z obrońców — ad­
wokat Andrzej Szostak. Na ła­
wie oskarżonych zasiadły oso­
by, którym zarzucono umyśl­
ne godzenie w zdrowie i ży­
cie ludzkie a także lekarze
powołani do tego, aby te do­
bra ratować.

Obrońca nawiązał do postę­
powania przygotowawczego,
dokonanych w jego toku u-

staleń prowadzących do przed­
stawienia oskarżonym kon­
kretnych zarzutów. Jego zda­
niem, w przyjętej wobec Bro­
nisława J. kwalifikacji karnej
niesłusznie stwierdzono, iż nie
podjął on starań zmierzają­
cych do odwrócenia grożącego
życiu pacjenta niebezpieczeń­
stwa. Miało do tego dojść w

konsekwencji wadliwej oceny
stanu zdrowia chorego. Tym­
czasem — wskazał A. Szostak
— oskarżony Bronisław J. nie
miał 13 maja ub. r. gdy przy­
był do mieszkania G. Przemy­
ka, pełnego rozeznania stanu,
w' jakim znajdował się pa­
cjent. Z tego też względu i-
stniejącemu zagrożeniu nie
mógł zapobiec.

Jak potwierdził przewód są­
dowy, Bronisław J. starał się
ustalić w drodze wywiadu, co

spowodowało wezwanie pogo­
towia. Obecne w czasie bada­
nia osoby, w tym B. Sadow­
ska, podtrzymywały sugestię
o pobiciu G. Przemyka przez
milicję. Lekarz na ciele pa­
cjenta nie stwierdził jednak
żadnych śladów pobicia, ucis­
kał jego brzuch najpierw lżej,
potem z większą siłą — usły­
szał w odpowiedzi słowa po­
twierdzające uczucie bólu,'ale
zarazem, w innym miejscu,
przeczące jego odczuwaniu. O
tym, że badanie to miało być
jedynie pobieżne, mówiły póź­

niej B. Sadowska i towarzy­
szące jej osoby.

Obrońca nawiązał do zasa­
dy, że lekarz nie jest w stanie
postawić przy łożu pacjenta
nieomylnej diagnozy. Błąd
diagnostyczny jest zawsze mo­
żliwy i jeśli byłby zawiniony,
jego konsekwencją jest odpo­
wiedzialność karna. Zebrany
w sprawie materiał dowodowy
nie pozwala na przyjęcie, iż
Bronisław J. błąd taki w is­
tocie zawinił. Stan, w jakim
znajdował się rano 13 maja
ub. r. G. Przemyk nie pozwa­
lał na rozpoznanie zapalenia
otrzewnej. Nawet lekarz ba­
dający G. Przemyka tego dnia
w godzinach popołudniowych
postawił diagnozę o pęknięciu
wątroby. Także w szpitalu
śródmiejskim nie ustalono
przed operacją rodzaju i za­
sięgu odniesionych obrażeń.

Niewątpliwe jest, że Broni­
sław F. się pomylił. Nie mógł
jednak wiedzieć, w jakim cza­
sie G. Przemyk odniósł w is­
tocie obrażenia. W konkluzji
obrońca wniósł alternatywnie
o uniewinnienie Bronisława
J., bądź jeżeli sąd tego stano­
wiska nie podzieli, o przyję­
cie nieumyślności czynu wska­
zując, iż w tej drugiej sytua­
cji czyn taki objęty jest ubie­
głoroczną amnestią.

*

W dobiegającym końca pro­
cesie 13 bm. zabrali głos —

w ostatnim słowie — oskarżę^
ni.

Kierowca karetki pogotowia
ratunkowego Michał W. zwró­
cił się do sądu z prośbą o u-

niewinnienie go z obu zarzu­
canych mu czynów.

Sanitariusz Jacek . Sz.

stwierdził, iż nie poczuwa się
do winy. W krótkiej wypo­
wiedzi nawiązał do sprzeczno­
ści w wyjaśnieniach Michała
W. Polemizował z tezami

wystąpienia prokuratora. Ja­
cek Sz. — skierowane prze­
ciwko niemu zarzuty aktu o-

skarżenia — nazwał nieporo­
zumieniem i prawną pomyłką.

O uniewinnienie poprosił
funkcjonariusz milicji — Ire­
neusz K.

Nie czuję się winny śmierci
tego młodego człowieka —po­
wiedział Arkadiusz D., drugi
z oskarżonych milicjantów.

Stanąłem przed koniecznoś­
cią wyboru pomiędzy racją
wynikającą z mojego do­
świadczenia lekarskiego, a ra­
cją matki pacjenta — powie­
dział lekarz Paweł W. Nie
stwierdziwszy zagrożenia ży­
cia Grzegorza Przemyka siu­
siałem przekazać Barbarze Sa­
dowskiej jej syna. Postąpiłem
zgodnie z prawem, po ode­
braniu od matki stosownego
oświadczenia. Nie wyraziłem
natomiast wcześniej zgody na

prośbę kolegów pacjenta —

Cezarego F. i Pawła D„ któ­
rzy zwrócili się do mnie o pu­
szczenie G. Przemyka do do­
mu. Następnie Paweł W. uza­
sadniał słuszność swojej diag­
nozy i podjętej przez siebie
decyzji. W zakończeniu zwró­
cił się do sądu o niepozba-wia-
nie go czci i dobrego imienia
rzetelnego lekarza i uznanie,
że jest niewinny.

Ostatni z zabierających głos
— lekarz Bronisław J. — po­
prosił o sprawiedliwe roz­
strzygnięcie kwestii jego wi­
ny.

Po naradzie sąd postanowił
ogłosić wyrok w sprawie —

w najbliższy poniedziałek, M

bm.

Inauguracyjne posiedzenie
Komitetu Festiwalowego

„ „Moskwa - 85“
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj w Warszawie odbyło się
inauguracyjne posiedzenie
Polskiego Komitetu Festiwa­
lowego „Moskwa — 85” o-

twierające kolejny etap przy­
gotowań polskiej młodzieży do
XII Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów, który
pod hasłem: „O antyimperia-
listyczną solidarność, pokój i
przyjaźń” odbędzie się od 27
lipca do 3 sierpnia 1985 r., w

stolicy Związku Radzieckiego
— w Moskwie.

Posiedzenie w Warszawie
ukonstytuowało Polski Komi­
tet Festiwalowy, w skład któ­
rego wchodzą przedstawiciele
wszystkich socjalistycznych
związków młodzieży, organi­
zacji społecznych, instytucji
centralnych, ogniw socjalisty­
cznego systemu wychowania.

Przewodniczącym Polskiego
Komitetu Festiwalowego wy­
brano — na wniosek kierow­
nictw organizacji młodzieżo­
wych — sekretarza KC PZPR
Waldemara Swirgonia. Powo­
łano Prezydium Komitetu.

Polski Komitet Festiwalowy
..Moskwa — 85” skierował do
polskiej młodzieży apel o ak­
tywne włączenie się w przy­
gotowania do XII Światowego
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów, wspierania i współ­
tworzenia ruchu festiwalowe­
go aktywnym działaniem, pra­
cą, twórczością artystyczną i
kulturalną.

Rozpoczął się proces

przywódców

„KSS-KOR"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
działalność opozycyjną w Pol­
sce; •

— organizowaniu, Wydawa­
niu oraz rozpowszechnianiu
pism i druków, w których
nawoływali do przeciwstawia­
nia się organom władzy, ist­
niejącym strukturom społecz­
nym, jak również nawoływa­
niu do tworzenia ruchu opo­
ru.

W pierwszym dniu procesu
sąd zapoznał strony proceso­
we ze zgłoszonymi wcześniej
przez oskarżonych i ich obroń­
ców wnioskami dowodowymi,
a następnie prokurator odczy­
tał akt oskarżenia.

W celu ustosunkowania się
do zgłoszonych wniosków sąd
zarządził przerwę w rozpra­
wie do 18 bm.

I—7------------
Nagrody
festiwalu

s
$ (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Z rodowej jury przyznało
8 piosence „Przyjaciel sen”
fi autorów: Ewy Cisoń —

p muzyka i Adama Szmere-
fi ka — słowa. Śpiewała ją
8 Elżbieta Jagiełło. Nagrodę
fi ministra kultury i sztuki o-

fi raz Złoty Pierścień przy-
p znano także piosence „Ży-

cia .nigdy dosyć”, której
8 twórcami są autorzy z Kra-
fi kowa: Henryk Mosna —

muzyka i Liliana Barańska
— słowa. Piosenkę śpiewa-

« ła również krakowianka
Katarzyna Szlenk.

Jury przyznało także trzy
fi srebrne pierścienie oraz

K nagrody t wyróżnienia.

OKULARY słuchowe „Viennatone”
silnik 1500 cmS, 120 000 km —

sprzedam. Tel. 48-55 -40. g-10308

MORĄG — M-2, 37 ma, z balko­
nem, zamienię na samodzielne
mieszkanie w Trójmieście.
Gdańsk, tel. 31-79-50. K-4469

CIĄGNIK rolniczy „Białoruś” -

sprzedam lub zamienię na mniej­
szy. Kraków, tel. 76-36-30. g-10506

RÓŻNE

MAGIEL elektryczny zarobkowy
pilnie sprzedam. Tychy, ul. Ucz­
niowska 13/77, osiedle „U”.

SAMOTNYCH zapoznaje Biuro
„Victoria”. Pabianice 1, skryt­
ka 13. K-4492

ATLAS „Anatomia Człowieka” 3-
tomowy — sprzedam. Tarnów, tel.
802-46 po godz. 16. T-3139

DACIĘ do remontu, blacharka
nowa — sprzedam. Tarnów-Gu-
mniska. Zbożowa 6. T-3140

OWCZARKI niemieckie rodowo­
dowe sprzedam. B. Szymski, Kra­
ków, ul. Skalica 6a.

OFERTY Panów — poleca „Fe-
mina”, 66-400 Gorzów Wlkp. ,

skrytka pocztowa 10. K-4594

„DIANA” poleca oferty matry­
monialne krajowe i zagraniczne,
44-100 Gliwice, skrytka 42.

MEBLE poleca sklep — Kraków,
ul. Nad Sudołem 6 (os. Prądnik
Biały).
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DYREKCJA ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ

w Zakopanem £i

7ATRUDNI ZARAZ
PIELĘGNIARKI, FIZJOTERAPEUTKI i LABORANTKl |!

Zakwaterowanie na zasadach hotelowych w poko- iji
jach 2-osobowych.

Oferty należy kierować pod adresem: Dyrekcja Z®- ]<
społu Opieki Zdrowotnej 34-500 Zakopane, ul. Kamie- ,«
nieć 10, teł. 20-21 wewn. 235. i[

0<XXXXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXX3SXJOOOOO©aQ

•O Mikrofony marki „SHURE”
<$> wzmacniacze instrumentalne marki

„PEAVEY BASSMAN”

o elektryczne instrumenty muzyczne

KUPI
DOM KULTURY

Zakładów Azotowych w Tarnowie

telefon Tarnów nr 760-63.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI IM. J. DĄBROWSKIEGO
w Krakowie ul. Wadowicka 5

zatrudni natychmiast
♦ absolwentki techników odzieżowych, szkół zawodo­

wych odzieżowych, po kursach doskonalenia zawo­
dowego

♦ osoby posiadające umiejętność szycia
kobiety bez kwalifikacji do prac ręcznych

Prała na I lub II zmianę w zależności od możliwoś­
ci kandydatek.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra­
cowniczej w godz. 7,15—15,15, teł. 66-29-18 lub 66-35-22
wewn. 203.

Dojazd tramwajem linii 11,10, 24 — jeden przysta­
nek za Matecznym lub' autobusem 119, 164. 173, 103,
194, 104.

^wwwwwvvwywwwwwwvv

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w Krakowie, ul. Wadowicka 10, pokój 426, tel. 66-79-16

OGŁASZA WPISY
bez egzaminu wstępnego do klas I, II, III, 3-letaiej
Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej,

w zawodach:

♦ MURARZ-TYNKARZ
♦ POSADZKARZ
♦ STOLARZ BUDOWLANY
♦ BLACHARZ BUDOWLANY
♦ MALARZ BUDOWLANY

Wynagrodzenie miesięczne uczniów wynosi;
1. wklasie IZSB—2.423zł
2. w klasie II ZSB — 2.985 zł
3. w klasie III ZSB — 3.985 zł oraz premia uznaniowa

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
2 zaświadczenie od lekarza zakładowego o stanie

zdrowia
3 kartę informacyjną, z I półrocza, z klasy 8
4. pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
5. wyciąg aktu urodzenia, lub dowód osobisty rodzi­

ca (do wglądu)
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MIASTO
Jutro ponowne wybory

Test obywatelskiej postawy
Na podstawie artykułu 39

ust. 2 ordynacji wyborczej do
rad narodowych, powtórzone
zostaną jutro wybory w gmi­
nie Koniusza. Czas, jaki mi­
nął od 17 czerwca wykorzy­
stano tam na przeprowadze­
nie szeregu spotkań przedwy­
borczych, w trakcie których
okazało się że nie ma powo­
dów, aby dokonać zmian w

listach kandydatów w okrę­
gach nr 6 i 7 (w północnej
Części gminy Koniusza)

„Gazeta” odwiedziła wczo­
raj gminę Koniusza, aby zapy­
tać o specyfikę lokalnego pro­
gramu wyborczego. IJaszymi
rozmówcami byli: naczelnik

gminy — RYSZARD BAC,
sekretarz Komitetu Gminnego
PZPR — PIOTR AUGUSTY-
NEK i przewodniczący Gmin­
nej Komisji Wyborczej — JA­
NUSZ WRÓBLEWSKI.

Okręg Wyborczy nr 6 to:

Niegardów Wieś, Niegardów
Kolonia, Gnato wice i Munia-
czkowice. Z kolei Okręg Wy­
borczy nr 7 ogranicza się do
Piotrkowic Wielkich i Budzie-
jowic. Są to tereny, na któ­
rych przeważają gospodar­
stwa duże, bogate, nieźle zao­
patrzone w maszyny rolnicze.
Ze słów naczelnika gminy
Wynika, że mieszkańcy wy-

KONIUSZA
mienionych wsi nie mają po­
wodów do narzekań, jeśli cho­
dzi o sprawy gospodarcze.

Program wyborczy uwzglę­
dnił wszystkie postulaty mie­
szkańców. Można powiedzieć,
że został skonstruowany „od
dołu”. Na.iooważniejszą inwe­
stycją, o której mówi program,
jest budowa w czynie społe­
cznym wodociągu dla Niegar-
dowa i okolicznych wiosek.
Dalej na liście potrzeb znaj­
duje się budowa dróg umo­
żliwiających dojazd do pól.
remont dróg istniejących, za­
łożenie we wsiach chodników
i ulicznego oświetlenia.

W trakcie przedwyborczych
spotkań z kandydatami zgła­
szano również zapotrzebowa­
nie na zwiększone dostawy
materiałów budowlanych i
maszyn rolniczych. Powrócił
nieśmiertelny problem sznur­
ka do snopowiazałek, którego
ilość pokrywa 40 procent za­
potrzebowania.

Niedawno udało się połą­
czyć stałą linią PKS poszcze­
gólne wsie gminy. Jak dowie­
dzieliśmy się w trakcie póź­
niejszej rozmowy z-1 sekreta­
rzem Komitetu Gminnego
PZPR JANEM TWAROGIEM,
uruchomienie z dniem 2
czerwca br. linii autobusowej

— mimo że w praktyce n«

jest to jeszcze połączenie re

gularne — dokonało faktycz­
nej integracji gminy Koniu­
sza. Warto przypomnieć, ż<

gmina ta powstała w 1975 ro­
ku przez połączenie Niegar-
dowa i Wierzbna. Mimo ii
od aktu powstania gminy Ko
niusza minęło już 9 lat mie­
szkańcy Niegardowa powta­
rzają — „nie jesteśmy w swo­
jej gminie” i marzą o powro­
cie do wcześniejszego podzia­
łu administracyjnego. Jeszcze
jeden to dowód jak trudne
jest przełamać w środowisku
wiejskim pewne schematy
myślenia. Ale czy tylko sche­
maty? Przecież to właśnie
w Niegardowie jest poczta,
Bank Spółdzielczy. szkoła,
przedszkole, ośrodek zdrowia
baza SKR, punkt skupu żyw­
ca...

Program wyborczy Gmin­
nej Rady Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego
znają wszyscy mieszkańcy
okręgów wyborczych nr 6 i 7.
Są oni przecież jego współ­
twórcami. Ich jutrzejszy u-

dział w wyborach potwierdzi
chęć stworzonego dla wspól­
nego dobra programu.

ZBIGNIEW ELMANN

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): Cudow­
na lampa Aladyma — 10 i 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

7.20 TTR — zajęcia wakao.
sem 4: Ryby

7.40 Aiartn przeciwpożaro­
wy trwa

7.50 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Kino „Teleranka”: „Ga-

bi” “ Pr°d- Węg.
10.10 Estrada Folkloru —

—18). GALERIA ARKADĘ (pl TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 Rozmyślania przed północą. 23.00 Kazimierz 84
Szczepański 3a): (niecz.). MUZEUM (16—22). Zapraszamy do Trójki: „New 10.30 „Wielkie Wyprawy W
NARODOWE SUKIENNICE: Gale- Morriing Blues Festiwal” — Ge- Himalaje”, ode. 3 pt. Przeklę-

co-gdzie-kiedy ?
14, 15 LIPCA 1984 R. BONAWENTURY, HENRYKA

ria polsk. sztuki XIX w. (10—16). POMOC DROGOWA PZMot. (al. newa '79.23.50 John Barth:
SCENA OPEROWA w Teatrze MUZEUM S. WYSPIAŃSKIE- Planu 6-letniego 154) — tei. 44-17- jazadiada” — ode. 7.

Im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1): GO (Kanonicza 9>: (10—16), niedz, - 60 i 44-16-32 (7—22), niedz (10—18);
A E. Gretry: Zemira i Azor —12 . (ulecz.). KAMIENICA SZOŁAY- UL Kawiory 3 — teł 37-35-75

Pozostałe teatry Jak w sobotę. SKICH (pl Szczepański »): Gale- (6—20), niedz. (10—18).
ria polskie) sztuki do 1764 r.

(10—16) NOWY GMACH (aL 3 Ma- POGOTOWIE TECHNICZNE

ja 1): Galeria polskie) sztu- „POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) - ? 6 Kalendar radlowv łl0 w
ki XX wieku (10-15^0) niedz. teł 48-00-84 (6-22), niedz. (10-1S). ^ju 8 oo w7erszV

kich' (Jana 19): (10-16). MUZEUM ZIELONY TELEFON (zgłaszanie |"5a msz^rzwi^ko-1 ZyCZeń
S.IA« or --Ir-

'

u młodej POLSKI „RYDLÓWKA” nadmiernego zanieczyszczeniaśro- ka(X,k'ip1 , 14.10 Tu,
KIJÓW (Krasińskiego 34): (Tetmajera 28): Wyst. „Folklor (łowiska): nr

Seksmisja (poi 15 lat) i wsi podkrakowskiej” (niecz.) niedz. (8—15)
filmy krótkometr. — 13.15, 16.15, MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO-
19.15, KULTURA (Rynek Gł. 27)- NAUTYKI (al Planu 6-letniego ŻEGLUGAKRAKOWSKA -

Walka o ogień fkanad.-fr 18 lat) 17): (10-14), SALON WY-teł 22-62-55; 22-18-60; 22-57-55. Rej- pf 6Xoi„13-°
— 10, 12, 14, 18, 20; Ogniomistrz Ka- STAWOWY (Nowa Huta> al sy. statkiem do Bielan: 9—18 (co

“

luaowym su oju rep muz.

leń (poi. 15 lat) — 16. KSF MIKRO Róż 3): (10—17). KLUB godzinę)
(Dzierżyńskiego 5): Idealna para MPiK (M Rynek 4): CZYTELNIA:
(USA 15 lat) — 16, 20; Violette i „Wszystkie barwy tęczy” (sztu-

SOBOTA

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,
16.00, 19.30, 23.50.

7.06 Kalendarz radiowy.

Dun" te góry — film dok.
11.20 „Bośmy wspólnym ser­

cem złączeni” — program o

dział, kult, w woj. suwal­
skim

12.00 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.25 Telewizyjny Koncert

12.05,

„n.iuuunn.A" sio- , kościoła Śwr Krzyża W tym Samym
Wyst. „Folklor dowiska): nr 21-33-64, sob. (7—20). w warszawie “lO.O^Recitel wgarn miejscu: Chełm Lubelski .

14.40 „Pagart” przedstawia:

Franęois (fr 18 lat) — 18. MŁO- ka ludowa Ukrainy w fotogra-
DA GWARDIA — STUDYJNE fil) (11—19), niedz. (11—15).
(Lubicz 6): Iluzjon - film prod. GALERIA: (11—18), niedz. (niecz.) .

fr. z cyklu - „Adaptacja powieści klub MPiK (N Huta, pł Central- SOBOTA
A. Dumasa (ojca)” - 16, 18, 20 ny) CZYTELNIA: (niecz.) GALE-
PASAŻ BIELAKA: Tess (fr. 15 RIA: (niecz.) KRAKOWSKA KU- PROGRAM I
lat) - 9, Bajki - 12; Co dzień ŻNICA (Rynek Gł 25); Wystawa, na fali 1322 m czyli 227 KHz Wieczór muz'
bliżej nieba (poi 18 lat) — 13,15, obrazów Jonasza Sterna flO—14),
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman- niedz. (niecz.) KOPALNIA SOLI
dosów 21): I... jak Ikar (fr. 15 lat) (Wieliczka): (8—17). MUZEUM
— 15, 17.30, ŚWIT DUŻA SALA (os. ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
Teatralne 10); -Seksmisja (poi 15 (8—17),
lat) i filmy krótkometr — 16.15.
19 ŚWIATOWID D. SALA (os. Na MYŚLENICE — Muzeum Regio-
Skarpie 7): Pasażer ,w kajdanach aaine (Sobieskiego 3): Wystawa rota .5.25 Więcej. lepiej, nowocz

(chin 15 lat) - 15.45; Ja cię trzy „Medaliony, portretowe .ze zbio- 5.30 . Poranne sygn. 9.00-11 .57 Lato

mam, ty mnie trzymasz za bród- rów Muz Narodowego w Krako- z Radiem 11.57 Komun, o st wód
'kę (fr. 12 lat) — 17.45; To tylko Wie” (10—13). MDK (Swierczew- 12 30 Muz. folki, malow 12.45 Roln
rock (poi. 15 lat) .1 filmy krótko- skie-go 14): „Kwiaty polskie” — kwadr 13.00 Komun

‘ 13.10 Radio (
metr. — 19.45 SFINKS (Maja- wyst. pokonkursowa ozdób btbuł-
kowskiego 2): Karate po polsku kowych (14—21).
(poi. 18 lat) — 16, 18, 20. UGOREK

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30.
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00.
11.00, 12.05. 14.00 16.00 18.00.
19.00, 20.00. 22.00 23.00

4.05 Poranne sygn 5.05 Rozmąłt

(os. Ugorek): W gwiezdnym pyle
(NRD 12 lat) - 15; Wyjście awa­
ryjne (poi. 15 lat) - 17, 18. UCIE-
CHA (Boh. Stalingradu 16): Rój
(USA 12 łat) - 15.45; Ucie­
czka z Alcatraz (USA 15 lat) —

18, 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Powrót Mechagodzilli

szpitale - -

DYŻURNE

Kierowców, 13.30 Konc reki 14.05

Mag, muz „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców 16.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 16.30 Konc życzeń' 16.55

10.20 Frombork. 10.50 Mag Rózgi.
Harc 12.10 Zag. muz. 12.30 Wy- To właśnie Budgie

15.15 DT — Wiadomości
15.25 „Agent nr 1” — film

dt^iąt^^dook^św^U”6111-' Pr°d P0lski6j- reŻ' Z-Kuźmiń-

CZ. 2 słuch 16.05 Muz. lato w Os- ski, wyst.: K. Strasburger. M.
siach. 17.00 Słynne budowle ćwia- Sołuba. S. MazgałOW i TO.
ta. 18.00 Nabożeństwo Kościoła 17.05 „Dunikowski” — mo-

Ewangelicko-Augsburskiego. 18 40 nografia życia i twórczości
L. spohr. vm Konc skrzypę Xawerego Dunikowskiego

« «» °<i »=1°« 4»
ne ork kamer, ł ich soliści 20.20

i myśli 22.00 Re­
fleksje i rezonanse muz 23,10 Ne­
storzy kultury polskiej: I. Ni-
tscho-wa 23 55 Kalend radiowy

■PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce
8,55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Prży-

Przezorny zawsze ubezp. 17.00 Muz Sody pana Michała”, ode. 3 ki
i aktualn 17.30 Premiery rad. „Zrękowiny' pana Michała”. 84
studiów. I8.oo Matysiakowie 18.30 ode. 4 „Cztery serca”
Konc. dnia. 19.00 Rei z Ogólno- 10.00 Historia dramatu poł-

SOBOTA - NIEDZIELA "^ie- ski<*o: Tadeusz Różewicz

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
(jap 12 lat) - 10; TootSie (USA WIA, tel 22-05-11 (czynna całą rio-
15 lat) _

12 .15, 15.45. 18. 20.15 bę), udziela inf. o dział, służby munikaty Tot. Sport
WARSZAWA (Stradom 15): Ucie- zdrowia w tym również w za-

°

sporcie. 21.00 Komunikaty,
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat) kresie zabezpieczenia medyczna- Radiowy Tyg. Kult. 21 .25
i filmy krótkometr — 15.30, 18; go w sobotę 1 niedzielę. Transm. Fest, Pios. Żołn. „Koło-
Zwykli ludzie (USA 15 lat) - bT2®8 ’84” a2-5l) Panorama świa-
20.15. WISŁA (Gazowa 27): Z CHIRURGICZNY: Trynitarska U, ta- 23'10 D- „Kołobrzeg >84”.

życia marionetek (RFN 18 niedz, — Na Skarpie. 65, CH1RUR-

lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ Gil DZIEC.: Prokocim, niedz. —

(18 Stycznia 1): Blues Brat- Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI-
hers (USA 15 lat) — 15.30; Widzia- CZNY: sob., niedz. — Prądnicka
dło (poi 18 lat) — 18. 20.15, 35, UROLOGICZNY: Grzegórzec-

spodzlanek” - słuch 20.05 W kil- —Grupa Laokoona . reż. Zy­
ku takt., w kilku Slow. 20.08 Ko- gmunt Hubner, wyst.: Z. Mro-

20.10 Przy zowska, W Michnikowski. H.

PROGRAM in

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,

Borowski. P Wawrzecki i in.
11.30 Podróże bez biletu:

„Pajdę”; „Miasto nad mo­
rzem”; „Uśmiech Tajlandii”

12.15 Zwyczaje i obrzędy:
„Ropiorz”

12.45 Rolniczy Magazyn Te­
chniczny

13.15 Przeboje Franka Schó-

Ork. Gustava Broma. Wyst.:
Helena Vondrackova, Pavel
Cernoch, Elena Blecharova

18.15 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „1944” ode. 2 pt. Mi­

chał — film fab TP, reż. A.
Konic i Zbigniew Safian

21.25 XVIII Festiwal Piosen­
ki Żołnierskiej — Kołobrzeg
84: Koncert galowy, cz. 1

22.45 Studio .Sport
23.05 XVIII Festiwal Piosen-

Zołnierskiej — Kołobrzeg
Koncert galowy, cz. 2

PROGRAM II

17 czerwca br. w Okręgu
Wyborczym nr 4 w Sieprawiu
930 uprawnionych do głoso­
wania mieszkańców wsi Ły-
czanka i przysiółków Siepra-
wia miało wybrać 6 radnych
do Gminnej Rady Narodowej
Nie dopisała jednak frekwen­
cja. Jutro wybory w Siepra­
wiu zostaną powtórzone.

Będzie to swoisty test -oby­
watelskiej postawy mieszkań-

/ . ców gminy, którzy wezmą
ponownie udział w wyborach
— twierdzą naczelnik gminy
— Piotr Stąsiek i I se­
kretarz KG PZPR — Ta­
deusz Sułowski. Wybory w

czerwcu członkowie komisji
wyborczej potraktowali zgo­
dnie z przepisami ordynacji
wyborczej. Tak więc mąż nie
mógł głosować za żonę, która
pozostała w domu, nie można

było oddać głosu za osoby
chore, nie mogące w tym dniu
stawić się w lokalu wybor­
czym. Natomiast w wyborach
odbywających się do końca
lat siedemdziesiątych takie
praktyki były powszechne.

SIEPRAW
W ciągu tego miesiąca, któ­

ry upłynął od .poprzednich
wyborów nie zmieniono w

Sieprawiu ani kolegium wy­
borczego, ani komisji wybor­
czej, ani kandydatów, spośród
których trzeba wybierać rad­
nych. Za to gminna admini­
stracja przeprowadziła szero­
ką kampanię wyjaśniającą
zasady i cele powtórnego gło­
sowania. Akurat odbywała się
akcja „Posesja”, więc korzy­
stając z konieczności odwie­
dzania gospodarstw przez
pracowników, aparatu admini­
stracji gminnej sporo rozma-ę
wiano na temat, wyborów i
tych z małą frekwencją z 17
czerwca br., i tych jutrzej­
szych. Kto wie, czy taki spo­
sób działania nie okaże się
skuteczniejszy niż metody sto­
sowane przed 17 czerwca br.?

W Sieprawiu, w odróżnie­
niu od wielu okręgów wybor­
czych . w Polsce niska frek­
wencja w wyborach nie była
spowodowana zadrażnieniami
między społeczeństwem i ad­
ministracją gminną, nieu-

czestniczenie w wyborach nie
było także efektem postawy
politycznej wyborców Mieli
oni po prostu „we krwi” dłu­
goletnie przyzwyczajenia, że
można głosować za kogoś, , aby
frekwencja była . bliska 100
proc. Zmieniły się czasy,
zmieniły się przepisy, komisja
potraktowała wybory zgodnie
z literą prawa i frekwencja o-

kazała się zbyt niska.
Jutro ponowne wybory.

Mieszkańcy Sieprawia ponow­
nie przyjdą do urn wybor­
czych. by wybrać swoich rep­
rezentantów, swoich radnych.
Przez tych 6, których jeszcze
brakuje w składzie. .GRN nie
może się odbyć sesja konsty­
tuująca radę. Czas upływa, a

do zrobienia w Sieprawiu no­
wa GRN ma sporo — wszak
nie gdzie indziej, ale w progra­
mie wyborczym zapisano ko­
nieczność gazyfikacji i budo­
wy wodociągów w tej wsi.
Nowa rada ma tym planom
nadać realne kształty.

(■wam)

WRZOS(Zamojskiego 50):Obcy - ka 18, niedz. — Na Skarpie 65, 9.00, 12 00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 ebla
_ progr rozr

8 Pasażer „Nostromo” (ang 15lat) OKULISTYCZNY:Kopernika 38, Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla 13 40 Gwiazdy czytelnicy
wszystkich. 8 .30 „Skamieniały pą- . .

'

y
czek róży” _

ode. 14 (powt.ł 9 20 dziennikarze’ - progr o dział.
Mała poranna muz 10.00 „Sława i tygodnika „Film
chwała” - ode. 20 (powt.). 10.30 14.00 „Militaria, obronność,
złote lata swinga 11.00 Nie czyta- nowoczesność”: Nie tylko fta-

DYZURNE PRZYCHODNIE I O- liście — to posłuchajcie - przegl rabin

— 15.30; Rewolwer (wł 18 lat) — niedz.
17.45 (pożegnanie z filmem);
Miasto kobiet (wł
i filmy krótkometr
ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Diabeł mor-

Na Skarpie 65,

Skromnie... ale realnie

Tegoroczny plan czynów społecznych
W sytuacji, gdy zaspokojenie lokalnych potrzeb przerasta

możliwości władz państwowych danego stopnia, czyny społe­
czne mieszkańców mogą przyspieszyć realizację niektórych
przedsięwzięć. Jak będzie w tym roku, zastanawiała się nad
tym zagadnieniem Wojewódzka Komisja Czynów Społecz­
nych. Obrady prowadziła wiceprzewodnicząca RN m. Kra­
kowa Eugenia Piotrowska.

Opracowany plan przewiduje wykonanie zadań na sumę
około 590 min zł. W większości będą to czyny inwestycyjne.
Remonty i prace porządkowe stanowią 30 proc, całości. Naj­
większe potrzeby obserwuje się w gospodarce komunalnej,
rolnictwie, ochronie ppoż. i służbie zdrowia. Niestety, naj­
mniejszy nacisk położy się na skrawy kultury fizycznej,
sportu i turystyki. W bieżącym roku zakłada się m- in. za­
kończenie budowy wodociągów w 14 podkrakowskich wsiach
i oddanie do eksploatacji przez ich mieszkańców 147 km sie­
ci wodociągowej. W porównaniu z 1983 r. jest to skok o 600
proc. Zbuduje się i wyremontuje drogi w 28 miejscowoś­
ciach, o łącznej długości 46 km. Dó 12 miast i wsi dotrze
gazociąg. Zakończy się również budowę 12 > zbiorników

wodnych, przeznaczonych do ochrony ppoż. Powstanie ośro­
dek zdrowia w Sułoszowej, przedszkole w Sułkowicach i
kilkanaście strażnic. Są to tylko wybrane pozycje z długiej
listy zamierzeń. Wszystkie mogą być dofinansowane z bu­
dżetu państwa. Rada Narodowa m. Krakowa uchwaliła wy­
sokość dotacji na 200 min, zł. Jednak nie wystarczą tylko
pieniądze. Zresztą okazuje się, że o nie najłatwiej. Duże
trudności występują z zaopatrzeniem w potrzebne materia­
ły.

'

(bb)

SOBOTA

18 lat)
- 19.30 TYLKO W SOBOTĘ

Krzyk ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8— tyg. 11.15 Wokół muz. latynoskiejski (radź, b.o.) — 16.15;
(poi. 18 łat) — 18, 20.

(8—12)
DOBCZYCE - Raba: Akademia

pana Kleksa, cz. I i II (poi. b.o .); ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4) ły pączek róży” — ode. 15. 13.10
KRZESZOWICE — Nowości: Lata — tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto- Powt. z rozr. 14.00 Lato w Filh.

14.30 Z filmoteki
pych” - Ode. 14 (powt.). 12.05 w, ..Portrety” - „Kandydat
tonacji Trójki. 13.00. „Skamienia- nagrody Kowalskich .

15.15 DT — Wiadomości
15.25 Program dnia

40-lecia:
do

dwudzieste, lata trzydzieste (poi matolog. (8—14).
15 lat) MYŚLENICE - Wisła: Wi- tel. 66-34-52;Długa 38 - teł. NashyiUę.' 15.45 Podróże' reporte- holów
dziadło (poi 18 lat). NIEPOŁO- 22-86-77;Radomska 36 - teł. rów. 16.00 Zaprasz do Trójki 18.05 “UJUW

MICE — Bajka: Imperium kontr- 11-26-44; Ułanów 29a, tel 11-53-33. Inf. sport 19.00 Przyjaciele pa- .. __TT
atakuje (USA 12 lat) SKAWINA NOWA HUTA (os. Jagiellońskie miętników, 19.30 Trochę swinga. 15.aO Magazyn PZU
— Piast: Szpital Britannia (ang. 18 1): te! 48-56-20 (8—19). gabi- 19.50 „7 polskich grzechów głów- „Droga”. ode. 2

Skawińska 8 — 15.05 Wszystkie drogi prow. do 15.30 Telewizyjna Lista Prze-

oropozycje: Lipiec,
cz. 2

lat); Szachrajki (NRD 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Mefisto (węg.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Magiczne ognie (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Władze miasta wizytują
ośrodki kolonijne

W czwartek prezydent m. Krakowa Tadeusz Salwa i wi­
cekurator Kuratorium Oświaty i Wychowania Zdzisław Tur­
kot odwiedzili ośrodki wakacyjnego wypoczynku dzieci w

Dobczycach i Gdowie.
Internat Zespołu Szkół Zawodowych w Dobczycach, kolo­

nia Kombinatu PGR w Goleniowie. Po budynku oprowadzał
nas kierownik kolonii Ireneusz Zapłocki. w zaimprowizowa­
nym występie zobaczyliśmy dziewczęcy zespół „Stokrotki”.
W kolonijnej kuchni pracują dziewczęta ze Studium Wycho­
wania Przedszkolnego w 'Lęborku, zdobywające w ten sposób
pieniądze na wakacyjny wypoczynek. Prezydent wpisał do
kroniki kolonii życzenia miłego pobytu i pięknej pogody.

Następna wizyta — kolonia Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego z Krakowa. Większość dzieci bawiła się nad Rabą.
Najmłodsze — w pobliżu budynku kolonii.

W Gdowie prezydent i wicekurator wizytowali międzyna­
rodowy obóz Chorągwi Krakowskiej ZHP. Oprócz polskich
harcerzy przebywa tam 122 pionierów i członków PDJ z

okręgu lipskiego i 60 pionierów słowackich z rejonu Braty­
sławy. Po obozie oprowadzali gości szef zgrupowania hm.
Tadeusz Blum i komendant chomgwi hm Jan Hrynczuk.

Wiceprezydent m. Krakowa — "Andrzej Zmuda odwiedził
wczoraj dzieci i młodzież, przebywające na obozach i kolo­
niach letnich w województwie krakowskim. Wiceprezydenta
Żmudę gościli koloniści w Tokarni (Spółdzielni Inwalidów)
oraz pionierzy z Niemieckiej Republiki Demokratycznej od­
poczywający w Myślenicach i Skomielnej Czarnej.

9 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wieczo­
rek taneczny dla młodzieży —

18; dyskoteka (18—22.30).

9 Klub „Jama” (Lublań­
ska 18): Projekcja filmu prod.
polskiej pt. „Akademia pana
Kleksa”, cz. I — 11.

9 Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): Intercłub (20—1).

9 Wesołe miasteczko (Ma­
łe Błonia): (12—20).

NIEDZIELA

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa „Współczesna sztuka ludo­
wa” — 12 otwarcie; Koncert
grupy muzycznej „Sejf” — 18.

9 Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Koncert z cyklu „Wieczor­
ne serenady” w wyk.: A. Co-
falika, K. Okonia. J. Łukoiwi-
oza i W. Ziętarskiego — 17,
wet. wolny.

0
9 DOK (park Bednarskie­

go). Koncert młodzieżowych
zespołów muzycznych: „Wen­
detta”, „Medium” i węgierskiej
grupy folklorystycznej (16—19).

® Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): W ra­
mach wakacyjnej afećji letniej
— zajęcia dla dzieci w klubie

„Pędzelek” — 11.

Głuchy telefon?!...
W piątek rano okazało się.

że telefony po parzystej stro­
nie ulicy Wielopole milczą jak
zaklęte. Nie działał również
teleks w naszej redakcji. W.

znacznym stopniu utrudniło

to pracę wielu instytucjom.
Pytamy więc: czy nie można

było powiadomić zaintereso­
wanych o przewidywanej wy­
mianie kabli przed faktem?

(W

8.05 Czas reformy — 500
największych, przedsiębiorstw

9.05 Film dla niesłyszących
— „1944” (ode. 2)

10.30 Żołnierska powinność
— wojsk program histor.

11.00—23.50 Niedziela w

„Dwójce” z Lublina:
11.00 Powitanie z Lublina

oraz DT — Wiadomości
11.15 „Gdyby Lublin był

stolicą Polski” — fel.
11.30 Gość niedzieli: prze­

wodnik Henryk Gawarecki
oraz szef Lubelskiego Biura
Turystycznego

11.35 Gorąca linia: „Rozto­
cze”

11.50 „Assagao” — widów,
teatr.- dla dzieci

12.45 Goście niedzieli: Pra­
cownicy FSC prezentują swoje
najnowsze dokonania

12.55 Jarmark na podzam­
czu

13.10 Gość niedzieli: Lucjan
Foryś — najstarszy pracownik
radiofonii lubelskiej

13.20 Od „Bajmu” do „Bud­
ki Suflera” — czyli na.ipopu-

p” larniejsze zespoły lubelskie
13.40 Gorąca linia: Kronika

rodziny Walasów (o górniczej
rodzinie z Łęczyćy)

pt
net stomatolog (8—14); (os. Na nych” — ode 15. 20.00 Lista prze- Numer próbny, reż. S. Chę-
Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty bojów Pr. III 22.05 24 godzinv w ciński WVSt ' ■W Golas
— tel 48-20-70 (os. wzgórza io minut. Mas Jeatrzyk .Zielone Krakowskó., J Nałberczak

17.00 Trybuna .Sejmowa
Wiek)
Krzesławickie) - tel 44-57-77 Oko”: „Gabinet figur wosko-
zglaszanie wizyt domowych - teł. wyeh” 22.43 „Dla przyjaciół” -

44-17-70. gra Józef Skrzek z zespołem SBB.
23.00 Zaprasz, do Trójki.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
DOM ŻOŁNIERZA (Lubićz 48): ~ teŁ 33-31-97 (8—19), gabinet sto-

Duch (USA 15 lat) - 11, 15.45, 18; matoI°g (8-14), (Rusznikarska 17)
. .

' ’.. ’_tal Wlrlzslz-t
__

łoi- tel 33-45-33, (OS. Widok) - teL

88) -

Ucieczka na Atenę (ang. 18 lat)
13.15. KULTURA: Wałka o ogień 37-07-40, (al. Krasińskiego
— 14, 16, '18, 20. MŁODA GWAR- teŁ 32-52-66.

DIA — STUDYJNE: Żandarm w

Nowym Jonku (fr. b .o.) — 16;
Pociąg (po-1. 15 lat) —

. 18; Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

20. PASAŻ BIELAKA: Tess (fr. 15

NIEDZIELA
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DZIENNIKI;
“'podgórze - (Gen. Kutrzeby, 19.00. 20.00, 23.00

tel 66-55-11 (8—-19), gabinet sto­
matolog
55-40-55

lat) — 9, Bajki 12, 13., 14; Co dzień 66-38“72

bliżej nieba (poi. 15 lat) — 15, 17,19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
popoł, jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: Książę i żebrak (ipanam. 12

66-12-08.
55-16-11

WOJ.

7.00. 12.05,

(8—14), (Teligi 8) - tel
(Szwedzka 27) - tel

(Niemcewicza 7) — tel
uL Na Kozłówce, tel

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Inf., rady, propoz 7.15 Muz.
w rannych pantoflach 7.30 Czas
i ludzie 7.45 Pr. I poleca. 7.50
Echa sport, sob 7.55 Komun. 8 .00
7dniw
Moskwa z

17.30 Country w „Stodole”: .....

Nasi goście. Wyst.: zespół 13'55 Goscle T?Zlell,."TTM
„Bojtorian” z Węgier i zespół m°7„an °

Perspektywach LZW
„Kto” z Czechosłowacji , 14'°° Kll?° „ Fal?ih3ne: O,-

18.00 Losowanie Dużego Lot- cle0 Murphy”, ode. pt Prze-
ka wrotna fortuna — serial prod.

18.10 Piosenki z fonoteki
18.20 Pegaz 14“50
19.00 Dobranoc: „Przygody Drogr-, rep' odtwarzający po-

Bolka i Lolka” przez losy różnych ludzi atmo-
19.10 Żyć w krajobrazie sferę lipca, sprzed 40 lat na

19.30 Dziennik Telewizyjny Lobelszczyźme

„Mój lipiec 44” —

15.30 Wielka gra
16.20 Gorąca linia: „Chmie-

kraTu IM św^‘e' 8°.3o k’LubaszenkoJT^Niemczyk. lar.z? i tytoniarze” - rep. o

z mel i pios. 9.00 Ra- R. Czechowski i in. rodzinach wiejskich uprawia-
21.00 XVIII Festiwal Pio- ’ąc,y$* nietypowe dla reszty

senki Żołnierskiej - Koło- °6.35 Goście niedzieli:

20.00 „Remis” — film fab.
prod. TP reż.: K. Lang. Wyst.'

MIEJSKIE KRAKÓW
_____ _ ___ _

............ ..

lat) — 14; popoł. jaik w sob. SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO- diowy ,Mag. Wojsk. lfl.OO Gra Ork
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; po- WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska- -Pr i TV w Warszawie 10.30 „Bi-
poł. jak w sob. UGOREK: Bajki *3, Gołczą. Iwanowice, Trzyciąż- dasari 1 królowa Semele” baśń , ____ , 04. w .

— 14; Janosik (poi. bo) _

15" ^taj, Dżiewłn, Zabierzów, Krze- dla dzieci. 11 .00 Poranek z A. Ro- JIzeS Koncert premier
Wyjście awaryjne - 17.' 19. WAN- s»wrtce, Alwernia. Czernichów, dzińskim. 12.05 W samo południe 22.15 Żniwa 84
DA: Mały Iluzjon: Mała syrenka Lisz4:i’ Zielonki. Mogilany, Gdów 12.45 Muz. folki malow. 13.00 Prze-

(jap. b.o .) — 10, 12; Tootsie
15.45, 13, 20.15. WRZOS: Bajki —

12; Przygody Robinsona Cruzoe
(radź, b.o.); popoł. jak w sob
ZWIĄZKOWIEC — fSTUDYJNE:

Siepraw, Pcim, Wiśniowa,
myrzów, Nowe Brzesko.

Koc-

Ho­
dowcy koni z Janowa wraz za

swoimi rumakami
■16.50 Gorąca linia: „Oblaty­

wacze” — rep. o pracy obla­
tywaczy w WSK Świdnik

17.00 Zaproszenie do Teatru
im. Osterwy: „Zemsta” A. Fre­
dry (fr spektaklu)

17.30 Spotkanie rodziny Kuź-

22.20 Na żywo '.
22.45 Wiadomości Sportowe
23.15 Kino Nocne: „Smak

zła” — film prod. USA

PROGRAM II

10.00 Premiera w „Dwójce”:
„Remis” — film TP

giąd tyg. 13.15 Operetka polska
14.00 Mag, międzynar.: Wektory
14.20 .W kilku takt., w kilku słów
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc

życzeń 16.00 „Pewnego wieczoru
w listopadzie” — słuch,; „Herbat­
ka we dwoje” — słuch 17.00 Stu-

ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek dio Sport. 18.00 Dialogi hist. 18.15

14), Proszowice (Kopernika 13). Świat muz. 19.00 Rei. z zawodów

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy-

Diabeł morski - 12 .15, 16; Krzyk °i^twa 8). Skawina (Buczka 3a>.
_

l8 20 '

Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi-

DOBCZYCE — Raba: Co dzień
bliżej nieba (poi. 18 lat>; pozost Słomniki (Kościuszki 53) Wieitcz- sport. 19,10 Konc. na jeden głos: ce”:
seanse jak w sob. SKAWINA — ka (zkmkowa.6l
Piast: Dziewczyna i chłopak (,pol.
b.o .); pozost. seanse jak w sob.

17.00—23.55 Sobota w „Dwój- miczow
„Swia-

Pozostałe kina jak w sobotę.
pogotowie *

wystawv~^Tf
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE -

(10—15). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA (10-15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa

Wawe! zaginiony” (10—15) GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.36) MUZEUM W. I
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wa: „Lenin w Polsce” (10—10 wst

woi.), niedz. (10—n WBt wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”
Rewolucyjna działalność Lenina

na ziemi krakowskiej”; - „Miej­
sca ze-słań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—18, wst.

WOl.). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (plac Wolnica 1):

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania t przewozy teł 22-29-99; p7a“ wszvstk‘ich
Podstacje KPR: Rynek Podgórski wszystkich.
2 — tel 66-69-99. Prokocim (Teligi
5) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel. 11-19-99. N. Huta - teł

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
- teł 33-39-99 Krzeszowice
- tel. 99 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice - tel 9 Myślenice
teł, 999 Skawina

Wielkiego 4): teL dla mieszkań­
ców: 999; teł miejski: 761-444
Wieliczka - tel. 9 1 23-33-54, Nie­
połomice - tel. alarmowy: 198;
tel miejski: 210-209 Iwanowice
teł 99 oraz iżby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Wyst.: ,,Polska

wa” (10 — 15).
STORYCZNE:

kultura ludo-
MUZEUM HI-
KRZYSZTOFO-

RY (Rynek Główny 35): Wy-

17.45 Gorąca linia:
tłowody”

18.10 „Co krok to historia”
Zb. Wodecki. 19.30 „Na karuzeli”

nabyci) X“o.O5 Komu.laT^ /'^wakacje w ustroniu a

Sport. 20.10 Przy muz o sporcie. Piosenką, czeską 1 słowacką ~ progr. dok.-hist. o zabyt-
21.00 Komun 21.ib Polskie rodo- 17.35 „Piramidy pod Równi- kach i pamiątkach historii;
wody. 21.30 słynni wirtuozi: w cą” — rep o walorach uzdro- sensacjach z nimi związanych
Małcużyński. 22 .oo Teatr PR: wiska Ustronia 18.45 „Karnawał Lubelski”

Śniegi Kilimandżaro”

17.05 Wideoteka
17.30 Wakacje w Ustroniu

23.23 Jazz 17.55 Miejsce urodzenia — — widów, folkloryst. ze skan-
rozmowa z prof. Janem Szcze- senu

pańskim
PROGRAM Ul 18-05 -Sąsiedzi zza góry” —

rep.
7.00, 13.00, 19.00 serwis - Trójki 18.15 „W smreku zaklęte

8.00 dźwięki” — rep.
18.30 KRONIKA (Kr.)

19.10 Gość niedzieli: Rozmo­
wa z wojewodą lubelskim o

perspektywach regionu
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Powitanie z dziedzińca

7.05 Melodie przebudzanie!
- sPrawy

'

sprawki wielkiego świa

(Kazimierza u MP‘“ po?an^tyfi^ 19.00 Architektura starej Ło- zamkowego
9.30 z mojej płytoteki 10.00 „Tyl- “Z1 ~ “°k. 20.15 „Koncert . na zamku”:
ko 50 minut” - zespół Adwokac- 19.30 DziennikTelewizyjny występ Orkiestry Filharmonii
ki: „Dyskrecja” 10.50 Bliskie spot- (dla niesłyszących) Lubelskiej
kania: „Wielka Rewolucja Frań- 20.00 Studio Sport 20.55 Teatr wizji i ruchir
^Skparv7.CZi,\onTr naCha' 20'25 -Artyści - galerie”: „Rzecz o Fauście” w reż. 3.
pod bombami” -"S r metafora i melancholia (twór- Leszczyńskiego

Rynek ®. 42, Długa 88. Kozłó-
(ipawilon), Krakowska 1,

HLZU MwaaawAiŁMi — SłUCh ÓOC. J.

Bilewicza - cz. m 12.00' Recital czosc . plastyczna Wiesława 21.55 Wokół „Akcenta” —

Lynna Marrela 12.50 Bliskie spot- Uarbolińskiego) rozmowa z redakcją znako­
wania: „Wielka Rewolucja Frań- 21 .15 Tydzień w polityce — miteso periodyku
cuska” ~ cz' 11 13'05 Niech komentuje Karol Szyndziełorz 22.05 Wielkie filmy małego
Małeckigo I4y«at TO twoTn^ 2L25 ”OkoIi« literatury”: W ekranu: „17 mgnień wiosny”.
- nowa “płyta Jamesa ingrmana. stTMnę Marcela Prousta ode 11 - serial prod. radź.
15.00 życie na gorąco - przegląd 2Z'U0 Pamiętnik Markiza de 23.15 Scena plastyczna KUL:
wyd, 'tyg 18.30 Odkurzone, prze- Bradomin: „Sonata wiosenna” „Powroty”
boje. 15.50 Bilskie spotk.: „wiel- — film fab. prod. hiszp. 23.35 „Gardzienice” — film
ka Rewolucja Francuska” - cz. 23.05 IX Konkurs Piosenki o słynnej grupie działań tea-

won 'nter,?ret” "a- Czeskiej 1 Słowackiej - U- tralnych
. 17.00 Powiększenia 17.30 sf.rnń „„ _

Koncert ^alowy
ni,
grania.stawa „Z dziejów i kultury Kra- weJ£

kowa” oraz prezentacja me- Patriłw^iigo
’ '

27, Kazimierza Stare 1 nowe nagrania Trójkowe,
dali darowanych przez Jana wielkiego 117; N. Huta - os. Cen- 18-M „Teatr Manekinów” - Bru-

c. trumcM6 A struga 36_ no Schulz — słuch. 19.05 Baw się
razem z nami 21.00 -Bialocha. 21 .20
Muz, jest jak niedziela 22.00 Roz­
myślania przed północą. 22.10 Mi­

Pawia II (niecz.) . WIEŻA RATU­
SZOWA (niecz.) POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wałka.
Polaków w latach 1939—1945”
(niecz.). Jana 12: „zegary” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24);
Wystawa: „Z dziejów kultury
tydów” (9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):

NIEDZIELA

PROGRAM I

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re-

7.00 TTR — zajęcia wakac., dakcja.nie bierze odpowiedzialno-
rtrzowie Jana Sebastiana ~ 22 .50 sem. 2: Letni odchów cieląt ści.

Wystawy: ..Starożytność 1 średnio- craz Alwernia, Gdów, Dobczyce.
viecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Tuty” 1 „Mumie egipskie w

wietle promieni X”, „Victorla wle-
ieńska w figurce histor ”

(niecz.),
liedz (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry
lek Główny): Wystawa „Dzieie
ynku krak.” (9—16). niedz (13-

7) GALERIA KRZYSZTOFORY

Szczepańska 2): Wystawa obra-
ów Kajetana Sosnowskiego (11—

MYŚLENICE (Rynek 10)’

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice. Słomniki, Skała

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI-

7). BWA (pł Szczepański 3a): Wy- CZNY (Reja II); tamawianle wi-
tawy: „Kamienna łódź” Hansa zyt domowych - tel 22-25-66 i
órga Votha z Norymberg!; „Gra- 22-31-38; sob. (15.30—22.00); niedz.
tici Mario Scarpatl a Włoch" (łi— (8.00—iS.Oft).

mr7r,TADKJRAKOWSKA’'
“

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje aespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. IU p Adres
dla korespondencji; 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI; cen-

”

®odz_ 6-f. “r ‘el 22-75-88, łączy wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, U p tel 203-84 33-100 TARNÓY/
ul Krakowska 12 tel. 56-50 WYDAWCA. Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Ksiązka-Ruch" w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
01 P9k°iu 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam | Ogłoszeń, ul Wiślna 2,

31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucb” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

iJ»<« Wydanie 1
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Wiśni* Wiśniówka to wódka słodka, uzyskana a na­
lewu spirytusu na wiśnie z dodatkiem cukru,

Najeżą do najpopularniejszych owoców lata, nie przekraczająca 40° mocy.
Sezon rozpoczynają jasnoczerwone szklanki, a Wiśnie w miodzie

Usztywniani* tkania
Delikatne t tkaniny, ap. jedwab usztywnia «ą

25 dlkg słodkiego sera twarogowego, 88 dkg mą- przez płukanie w wodzie s dodatkiem euferu
ki, ćwiartka masła lub świeżej margaryny, (dwie łyżeczki na litr wody).

„Sans souci”

OWOCE

LATA
/

ra

zamykają ciemnoczerwone, aż fioletowe lutów- Napełnić słój pięknymi, całymi wiśniami, zalać szczypta sok, 2 jajka, cukier waniliowy, wiś-
ki. Właściwie, to nie wiadomo skąd wiśnia po- świeżym miodem, aby pokrył owoce, pozosta- me> cukier puder.
chodzi: Pliniusz twierdził, że dńzewka ' Wiśni wić w spokoju 15 dni. Zlać sok jaki się wy- . Ser zmielić w maszynce lub przetrzeć przez __

przywiezione zostały do Italii przez Lukullusa tworzy, wiśnie przełożyć w małe słoiki, - miód * gdy j®®^ zbyt suchy rozprowadzić go słód- wałkainj a piama zniknie bez śladu.
— znanego smakosza, z czarnomorskiego mia- na

' dinie słoja wymieszać dokładnie z sokiem M śmietanką. Mąkę połączyć. na stolnicy z

sta Cerazum w I wieku przed naszą erą. Szyb- zlanym z wiśni, zalać nim owoce. • tłuszczem i twarogiem, wbić jajka, dodać szczyp­
ko rozprzestrzeniły się w całej Europie. Praw- Likier wiśniowy sol'i i zapach. Mocno oziębione w . lodówce

dopodobnie powstały ze skrzyżowania czereśni , ,_ .__ ,___ ,„,___ann _______ ,______ ciasto rozwałkować na placki grubości 1 cm i

z wiśnią

Drzewa słabo rosnące należy podlewać od
czasu do czasu gorącą wodą.

Materiał splamiony szampanem pocierać ka-

Owoce przekładane w beczkach chmielem

długo utrzymują świeżość.

Owoce, kwiaty i warzywa są ładniejsze i

t wolem roto
j w eksporcie o 18,8 psrac,

* V
i imporcie — aUeae o 7,8 pfoc.
< w obrotach i I obszarem

JptatołCĘRtt. obtfołfecjrch głó-
wyroiftais > tacami

CL.BWPO postom «feaporte był
jin.I4s*y4>, *>• pwc. <

*

tmpOT~
karłowatą. Wiśnie to owoce zdrowe „,,LTa A?« P°ltroić w kwadraty. Następnie zagiąć ich ro- smaczniejsze, gdy zrywamy je przed wschodem

i orzeźwiające. Zawierają około 10 proc, cukru, k,,' aie (7S dkg) opłukać, włożyć do gą- g . środka ; w tak uformowaną „różę” kłaść i po zachodzie słońca,
sole mineralne, głównie żelazo, kwasy organicz- kilka wydrylowanych i osączonych z soku wiś- Materiał splamiony olejem należy wycierać

witaminy A, BI, B2, C, pektyny. Mogą być roziniaz(Jżonf z 'ZULmi wiśnie zakorkować nŁ Wstawić d<> ®ltole Wwaatego piekarnika, umaczaną w mące hwrtoflanoj.
--- --- --- --- --

. ... .

--- -- rozrmazdzone z pestkams wiśnie, zakorkować . wv,ac p

„ , ręką piasku połać mlekiem, które ogień zgasi
Smacznego!

Plamy na bieliźnie powstałe z przyżółćenia
żelazkiem zwilżyć nieco zimną wodą, posypać
mocno solą i wystawić na słońce. Po kilku go­
dzinach plamy znikną.

Plamy po czarnych jagodach znikną od razu,

eyfcry-

. , iyiuniuwKAzozuc z pestkamispożywane na surowo, sporządza się z nich prze- . , . j
,,. ., .

’

, _

1 pozostawić ponownie na 24 godziny, przecedzić.twory lubimy wiemowe kompoty, zupy kremy. z z cutóem/zala/Xie, wy-

Paerogi ! ciasta z waśniami są znakomite. mieszać, przeeedzi6| ze spiryt’usenl,
W wielu krajach z ogomkow wiśni przyjrzą- prZelać, przez lejek z watą do butelek, zakor-

dza się herbatkę odchudzającą. 30 g ogonkow kowa^ j pozostawić na 6 miesięcy.
gotuje się w litrze wody przez 10 minut. Ta .. .

herbatka ściąga nadmiar wody z tkanek. Wiś- Napój z wiśni
nie czasem „żywicują”. Medycyna ludowa za- 40 dbg wiśni, 12 dkg cukru, 400 mi wody, 100
lecą żywicę tę zbierać, rozpuszczać w winie ml czerwonego, wytrawnego wina. Wodę zago- Do
i podawać chorym na serce. tować z cukrem, wystudzić. Wiśnie umyć, wy- wy

Wiśniak to wódka wytrawna, produkowana pestkować — przetrzeć, połączyć z syropem i ciemne gałganlki i wycierać nimi meble, raz

przemysłowo lub w domu i nalewu spirytusu winem, rozlać do szklaneczek, włożyć kostki jeszcze pocierać nieco zwilżonymi, a na końcu
na wiśnie. lodu konsumpcyjnego i zaraz podawać. suchymi.

a gdy zrumienią się ze Wszystkich stron, wyjąć
je i posypać cukrem pudrem.

ZE SZKATUŁKI PRABABCI

Czyszczenie mebli drewnianych

szklanki zimnej wody wlać dwie łydki otó- d zapierae si je w gorącym soku z

i dwie łyżki nafty, wymieszać. Maozac płó- ny> zagotowa[Tlym na srebrnej 3^,.

Plamy z nafty usuwa się benzyną. I(LE)|

TRASY

188 lat od jej wynalezienia
homeopatia została poddana
krytyce przez Francuską Aka­

demię Medyczną, lecz, jak wszystkie
łagodne terapie, cieszy się ostatnio
wielkim powodzeniem.

W3

podaje po raz 41b. WOJCIECH MACHNICKI

Nam lać zakazano...Lampa kempingowa
. za dolary

Wśród artykułów oferowanych
do sprzedaży w stoisku moto­
ryzacyjnym PEWEXU w Krako­
wie przy ul. Szymanowskiego
14 rzuca się w oczy doskonała

lampa kempingowa. Jest podłą­
czona do sieci „pokładowej” sa­
mochodu i na napięcie 12 V. Za­
stosowanie ma podwójne — albo

jako latarka o skupionym stru­
mieniu światła z żarówki, albo

jako lampa oświetlająca pomie­
szczenie przy pomocy świetlów­
ki. Urządzenie może być przy­
datne nie tylko na kemdngu,
lecz również w pracach warszta­
towych w garażu. Kosztuje jed­
nak niemało — 20 dolarów 70
eentów USA.

Zastanawia jednak, dlaczego
mając rozbudowany koncern o-

świetleniowy (POŁAM), zdol­
nych projektantów form prze­
mysłowych oraz liczne spółdziel­
nie przerobu tworzyw sztucz­
nych nie pokusiliśmy się o wy­
rób podóbnej lampy kempingo­
wej za złotówki. Chcieć tó móc.

Kiedy spółdzielnia inwalidów

bodaj we Wrześni rozpoczęła
przed kilku laty produkcję iden­
tycznych latarek samochodo­
wych jak firma BOSCH z RFN

(trzy barwy światła plus świa­
tło żółte przerywane) natych­
miast stały się one świetnym
towarem eksportowym (w eks­
porcie prywatnym rzecz jasna).
Podobny los wróżę lampie kem­
pingowej opartej o wzór do­
stępny na razie na' półkach w

PEWEXIE. Kto spróbuje?

Od 1 kwietnia br. ponownie
można nalewać benzynę • do ka­
nistrów. Nie jest jednak obo­
jętne, jakie to będą kanistry.
Otóż w sieci stacji benzynowych
CPN obowiązuje zakaz nale­
wania paliwa do kanistrów z

tworzywa sztucznego. I to bez

względu na to, jakie są właści­
wości tworzywa, z którego ka­
nister wykonano. Tak więc nie
można nalewać benzyny do ka­
nistrów z tworzywa zakupionych
w PEWEXIE, choć są one ozna­
czone międzynarodowym zna­
kiem niepalności. Rzecz jednak
w tym, że znak niepalności jest
międzynarodowy, jednak Ko­
menda Główna Straży Pożar­
nych nie wydała do tej pory s-

testu na taki kanister (ponieważ
nie otrzymała go do badań).
Więc chociaż można w takim
kanistrze benzynę przechowy­
wać po uprzednim zlaniu ze

zbiornika samochodu, w żadnej
stacji CPN ajent nie napełni go
paliwem. W słusznej obawie o

ezpieczeństwo swoje i oczeku­
jących w kolejce kierowców. E-

wentualny wybuch paliwa przy

spuszczaniu benzyny ze zbior­
niki samochodu jest niczym w

porównaniu z eksplozją kilku­
dziesięciu litrów benzyny na

stacji CPN. Dlatego pamiętać
trzeba: NA STACJACH CPN

NIE LEJĄ BENZYNY DO KA­
NISTRÓW Z TWORZYWA

SZTUCZNEGO.

Czteroletnia dziewczynka cierpi na

astmę. Rodzice postanawiają ssukać

pomocy u homeopały.' Odkąd Clś-
mence bierze lekarstwo w postaci
granulek składających się z kociej
sierści, ataki stały się rzadsze. Podo­
bnie było z pięcioletnim chłopczy­
kiem. Gdy tylko Guillaume poszedł
do iłoibka, zaczął często chorować na

zapalenie gardła i nosa. Pragnąc o-

szczędzić dziecku ciągłego leczenia

antybiotykami, rodzice udali się z

nim do homeopaty.

żeby były one całkowicie pozbawione
toksyczności.

Przeciwnicy homeopatii protestują
kategorycznie przeciwko oficjalnemu
uznaniu jej za gałąź medycyny,
twierdząc, że ,,wydanie dyplomu le­
karza homeopacie byłoby oszukiwa­
niem opinii publicznej i pacjenta,
gdyż tak długo jak długo nie zostaną
ustalone podstawy naukowe homeo­
patii, będziemy zmuszeni opierać się
nie na rozumie lecz na wierze w

skuteczność jej działania”.

zapalenia wątroby u stu pięćdziesię­
ciu szczurów podzielonych na dwie

grupy — alopałia i homeopatia —

według zasad naukowych, został wy­
kryty równie dobrze przy badaniu

biologicznym, jak i przy użyciu ■mi­
kroskopu elektronicznego. A chore

szczury zostały wyleczone.
ZARZUT DRUGI:

„Lekarstwa homeopatyczne są cał­
kowicie neutralne".

Prekursor homeopatii, Samuel Hah-
nemann, w 1796 roku zauważył, że im

ZARZUT TRZECI:

OMEOPATiA

„Metoda lecznicza, która sama je­
szcze nie została zbadana, może za­
grażać chorym”.

Homeopatia w 41,5 proc, przypad­
ków leczy lekkie i chroniczne dole­
gliwości, niekiedy choroby poważniej­
sze, oraz w 25 proc, przypadków
choroby, które alopatia uważa za nie­
uleczalne. Preparaty homeopatyczne
stanowiły 2 proc, wśród ogólnej li­
czby sprzedanych w 1982 roku we

Francji lekarstw’ przeciw schorze­
niom nosa i gardła, chorobom reu­
matycznym, alergiom, zaburzeniom

żołądkowe-jelitowym.
„Zapobiegawcza rola

j A wyraźna, zarówno

jak 1 u dzieci” ,—stwierdzają farma­
ceuci. — Jej działanie nie jest tak

homeopatii
u dorosłych

czyżby to wiaro leczyła?
©oraz częściej ludzie zrażeni trady­

cyjnymi lekarstwami, które uważają
za zbyt szkodliwe, zwracają się ku

łagodniejszym metodom leczenia.

Stąd na przykład popularność zioło­
lecznictwa, bioenergoterapii.

Kim są ci ludzie? Według ankiety,
przeprowadzonej we Francji przez
doktora Nabhama (autora raportu o

homeopatii z 1978 roku) są to kobie­
ty między 30 a 50 rokiem życia, mę­
żczyźni między 30 a 60 rokiem życia
oraz dzieci poniżej dziesięciu lat: ra­
zem około pięć milionów osób. I oto

nagle ta forma leczenia zostaje pod­
ważona przez sporą część przedsta-..
wicieli medycyny oficjalnej. Od kil­
ku lat niektórzy kierownicy katedr

opowiadali się za tym, żeby od dru­
giej połowy studiów medycznych
wprowadzić wykłady z homeopatii i

otworzyli jej drzwi swoich wydzia­
łów w Besanęon, Lille, Bondeaux,
Limoges, Lyonie. 3 kwietnia br. czło­
nek i były przewodniczący Francu­
skiej Akademii Medycznej sprzeciwił
się wydawaniu przez Wydział Medy­
czny dyplomów homeopatii,

zwolennicy tej dziedziny medycy-
y ny wierzą w zalety terapii, któ-

**rą tradycja ludowa wyraża w

krótkiej formie ,,chorobę zwalczać

chorobą". To niezupełnie tak. Przy­
puśćmy, że jakaś podstawowa sub­
stancja homeopatyczna może wywo­
łać u zdrowego człowieka objawy
identyczne do tych, jakie spowodowa­
łaby choroba, tzn wywołać podobną
(homeo) dolegliwość (pathos). Homeo-

paoi dysponują całym arsenałem (bo
ponad trzema tysiącami) nie leków,
lecz „substancji” mineralnych, roślin­
nych zwierzęcych. Ważna jest to,

ZARZUT PIERWSZY:

„Htmeopatia nie osiąga żadnych
konkretnych wyników terapeuty­
cznych, oddziaływuje tylko poprzez
swoje implikacje psychologiczne (su­
gestię)”.

Badania porównawcze, dokonane

praez reumatologów i homeopatów w

wielu dużych szpitalach Londynu,
Kentu i Sussex wśród chorych na bo­
lesne, i utrudniające chodzenie, ko­
stne zapalenie stawów biodrowych i

kolanowych, polegające na zastosowa­
niu; środka przeciwzapalnego (w po-'
staci leku klasyczmego), preparatu
homeopatycznego . i placebo (substan­
cji obojętnej: kropla wody lub ka­
psułka z cukru) wykazały najwyższą
skuteczność leku przęciwEapalnego.

Pismo „Lancet” z 15 lutego 1983
konkluduje, że „fakty wynikające z

przeprowadzonych badań wykazały,
że lek homeopatyczny nie ma wię­
kszego oddziaływania na bóle reuma­
tyczne niż placebo. „Lecz należy od­
różnić efekt działania placebo od efe­
ktu terapeutycznego” wyjaśnia dr Co-
lette Guinebert, autorka książki o ho­
meopatii.

Czyżby to wiara leczyła?
Jeśli profesor Vithoukas, dyrektor

kliniki homeopatycznej w Atenach,
może pochwalić się tym, że w 70

proc, przypadków uzyskuje pozyty­
wne wyniki, to jesteśmy dalecy od
twierdzenia, że są to wyniki uzyska­
ne przy pomocy placebo. I jak w ta­
kim razie wyjaśnić osiągnięcia wete­
rynarzy homeopatów, którzy skute­
cznie leczą psy, koty, konie i krowy?
Jako dowód może tu posłużyć ekspe­
ryment, który wykazał, że fosfor za­
stosowany w leczeniu wirusowego

hardziej rozcieńczony jest czynny.
składnik (wyciąg roślinny, itp.), tym
jest skuteczniejszy. Odwrotnie niż

stwierdzają na podstawie przeprowa­
dzonych doświadczeń farmakolodzy 1

toksykolodzy.
Lek homeopatyczny przygotowuje

się na bazie roślinnej, mineralnej o-

ra,z niektórych substancji zwierzę­
cych macerowanych w alkoholu. Na­
stępnie te czyste nalewki podlegają
kolejnym rozcienczeniom. Kiedy prze­
kroczy się 9 CH (dziewiątą setną
Hahnemanna) żadne urządzenie po­
miarowe nie jest w stanie wykryć
śladu rozpuszczonej substancji. Sta­
nowi to doskonały argument dla

przeciwników homeopatii: tam już nic
nie ma — twierdzą.

„Nieprawda — odpowiada dr Ni-

boyet. — Udało się wykazać niepod­
ważalny wpływ na kiełkowanie ro­
ślin w laboratorium roztworów po­
niżej 9 setnych Hahnamanna”,

Dr Jacąues Miehaud, praktykujący
homeopata, autor wielu książek na

ten temat, mówi: „Stwierdzenie, te

homeopatia nie może oddziaływać,
gdyż nie ma nie w naszych lekar­
stwach, jest śmieszne. Równie do­
brze można by powiedzieć, że nie

mogę odbierać obrazu telewizyjnego,
ponieważ nie ma nie między moim
odbiornikiem telewizyjnym a nadaj­
nikiem... W pewnych roztworach wy­
ższego rzędu nie ma już danej su­
bstancji, ale pozostaje ogromna ilość

energii. Powstaje ona na skutek

wstrząsów o ścianki naczynia, w

którym dokonuje się rozcieńczania.
W ten sposób otrzymujemy lek roz­
cieńczony i zdynamizowany. Homeo­
patia Jest medycyną energii”.

szybkie jak działanie medycyny kla­
sycznej, lecz bardziej długotrwałe”.

W 95 proc, farmaceuci chwałą jej nie­
szkodliwość. A pozostałe 5 proc.? To

niepowodzenia, jakie się zdarzały w

leczeniu homeopatią ciężkich chorób.
Co do jednej rzeczy homeopaci są

zgodni: „Homeopatia nie stanowi pa­
naceum na poważne choroby, pod
tym względem nigdy nie dorówna

alopatii”. I dlatego ujawniają tych
spośród swoich kolegów, którzy usi­
łują tą metodą leczyć ciężko chorych
na ostry obrzęk płuc, gruźlicę, zawał,
białaczkę, raka, choroby umysłowe.
Aby przeciwstawić się tym szarlata­
nom, homeopaci z prawdziwego zda­
rzenia domagają się wydania dyplo­
mów zatwierdzonych przez oficjalną
naukę, czego im dotychczas odma­
wiano. Gdyż nauczanie homeopatii
nadal pozostaje marginesowe. Akade­
mia Medyczna we Francji postanowi­
ła utworzyć specjalną komisję, a opu­
blikowanie raportu doktora Niboyet
na temat stosowania równoległych
metod leczenia poprze ją konkretny­
mi wynikami.

Prawdziwe czy fałszywe dyplomy?
Szarlatani czy uczeni? Pacjentom tru­
dno się zorientować w tym sporze.
Homeopatia ma szanse go wygrać, je­
śli udokumentuje swoje wyniki do­
wodami naukowymi A kiedy już zo­
stanie uznana, będzie mogła się do­
skonalić. Lecz naweit potępiona, roz­
powszechnia się, czy tego eheemy, czy
nie po prostu dlatego, że panuje mo­
da na łagodne metody leczenia.

(Opr. WIESŁAWA PSTRĄG-
-DWORZAŃSKA)

BENZYNY WIĘCEJ
NIE BĘDZIE!

Jerzy Wójcik, szef GIGĘ
rozmowie z Januszem A-

tlasem („Tu i teraz”) demen­
tuje obiegowe opinie ma te­
mat benzyny. PYT.: „Spie­
szony obywatel zaczyna się
rozglądać wokół siebie i do­
kładnie widzi ogrom marno­
trawstwa: „lewe” kursy cię­
żarówek, rozjazdy kolumny
transportowej. Boli obywate­
la, ie dzieje się tak jego ko­
sztem”. ODP.: „To są tak
zwane obiegowe opinie,
prawdziwe w przypadkach
jednostkowych, ale z gruntu
fałszywe, jeśli weźmiemy
pod uwagę całość. W gospo­
darce energetycznej obowią­
zuje bardzo ścisła dyscypli­
ną (...) To prawda, żc w bi­
lansie paliwowym udział

prywatnych użytkowników
nie przekracza 10 proc. Ale
w bilansie benzynowym u-

dział ten wynosi aż 65 proc.
Trzeba sobie zdawać sprawę,
że w przeróbce ropy benzy--
na jest tym, czym śmietana

po przerobieniu mleka. I

proszę sobie wyobrazić, że
2/3 uzyskanej śmietany tra­
fia do sektora nieuspołecz­
nionego (...) Ale według dość

dokładnych obliczeń taksów­
karze zabierają czwartą
część benzyny, przeznaczonej
dła obywateli”.

Pointa: wszystko zostanie

po staremu, bo z pustego i
Salomon nie naleje...
, Ponadto w „TUT” pierwszy
wywiad z nowym przewod­
niczącym Klubu Rzymskie­
go, prof. Alexandrem Kin­
giem (chemik);

BUDUJ SIĘ KTO MOŻE!

.. .to wspólna akcja „POLI-
LITYKI” i „SZTANDARU
MŁODYCH”. Organizatorzy:
© PROSZĄ o sygnały od

tych, którzy już się budują.
Chodzi o informacje: co im

najbardziej przeszkadza oraz

o rady dla ich naśladowców.
@ CZEKAJĄ na listy

„członków oczekujących” (w
spółdzielniach mieszkanio­
wych). Czy nie chcą „spróbo­
wać samemu”? Czego się o-

bawiają? © LICZĄ, że ode­
zwą się przedstawiciele rze­
miosł budowlanych i powie­
dzą jakie są bariery zwięk­
szenia produkcji.

Następca „fiata 126" nazywa tńę „topoUno” i ma byt naj­
mniejszym samochodem wytwarzanym przez koncern FIAT

(nie mylić z zakładem licencyjnym w Bielsku i Tychach). Dłu­
gość jest niemal identyczna z modelem 126, bowiem wynosi ok.
3 m (126 — 3,06 m w wersji standard i 3,12 m w wersji kom­
fort), ale zaplanowano, że w tym pojeżdzie wygodnie będą
mogły jeździć tylko dwie osoby, czyli dokładnie tyle, ile wy­
godnie może jechać również w 126p. W wykonanym z tworzy­
wa sztucznego nadwoziu przewidziano 3 otwory drzwiowe,
z których jedin zapewnia dostęp do umieszczonego z tyłu ba­
gażnika.' Silnik — oczywiście z przodu, napędzający koła przed­
nie — o pojemności 700 ccm, ale 2-cylindrowy, będzie pewnie
jednostką typu boxer, o przeciwległe ustawionych cylindrach,
bowiem na zamieszczonym zdjęciu linia maski przedniej opa­
da zbyt stromo, by zmieścił się pod nią aktualnie wytwarzany
silnik „malucha”. W podwoziu zastosowano szereg rozwiązań
podnoszących komfort jazdy i w ten sposób powstało typowe
auto miejskie gwarantujące wygodny przejazd na trasach nie

przekraczających 50—70 km (bez zatrzymywania się na odpoczy­
nek), ekonomiczne (zużycie planuje się poniżej 4 1/100 km)
i ułatwiające parkowanie w zatłoczonych centrach miast. A na­
zwa „fiat topolino” pojawiła się oficjalnie po raz pierwszy w

rejestrach nazw pojazdów koncernu z Turynu. Przypomnę, że

popularną nazwę topolino (czyli, po włosku myszka) nadała

opinia publiczna modelowi „fiata 500” produkowanemu bezpo­
średnio po II wojnie światowej (silnik z przodu, napęd kół

tylnych).

KRZY­
ŻÓWKA

NR 25

Poziomo: 1. była też Je­
dnostką wagi aptecznej, 4.

kojarzy pary, 11. historyczna
moneta Hiszpanii, 12. domo­
wa nauczycielka, 13. serwat­
ka w szałasie, 14. potakie-
wicz w nią dmie, 16. drobne
kluski na mleku, 17. siatka
na raki, 20. synonim naj­
okrutniejszego niewolnictwa,
22. podróżni korzystają z je­
go usług, 24. tu niedźwiedź
mocno śpi, 26. przędza z ko-
kona, 28. ńlerodzony został

synem, 29. w przenośni —

władza, 30. korzeń do tarcia,
31. w staroż. Grecji — wódz

naczelny.
Poziomo: 2. strach na skó­

rze, 8. rytownik, 5. przed
nim zwalniaj!, 6. dość podła
restauracja, 7. policzki w

wierszu, 8. w wannie po­
trzebna, 9. hiszpański zamek
z okresu Maurów, 10. mięso
się przypala, 15. ratuje za-

bytki, 18. odrębne, nieznane,
dziwne, 19. nie ma mocnych
na takiego, 21. komórka bez

hemoglobiny, 23. sukces

wynalazcy, 24. pasożyt w

„trzewiach”, 25. rodzaj gry
w karty, 27. w szklance wo­
dy też groźna.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 20. VII. 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 26”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zalna, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 24

Poziomo: 1. torpeda, 4. fla­
kon, 11. tona, 12. filantropia,

13. kulfon, 14. olcha, 16. ce­
ramika, 17. kiermasz, 20. te­
legram, 22. poszewka, 24. o-

twór, 26. alkowa, 28. lino­
skoczek, 29. kipu, 30. rejent,
31. konkret.

Pionowo: 2. pienia, 8. dy­
gresja, 5? leżak, 6. konglome­
rat, 7. muflon, 8. zaplecze,
9. awantaż, 10. kloc, 15. hre-

czkosiej, 18. stajanie, 19. opła­
tek, 21. lenistwo, 28. trykot,
24. ogonek, 25. wiza, 27. *-

lumn.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 24, z

30 VI / 1 VII 1984 r. książki
otrzymują: N. Chrzanowska,
J. Wyrobiec, M. Turczak, H.
Sowińska — Kraków, W.
Karaś — Jodłownik, B. Ka­
mysz — Jagodniki, W. Mo­
skwa — Bochnia, A. Krajew­
ska — Gorlice, E. Kucharski
— Dębica, J. Szafran — Rab­
ka.

Nagrody wyślemy

1O
S z Temidą

ydSPSC® nTa sPrawa rodziny zaczęła się
natomiast finał z ba-

[ najem nie miał nic wspólnego.
i Banalny przecież nie jest ni-
| gdy proces karny, w wyniku
; którego zapada wyrok skazują-
; cy.
i Przed ponad dwoma laty

17-letnia wówczas Grażyna M.
stwierdziła, ie jest w eiąźy.
Tak jak oczywisty był fakt
odmiennego stanu młodej
dziewczyny — tak ojcostwo ma­
jącego się narodzić dziecka nie
budziło żadnych wątpliwości.

Grażyną M. darzyła uczuciem 19-letniego Andrzeja B.
i właśnie on był pierwszym chłopcem w życiu sie­
demnastolatki. Wprawdzie młodzi coś tam mówili
wcześniej o wspólnej przyszłości, były to jednak —

jak to często bywa — obietnice luźne, nie do końca

zobowiązujące. Teraz ciąża w sposób jednoznaczny do­
magała się od przyszłych rodziców bardziej jasnego
określenia życiowych planów.

Odbyły się przykre rozmowy w domach Andrzeja
i Grażyny. Trudno się dziwić najbliższym, że w pierw­
szej chwili w sposób emocjonalny określali zaistniałą
sytuację. Nic jeszcze nie umieją, nie potrafią na sie­
bie zapracować, ale o dziecko już się „postarali". Emo­
cje naturalną koleją rzeczy musiały ustąpić miejsca
rozsądkowi. Termin porodu zbliżał się przecież nie­
uchronnie.

Z inicjatywą spotkania wystąpiła matka Grażyny.
To właśnie na córkę spaść miały macierzyńskie kłopo­
ty i dla pani M. nieobojętne było czy dziecko urodzi
się jako „panieńskie” czy jako „ślubne". Jej propozy-

aąatimsgeaeitfiefi^asaseesasaBBeBeaaa^

cja skierowana do rodziców Andrzeja była prosta:
niech się młodzi pobiorą, niech jakoś spróbują pou­
kładać wspólne życie. „Młodym trzeba pomóc —.

tioierdziła dalej pani M. — i ten obowiązek spada na

nas, ich rodziców".
Rodzice Andrzeja B. matrymonialnej propozycji nie

odrzucili, gwałtownie zaprotestowali jednak po sło­
wach o pomocy dla młodego małżeństwa. Pomagać nie

będą, bo nie mają z czego. Utrzymują przecież piątkę
młodszego rodzeństwa syna, a skoro ten jest taki do-

ców Grażyny, było u> miarę normalne. Wprawdzie An­
drzej B. co kilka miesięcy zmieniał pracę, twierdząc, -

że szuka ciągle odpowiedniego dla siebie zajęcia, jed-t
nak te jego „zawodowe” perturbacje rodzina M. wspa­
niałomyślnie składała na karb młodego wieku i trud­
ności dostosowania się do roli ojca i męża. Z cza­
sem okazać się miało, że Andrzej jest dokumentnie

znpdzony obowiązkami, które na niego spadły. Nie do­
rósł jeszcze psychicznie do tego, by być głową rodziny.

Pewnego dnia oświadczył, że pracę definitywnie rzu-

rosły, ie stoi go byłe na spłodzenie dziecka, to niech
radzi sobie sam.

Pani M. wraz z mężem koniec końcem postanowiła,
ie córce i zięciowi będzie pomagała sama. Odstąpi je­
den pokój w spółdzielczym mieszkaniu, da utrzyma­
nie. Byle tylko młodzi tyli ze sobą zgodnie.

Z uwagi na wiek narzeczonych (Grażyna nie miała
18 lat, a Andrzej il) zawarcie małżeństwa wymagało
zgody sądu. Skierowani) więc tutaj odpowiedni wnio­
sek, poparty zaświadczeniem lekarskim o ciąży dziew­
czyny, rodzice przyszłych małżonków zgodnie wyrazili
zgodę na ślub, a pani M. formalnie potwierdziła chęć
pomocy. Sąd wydał więc odpowiednią decyzję i młoda

para stawiła się najpierw w Urzędzie Stanu Cywilne­
go, a potem.przed ołtarzem.

Początkowo życie młodych łudzi, przy boku rodzi-

cił i teraz przez kilka miesięcy ma zamiar sobie od­
począć. Kiedy pani M. zapytała jak zięć wyobraża so­
bie 'dalsze życie swoje, żony i syna, a przede wszyst­
kim na kogo zamierza zrzucić obowiązek utrzymania
rodziny, usłyszała bezczelną odpowiedź: to mama

chciała ślubu, to mama zobowiązała się w sądzie do

pomocy, niechże z tego zobowiązania się więc wywią­
zuje. Co gorsza Andrzej B. wyobrażał sobie, że i en

także może w pełni korzystać z pomocy teściów.

Jakby tego wszystkiego było mało, młody mąż i

młody tato zaczął zaglądać do kieliszka, a ponieważ
nie pracował, w celu zaspokojenia alkoholowych cią­
got zaczął wynosić z domu teściów co wartościowsze
przedmioty. Raz po raz dochodziło do ostrych awan­
tur, a nawet rękoczynów. Pewnego dnia, kiedy Graży­
na a także jej rodzice przekonali się, it wzięli poi
swój dach pospolitego nieroba i pijaczka, postanowili

rzecz całą definitywnie zakończyć. Do walizki spako­
wali kilka koszul i ślubne ubranie Andrzeja, nakazu­
jąc mu opuszczenie mieszkania. Takie rozwiązanie nie

przypadła do gustu eksmitowanemu.

Wpadł w furię. Wyposażony w nóż zaczął demolować
meble, a kiedy usiłowano mu w tym przeszkodzić, za­
dał nożem kilka ciosów żonie i teściowej. Dopiero
przybycie pogotowia milicyjnego położyło kres, awan­
turze i dalszemu biciu kobiet. Te ostatnie trzeba było
przewieźć do szpitala, gdyż rany zadane przez furiata
— szczególnie w przypadku Grażyny — okazały się
groźne, a jedna z nich zagrażała życiu.

Andrzej B. został aresztowany, a potem postawiony
w stan oskarżenia. Niestety, młody człowiek, tak w

trakcie śledztwa jak i przewodu sądowego, nie wy­
rażał żadnej skruchy utrzymując, że został do za­
warcia ślubu... przymuszony. Jakoś oskarżonemu nie

przyszło do głowy, że wcześniej nikt nie przymuszał
go do bliskich związków z dziewczyną, a potem teścio­
wie zrobili wszystko, by młodej rodzinie zapewnić zu­
pełnie znośne warunki życia. Jeżeli coś może tłuma­
czyć Andrzeja B. to tylko jego autentyczny (potwier­
dzony zresztą przez biegłych) infantylizm.

Sąd po analizie materiału dowodowego uznał An­
drzeja B. winnym ciężkiego uszkodzenia ciała żony i

teściowej, a po uwzględnieniu okoliczności łagodzących
skazał go na 3 lata pozbawienia wolności.

Inny sąd, tym razem rodzinny, orzekł rozwód mał­
żeństwa B. z wyłącznej winy pozwanego. W ten przy­
kry sposób zakończyła się kolejna sprawa młodych
ludzi, którzy do wspólnego życia jeszcze nie dorośli, a

lekkomyślnie zdecydowali się na nie tylko dlatego, że
w drodze było dziecko...

JANUSZ HANDEREK

„POLITYKA” NIE KARMI

SWOJEGO CZYTELNIKA
— ONA POZWALA MU

JESC’

...oto w największym skró­
cie wynik ankiety pisma
„Polityka” opracowanej
przez krakowski Ośrodek

Badań Prasoznawczych.
W tym samym numerze

„P” prof. M. Wejman, pre­
zes Związku Polskich Arty­
stów Malarzy 1 Grafików

mówi o nastrojach plasty­
ków, a Anna Nlewolak-

-Krzywda rzuca propozycję
zastąpienia kursów przygo-

towawczych na studia —

| wszechnicą telewizyjną. Cie­
kawe.

8 NUMER „ZDANIA"
. . .startuje z ankietą „BI-.

i BLIOTEKA, KTÓREJ NIE
MA”. Do uznanych autoryte­
tów — uczonych, twórców —

zwrócono się z pytaniem o

konkretne książki,; nazwiska

czy całe hurty nieobecne w

dzisiejszym życiu umysło­
wym Polaków, o dzieła, któ­
re trzeba wydać, wznowić,
przetłumaczyć.

Bohaterem „firmowej” roz­
mowy „Trzech na jednego”
jest tym razem Imre Pozs-

gay, sekretarz generalny wę­
gierskiego Patriotycznego
Frontu Ludowego (odpowie­
dnika naszego PRON). Po­
nadto w numerze „WYCIN­
KI Z POLSKI” M. Ogórka,
który pokusił się o skompo­
nowanie reportażu o czter­
dziestoleciu z fragmentów
twórczości wielu przedsta­
wicieli tego gatunku.

AFERA

Z MIESZKANIAMI

Reporterka „Tak i nie”

poszła tropem bulwersujące­
go ogłoszenia prasowego:
Sprzedam 8 apartamentów
komfort, każdy o powierzch­
ni100mkw.i16garażyw
Katowicach przy ul. As­
trów?". Wyszedł tekst o funk­
cjonowaniu prawa mieszka­
niowego. „Przecięcie tej
sprawy nastąpiłoby, gdyby
miasto chclało skorzystać z

przysługującego mu prawa
pierwokupu (tylko czy było­
by go stać? — przyp. red).
W kraju, w którym zmienił

się ustrój, w którym nastą­
piły i nacjonalizacja i refor­
ma rolna, dopuszczenie do o-

brotu często dużymi zasoba­
mi mieszkaniowymi, znajdu­
jącymi się w jednych rę­
kach, mogłoby spowodować
różne perturbacje, którymi
zdaje się nikt nie jest zain­
teresowany”.
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